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I

Wstęp

 


Sprawa Asa Pik była 
jeszcze jednym dowodem tryumfu, wyższości metody psychologicznej w śledztwie nad 
szablonowymi drogami rutyny policyjnej. Jest rzeczą skądinąd zupełnie 
zrozumiałą, że z określeniem rutyna musi się łączyć pojęcie szablonu i 
generalizacji. W wypadku specjalnym, gdy zbrodniarz był indywidualnością – 
metody te muzą zawieść i często sprawy kończą się lakoniczną notatką w aktach 
śledztwa: Sprawca niewykryty. Dużo jest takich akt w archiwach 
policyjnych w angielskim Scotland Yardzie, w paryskiej Sûreté oraz warszawskiej 
Centrali Służby Śledczej.

Była też ta sprawa wykazaniem w 
praktyce, że silna wola, zimna krew i odwaga osobista prowadzącego śledztwo 
detektywa są niemniej ważne w dochodzeniu sprawcy od kartoteki daktyloskopijnej 
i laboratorium kryminalistycznego.

Najgroźniejszym przy jego pracy 
błędem detektywa, poza niebezpieczeństwem tak zwanej vorgefasste Meinung, czyli 
koncepcji apriorycznej – może być niedocenienie rozumu poszukiwanego przestępcy. 
Bez względu na to, że twierdzenie takie może wydać się niemoralne — chcę 
podkreślić, z całą odpowiedzialnością za te słowa, że bywają i mądrzy 
zbrodniarze, pracujący nie tylko nerwami, lecz także mózgiem. Ci są 
najniebezpieczniejsi, gdyż umieją opracować plan swojej zbrodni z taktyką 
strategiczną godną sztabowca. Potrafią obliczyć niemal wszystkie za i przeciw.

I w tych właśnie wypadkach 
detektyw powinien umieć wykorzystać jedyną piętę achillesową pięta achillesowa – słaby, wrażliwy punkt każdego 
zbrodniarza, to, co Anglicy nazywają inferiority complex inferiority complex (ang.) – kompleks niższości, a co właściwie jest 
strachem przed karą czyhającą ze strony zagrożonego społeczeństwa. Każdy 
przestępca musi odczuwać strach – jedyną
bronią umożliwiającą wykorzystanie psychologiczne tej ewentualności jest odwaga 
ze strony osoby prowadzącej śledztwo. Lecz musi to być odwaga rozważna, nie 
oparta na przekonaniu, że oficer śledczy jest dzięki swojej pozycji w tej 
rozgrywce mądrzejszy od przestępcy.

Z cechą odwagi łączy się walor 
zimnej krwi. Chcę w tym miejscu od razu zaznaczyć, że zachodzi kolosalna różnica 
między tak zwaną zimną krwią a prawdziwą zimną krwią. Pierwsza jest pozą, 
druga darem natury, i to bardzo rzadkim.

Oczywiście nie można nie 
pamiętać o rozsądku, który cechować musi każdego detektywa, walczącego (bo to 
jest walka) z mądrym zbrodniarzem. Rzadko kiedy głupi umie zwyciężyć mądrego. 
Rozumny oficer policji zawsze bierze pod uwagę rozum strony przeciwnej. Nie 
powinno zaślepić go przekonanie, że to on jest w lepszej sytuacji, jako 
ścigający, a nie ścigany, jako zagrażający, a nie zagrożony. I dysponujący 
wspaniale zorganizowanym aparatem pościgowym, naukowym i rejestracyjnym… co 
absolutnie nie wyklucza, że sprytna zwierzyna potrafi się wymknąć i uciec.

Jeszcze jedno: nie należy zrażać 
się pozornymi absurdami sytuacyjnymi – gdyż najczęściej są one złudzeniem 
myślowo-optycznym. Albowiem każdy fakt musi mieć swoje wyjaśnienie przyczynowe. 
Cudów nie ma, a już na pewno nie w kryminalistyce.

W sprawie Asa Pik wszystko to 
wykazało się wyraźnie. Gdyby nie rozum, zimna krew, żelazna logika i daleko 
posunięta wnikliwość psychologiczna inspektora Bernarda Żbika, gdyby nie
fakt, że detektyw ten świadomie zaryzykował własne życie dla ujęcia sprawcy, że 
stanął oko w oko ze śmiercią, aby wypełnić swój obowiązek – morderca nigdy nie 
byłby ujęty i nie poniósłby odpowiedzialności za swoje zbrodnicze czyny.

Nic przeto dziwnego, że 
inspektor Bernard Żbik otrzymał krzyż zasługi za dzielność wykazaną w tej 
sprawie. Na odznaczenie to zasłużył w zupełności, o czym niech zaświadczą fakty, 
które podam w chronologicznym porządku. Poczynając od owego listu, który 
nadszedł do Komendy Głównej w ów pamiętny piątek.


 

 

 

 

 

II

Prima aprilis

 


— Dziwne...

Zegar wskazywał pięć minut po 
dwunastej w południe, kalendarz – piątek 1 kwietnia...

Inspektor Bernard Żbik oparł się 
wygodniej na swoim fotelu, zgniótł papierosa, którego dopiero co zaczął palić, i 
jeszcze raz odczytał leżący na biurku arkusz papieru listowego. Koperty nie 
badał dokładniej. Był na niej zresztą tylko zwykły adres: Do Komendy Głównej 
Policji Państwowej w Warszawie – a jak wynikało z treści niezwykłego listu, 
nie należało spodziewać się, że znajdą się na nim odciski palców

Tym niemniej detektyw ujął 
kopertę tak, jak to czynimy z fotografiami, gdy nie chcemy ich uszkodzić ni 
powalać – za kanty – i odsunął nieco dalej. Potem spojrzał na stojącego przed 
nim w wyprężonej na baczność postawie aspiranta w mundurze i rzekł spokojnie:

— Możecie usiąść, Kobylański... 
Kiedy to nadeszło?

— Dziś. Z samego rana.

Bernard Żbik zbadał papier, nie 
dotykając go wszakże. Drogi, w dobrym gatunku. Treść napisana na maszynie, 
oczywiście...

— To jest odbitka kopiowa. 
Oryginał nadawca wolał zachować dla siebie i dlatego chyba twierdzi, że nie 
znajdziemy odcisków palców. No i mógł operować w rękawiczkach.

Wyjął z szuflady pincetkę i 
duże, oprawione w ebonitową rączkę prostokątne szkło powiększające. Przysunął 
ostrożnie list, gdy aspirant Kobylański wyjaśnił:

— Już zbadane przez oddział 
daktyloskopijny, panie inspektorze. Może byłem w tym wypadku aż zanadto gorliwy, 
lecz ten list... Taki dziwny.. Nie ma na nim żadnych odcisków palców, zadraśnięć 
ni śladów zapachowych... Czy to będzie wariat?... — dodał niezbyt konsekwentnie.

Inspektor Żbik podniósł głowę i 
uśmiechnął się. W jego szaropiwnych oczach nie można było wyczytać, co sądził o 
tym świstku.

— Jeżeli wariat, to dowcipny… 
Jego zmysł humoru jest może nieco makabryczny…

Na ładnie sklepionym czole 
głównego detektywa Centrali Służby Śledczej ukazała się mała zmarszczka i 
zniknęła natychmiast. Jego przyjaciele umieliby powiedzieć coś bliższego o tym 
objawie fizjognomicznym.

— Bardzo dziwne — powtórzył, 
pomimo że bardzo trudno było go zdziwić. Przeczytał list jeszcze raz:

 

Kochana Policjo!

Ja wiem, że ten list powinien 
wywołać wrażenie. Nawet dużo wrażeń. W historii kryminalistyki – o ile wiem – 
będzie to chyba pierwszy wypadek tego rodzaju. To jest zresztą moim

świadomym zamiarem. Chcę zabijać i będę zabijał. Aby zaś uczynić całą sprawę 
bardziej interesującą (życie jest ostatnio takie nudne) zawiadamiam was, Kochana 
Policjo, że w ciągu najbliższych godzin zamorduję w jakiś (w każdym razie 
skuteczny) sposób Ksawerego Rosholma, przemysłowca i filantropa zamieszkałego w 
Lechowie. Radzę wam, Kochana Policjo, nie zlekceważyć sobie tego mojego 
ostrzeżenia... ani następnych. Ksawery Rosholm nie będzie moją jedyną ofiarą.

Będę zabijał, Policjo, będę 
kpił z was i korespondował z wami, może nawet rozmawiał z wami – a wy nie 
złapiecie mnie i nie udowodnicie mi niczego – bo będę działał mądrze i 
ostrożnie. Mądrze... może wyda to się wam objawem anormalnym, że sam o sobie tak 
piszę. Że człowiek mądry bawi się w takie rzeczy. Że człowiek mądry chce 
zabijać... A jednak. Życie wydaje mi się zbyt szare i jednostajne. Zapragnąłem 
rozrywki, emocji, dreszczów nerwowych – i będę to wszystko miał dzięki rozgrywce 
z wami, Kochana Policjo.

Jedni grają na wyścigach, 
inni chodzą na mecze bokserskie, drudzy bawią się w politykę i wypowiadają wojny 
światowe. Ja będę zabijał i drwił z policji. Stawką będzie moje życie – lecz gra 
będzie wspaniała i warta tej stawki. Wróćmy jednak do Rosholma, człowieka, 
którego przeznaczyłem (przez czysty wypadek) na Moją Ofiarę Numer Pierwszy. 
Nieco emocji, Kochana Policjo – wymieniam poniżej siedem nazwisk: 1) Witold 
Krabiński, 2) Janusz Linde, 3) Roger Różniewski, 4) Armand Baley-Baliński, 5) 
Józef Skotowski, 6) Jadwiga Ałtajska, 7) Franciszka Dembicka. Przypuśćmy, Kochana 
Policjo, że wśród tych nazwisk wymieniłem też moje własne. Aczkolwiek list ten 
napisany jest w formie męskiej – mogę być także kobietą.

Chcę bowiem od razu na 
wstępie wyjaśnić, Kochana Policjo, że będę z was kpił, ile się da.

Napisałem powyżej, co 
podkreślam: „przypuśćmy”. Czyli nic z tego, co ja tu piszę, nie jest pewne. To 
może być trick dla zamydlenia wam oczu.

Właściwie powinniście teraz 
otoczyć Ksawerego Rosholma strażą, inwigilować osoby wymienione przeze mnie. 
Słowem, powinniście działać. Nie chcę mieć ułatwionego zadania.

Ale wy tego nie uczynicie. Wy 
pomyślicie, że ja jestem wariat lub głupi kpiarz. Tym bardziej, że ten list nosi 
datę pierwszego kwietnia. Pomyślicie, że to jest Prima Aprilis. Lecz gdy 
znajdziecie wystygłe już zwłoki...

Więc, na razie do widzenia, 
Kochana Policjo.

Twój

As Pik

PS. Nie 
szukajcie odcisków palców. I jeszcze jedno: mój pseudonim nie został wybrany 
przypadkowo i...

 

Na tym i z trzema kropkami
kończył się ten list, jaki w dniu 1 kwietnia nadszedł poranną pocztą do 
Komendy Głównej Policji Państwowej w Warszawie. Aspirant Kobylański, pełniący 
tegoż dnia dyżur przy dzienniku podawczym, otworzył go, jak wszystkie inne, 
najpierw przejechał pobieżnie, potem przeczytał uważnie, zaklął brzydko i 
zaniósł go w południe do gabinetu Bernarda Żbika. Inspektor przeczytał go trzy 
razy i nie wiedział, co o tym myśleć. Odłożył arkusik zapisany gęstym pismem 
maszynowym, zbadał jednak kopertę przy pomocy lupy i westchnął cicho. I zadał 
zbyteczne pytanie, co zdarzało mu się bardzo rzadko.

— Co wy o tym sądzicie, 
Kobylański?

— To jakiś głupi — odparł 
nieromantyczny aspirant, a inspektor wstał.

— Co dalej? Widzę, że chcecie mi 
jeszcze coś powiedzieć w tej sprawie. Jazda...

— Hm. Ponieważ wymieniono tu 
jednak nazwisko prezesa Rosholma, na wszelki wypadek przesłałem ten tekst jako 
telefonogram do Lechowa, kazałem oznajmić Rosholmowi o wszystkim i...

Zawahał się. Bernard Żbik 
zaśmiał się cicho, widząc zażenowanie na surowej twarzy.

— No i co? Wywiedzieli się 
czegoś o nich? Czy te nazwiska w ogóle są prawdziwe...

Kobylański tylko westchnął. Od 
czasu gdy zetknął się z Bernardem Żbikiem w sprawie morderstwa Karola du 
Saule’a sprawa morderstwa Karola du 
Saule’a – A. Nasielski - Skok w otchłań, nauczył się już nie dziwić się jego domyślności.

— Tak, panie naczelniku. 
Wszystkie nazwiska się zgadzają. Ci ludzie tam mieszkają. Te dwie panie i 
panowie są z najlepszego towarzystwa Lechowa. Lecz nie śmiałem – li tylko na 
podstawie głupiego listu – polecić inwigilować siedem osób. Ładnie byśmy 
wyglądali, gdyby każdy półgłówek mógł przez idiotyczny list zmuszać policję 
śledczą do...

— Rozumiem — przerwał mu Żbik i 
zagryzł dolną wargę. Nie mógł oderwać oczu od oczu od prostokąta czerpanego 
papieru listowego. Zdawało mu się, że spomiędzy wierszy absurdalnego tekstu 
wpatrują się weń drwiące, cyniczne oczy człowieka, który postanowił zamordować, 
aby zakpić z policji, aby stworzyć sobie emocję...

— Wiecie co, Kobylański... — 
zdecydował się nagle. — Wydajcie ten rozkaz na moją odpowiedzialność. Niech 
pilnują Rosholma. Niech zapytają tych siedmioro, co oni myślą o tym dziwnym 
liście.

Kobylański poczuł się nieswojo.

— Więc pan inspektor 
przypuszcza, że ten… As Pik – grozi poważnie...

— Nie wiem – zupełnie szczerze. 
Teoretycznie macie rację, Kobylański — mówił, jakby chciał raczej sam siebie 
przekonać — że każdy głupiec może coś takiego nabazgrać i wrzucić do skrzynki 
pocztowej pod naszym adresem. A jednak ja pierwszy raz widzę i słyszę o czymś 
takim. Osobnik, który napisał ten list – a co do tego nie możemy żywić 
wątpliwości – ma duszę mordercy, nawet jeżeli swej groźby nie wykona. Ma w 
czaszce niebezpieczny mózg człowieka, który przestaje odróżniać realizm od 
fantazji. I to wcale nie musi być wariat... Ale dość o tym. Mam tu kilka 
poważnych i pilnych spraw do załatwienia. Będę dziś w Centrali do siódmej i 
zawsze mnie tu zastaniecie w razie potrzeby.

Aspirant Kobylański nie miał 
doktoratu kryminologii. Wydało mu się, że inspektor Żbik za bardzo przejmuje się 
tym idiotycznym listem.

— Więc… może ja nie powinienem 
był zawracać panu inspektorowi głowy tym głupstwem — rąbnął prosto z mostu.

— Skądże… Bardzo dobrze 
zrobiłeś, Kobylański. Zbytek ostrożności nigdy nie zawadzi. Nawet jeżeli ten As 
Pik to taki sobie niepoważny i makabryczny dowcipniś, to i wtedy naszym 
obowiązkiem jest strzec Ksawerego Rosholma od takich typów. Pomyśl, że gdyby 
Rosholma dziś spotkało coś złego, to my znaleźlibyśmy się w przykrej nieco 
sytuacji. Bądź co bądź byliśmy uprzedzeni. To wszystko...

— Rozkaz, panie inspektorze.

I wyszedł. Żbik znów został sam. 
Ostrożnie schował list i kopertę do kasetki. Przez długą chwilę zastanawiał się, 
wreszcie zapalił papierosa i sięgnął po plik akt. Wówczas to wpadło mu na myśl, 
że…

Podniósł słuchawkę jednego z 
czterech aparatów i rzucił do niej kilka krótkich rozkazów, które zostały 
wykonane sprawnie i szybko, albowiem współpracujący z inspektorem Żbikiem 
wiedzieli jak on lubi dobre tempo w pracy. Toteż po kwadransie zabrzęczał 
telefon na jego biurku. Ujął mikrofon.

— Tu Ksawery Rosholm z Lechowa — 
usłyszał lekko ochrypły głos. — Pan chciał ze mną mówić.

— Tak… Inspektor Żbik... Panie 
prezesie, proszę się nie śmiać ze mnie... Otrzymaliśmy list, głupi list...

— Jeżeli głupi, to po co 
zajmować mi cenny czas... Był tu już u mnie miejscowy oficer służby śledczej i 
nudził mnie przez dwanaście minut.

— Więc pan prezes już wie — Żbik 
mówił stanowczo i poważnie — że ów As Pik obiecuje sobie zamordować pana... i 
że...

Inspektor wymienił z pamięci 
siedem nazwisk i tyleż imion. Przez słuchawkę doszedł go krótki niby gniewne 
parsknięcie śmiech prezesa Rosholma.

— Przecież ów komisarz pytał 
mnie o to samo. Niech pan się do niego zwróci. Ja nie mam czasu dla takich 
głupich, bezmyślnych kawałów. W każdym razie dziękuję panom za troskliwość. 
Rozumiem w zupełności jej podstawy... Lecz wybaczy pan – my tu w Lechowie mamy 
mało czasu dla głupstw. Pozwoli pan zatem, że go pożegnam.

— Do widzenia. — Bernard Żbik 
lekko położył słuchawkę na widełki.


 

 

 

 

 

III

Bez trwogi...

 


Prezes Ksawery Rosholm, naczelny 
dyrektor Koncernu Stalowego przesunął z cichym trzaskiem przełącznik skrzynki 
mikrotelefonu, przerywając połączenie z warszawską Centralą Służby Śledczej.

Wspaniały marmurowy, bezszmerowy 
zegar elektryczny nad srebrną kratą kominka wskazywał osiem minut po pół do 
pierwszej w południe, kalendarz – piątek 1 kwietnia..

Być może odprawił zbyt ostro 
tego oficera policji... Żbika... Oficer policji... dziwny zawód — pomyślał 
prezes Ksawery Rosholm — ...Za ile taki pan może sprzedawać swą inteligencję... 
Uznał jednak, że zastanawianie się nad pensjami oficerów policji to zbyteczna 
strata czasu i postanowił, że natychmiast zapomni o tej błahostce. I zapomniał. 
Nie było to zresztą trudne. Prezes Ksawery Rosholm istotnie nie miał czasu na 
drobiazgi. Po pięciu minutach już pracował. Zawzięcie, szybko, nerwowo – 
wkładając w to cały swój prosty i skomplikowany zarazem nieprzeciętny mózg.

Położył podpis na piętnastym z 
kolei dokumencie i odetchnął na chwilę, aby zapalić cygaro. To jedyna 
rozrzutność w czasie, na jaką sobie pozwalał. Poza tym był uosobieniem pracy. 
Potrafił nie spać całymi dobami. Przecież zaczął swą karierę jako agent 
objazdowy huty stalowej. A teraz...

Lechów... Jego dzieło, jego 
mózg, jego ręce i jego nieprzespane noce... Nowopowstałe miasto w Centralnym 
Okręgu Przemysłowym Centralny 
Okręg Przemysłowy –  okręg przemysłowy przemysłu ciężkiego budowany w 1936–1939 w południowo-centralnych dzielnicach Polski (od Radomia do Przemyśla). Był jednym z największych przedsięwzięć ekonomicznych II Rzeczypospolitej.. Stolica COP-u, jak pisały gazety. Chluba kraju... 
Osiemdziesiąt tysięcy ludzi pracy. Mózg Centralnego Okręgu Przemysłowego. Stąd 
szły rozkazy do hut, walcowni, kopalń, fabryk i stacji najwyższego napięcia. 
Kablogramy i depesze iskrowe do całego świata. Tu, w Lechowie, nie ma czasu
na wypoczynek. Osiemdziesiąt tysięcy ludzi, rozdzielonych na kategorie. 
Dyrektorzy, majstrowie, referenci, agenci i zwykli urzędnicy. Chociaż – nie 
zwykli – bo urzędnicy Koncernu Stalowego w Lechowie. Wybór, śmietanka 
specjalistów, wynik naukowej segregacji. Dobrze płatni, znakomicie wyposażeni 
materialnie i – świetnie pracujący. A na czele ich stoi on, mózg i twórca 
organizacyjny – prezes Ksawery Rosholm.

Pomimo, że znał swą wartość 
aktualną, nie był dumny ani zarozumiały, choć wielu właśnie w ten sposób 
tłumaczyło sobie jego bezwzględność i brak sentymentów. Bo umiał być bezlitosny 
i mógł bez wahania, z zimną, bezduszną kalkulacją poświęcić człowieka-jednostkę 
dla dobra całości. Miał wrogów, którzy zarzucali mu wszystko, lecz nie byli w 
stanie zaprzeczyć mu zasług.

Nigdy nie myślał o sobie jako o 
złym człowieku – jeżeli pozwalał sobie nie myśleć o takiej drobnostce jak własne 
ja. Żądza pracy była w nim silniejsza od niego. Nazwano go Napoleonem Przemysłu. 
Gdy o tym przeczytał, nie uśmiechnął się nawet. Gdy mu przedstawiono autora tego 
przydomka, znanego dziennikarza, Rosholm nie podał mu ręki, a na wyrażone nieco 
później zdziwienie odpowiedział: — Po co? Czy uścisk mojej ręki podniesie jego 
wartość? Po prostu myślałem w owej chwili o czymś innym. Nie zauważyłem 
wyciągniętej łapy. — I tenże dziennikarz napisał nazajutrz artykuł zatytułowany:
Ksawery Rosholm, człowiek, któremu nasz przemysł zawdzięcza wszystko.

Gdyby go zapytano, w imię czego 
pracował po osiemnaście godzin na dobę, prezes Ksawery Rosholm nie umiałby 
odpowiedzieć. To nie on pracował – to coś w nim pracowało.

Zadzwonił. Nie spojrzał na 
przybysza.

— Zaniesie pani te papiery do 
wysyłki. Mają odejść od razu.

— Tak, panie prezesie.

— Bez panie prezesie — 
warknął. — I bez tak. Ile razy uczyłem panią, aby nie gadać bez 
koniecznej potrzeby. Trzy słowa zbyteczne. Sześć sylab. Przez ten czas mogła 
pani już być za drzwiami Czy pani nie może zrozumieć, na czym polega mechanizm 
spraw gospodarczych. Na szybkości.

Sekretarka zniknęła jeszcze 
przed tym, nim skończył swój wywód. Jej poprzedniczka straciła posadę, ponieważ 
wysłuchała takiego wywodu do końca.

Spojrzał na zegarek na kominku. 
Ma przyjść adwokat Janusz Linde, aby przedstawić mu i zreferować projekt umowy o 
fuzję banków. Linde... Jeden z tych siedmiorga wymienionych w owym

idiotycznym liście do policji... Ksawery Rosholm miał doskonałą pamięć.

Ktoś grozi mu śmiercią, o ile to 
nie jest głupi żart. Nie obawiał się jej. Wiedział, że musi nadejść dzień, Kiedy 
i on, Ksawery Rosholm, umrze jak każdy człowiek. Potrafi wyobrazić sobie ten 
moment bez wzruszenia. Nie przypuszczał jednak, aby to miało nastąpić w 
najbliższych godzinach, jak to napisał ów półgłówek, któremu kawały 
primaaprilisowe w głowie. O takich typach ludzkich nie można myśleć poważnie, 
ani nie można śmiać się z nich inteligentnie. Więc lepiej wcale o nich nie 
myśleć. Prezes Rosholm był zdrów i zresztą... strzegło go stale dwóch 
detektywów. Także teraz...

Znów zadzwonił, tym razem 
naciskając inny guzik na tabliczce. Przez boczne drzwi wszedł otyły człowiek z 
tanim cygarem w wargach. Nie wyjął go nawet w tej chwili.

— Pan na mnie dzwonił. Czy coś 
się stało?

Sięgnął zręcznym ruchem do 
kieszeni i w jego dłoni o krótkich palcach ukazał się czarny rewolwer 
automatyczny najnowszego typu. Małe oczka zlustrowały pokój.

— Niech pan nie będzie teatralny 
— zmroził go Rosholm, nie podnosząc głowy ani głosu. — Nic się jeszcze nie 
stało. Chciałem pana tylko powiadomić, że jakiś idiota przysłał do warszawskiej 
policji list z groźbą, że mnie zabije w ciągu najbliższych godzin.

— Wiem. Czytałem telefonogram. 
Komisarz mi go pokazał. Zabawny półgłówek, mam na myśli tego Asa Pik... Od 
kwadransa na dole czuwają dwaj agenci miejscowej policji. Czy pan się! boi?

— Niech pan tyle nie gada, kiedy 
pana o to nie proszę. Chciałem tylko przypomnieć, abyście uważali. Za to wam 
płacę — przerwał mu przemysłowiec krótko. — A teraz może pan wrócić na swój 
posterunek.

Otyły człowiek o mięsistej 
twarzy wypuścił mały kłąb dymu, odwrócił się i zniknął za tymi samymi drzwiami. 
Nie miał najmniejszego szacunku dla Napoleona Przemysłu, którego życia strzegł – 
i uważał go po trosze za wariata umiejącego robić pieniądze.

To ostatnie było faktem. Rosholm 
umiał robić pieniądze. Znajdował przyjemność w tym zajęciu. I umiał 
szanować pieniądze na swój sposób. Swego jedynego syna zmusił do pracy w 
fabryce, a żonie dawał tylko na niezbędne wydatki. Nie ze skąpstwa... Nikt nie 
śmiał wytykać takiej wady człowiekowi, który rokrocznie przeznaczał duże sumy na 
cele filantropijne.

Nie był też nieszczery, gdy w 
jednym i wywiadów powiedział: Pieniądz to blaszki i papierki. Chodzi o obrót. 
Obrót to energia, to jak krew w żyłach i tętnicach... Bo Ksawery Rosholm często 
używał prymitywnych porównań. Pod pewnym względem był prymitywem – pomimo że 
nazywano go geniuszem przemysłowym.

A mecenas Linde nie przychodził 
– zaś prezes Rosholm nie umiał czekać… Wstał i podszedł do okna. Gabinet mieścił 
się na najwyższym piętrze wspaniałego gmachu Koncernu Stalowego i z jego 
wysokości przez ogromne okna twórca Koncernu mógł widzieć cały Lechów jak na 
dłoni:

Szerokie, błyszczące, widne 
ulice równo zabudowane białymi domami. Tu mieszkali w eleganckich apartamentach 
pracownicy Koncernu Stalowego stanowiący większość zaludnienia miasta. Tam na 
lewo Dzielnica Fabryczna – zakłady metalurgiczne, chemiczne, motorowe; obok 
Dzielnica Składów, stacja przeładunkowa i lotnisko; za tym park zwany Płucami 
Miasta; w tyle Dzielnica Rozrywkowa – kawiarnie, kinoteatry. teatry, hale 
sportowe i tor automobilowy, i stadion; po środku siedziby biur i 
przedstawicielstw z wybijającym się ponad wszystko drapaczem chmur Koncernu 
Stalowego. Na prawo Komenda Policji, niski sielankowo wyglądający domek w stylu 
biedermeier biedermeier – styl w meblarstwie i urządzeniu wnętrz panujący w Niemczech i Austrii w latach 1815-1848, odznaczający się prostotą i funkcjonalnością mebli oraz wyrażający mieszczańskie upodobania do wygody i przytulności...

Jednak przyszedł mu na myśl ów 
telefon z Warszawy. Może przecież w tym coś jest, że aż z Komendy Głównej 
telefonowano z ostrzeżeniem. Zastanowił się: kto to był ów as pik. Chce 
go zabić. Naturalnie — rozważał ze swego punktu widzenia (z innego nie mógł) to 
może być ktoś, kto chce zająć jego miejsce w Lechowie. Lecz takich jest więcej 
niż siedmiu wymienionych. W tym dwie baby... Ksawery Rosholm nie miał zbyt 
wielkiego szacunku dla kobiet.

Prezes Rosholm naraz przypomniał 
sobie, że już kiedyś czytał – czy słyszał – o tym inspektorze, o Bernardzie 
Żbiku. Podobno wybitnie mądry detektyw – powaga w swoim zawodzie. I skoro on 
sam, osobiście, dzwonił i mówił zupełnie serio... Ba! — Machnął ręką, usiadł 
przy biurku i przełożył dźwigienkę mikrofonu:

— Niech pani się dowie, czemu mecenas Linde nie przychodzi 
— rzekł do płytki. — Powinien być w kancelarii i przygotowywać umowę dla mnie. 
Umowa powinna być gotowa od pół godziny. Czekam na odpowiedź... Czy Belgunic 
dzwonił?...

— Nie — odpowiedział głos.

— Gdyby tak – muszą zaczekać.

Prezes Rosholm też czekał. Minęło pięć minut, które zapełnił przejrzeniem 
przygotowanych na jutro depesz z zamówieniami surowców. Nie dokończył jednak 
czytania jednej z nich. Albowiem rozległo się brrr dzwonka szmerowego. 
Włączył mikrofon i w ciszy wspaniałego gabinetu zabrzmiał urywany, zdenerwowany 
głos sekretarki:

— Panie prezesie... Pan...

— Niechże pani gada po ludzku, 
do licha: Co się stało? — zapytał zimno.

— Pan mecenas Janusz Linde... 
nie żyje…


 

 

 

 

 

IV

Telefonogram

 


Informacja zdenerwowanej kobiety 
była prawdziwa, ale niezupełnie ścisła. Adwokat Janusz Linde, człowiek 
wymieniony na liście siedmiorga, został zamordowany i ten fakt nie mógł 
ulegać wątpliwości.

Po otrzymaniu telefonogramu 
aspiranta Kobylańskiego z podpisem inspektora Bernarda Żbika z Warszawskiej 
Centrali Służby Śledczej podkomisarz Porębski, komendant policji w Lechowie, nie 
miał zamiaru zwlekać, albowiem zdawał sobie sprawę z rozmiaru odpowiedzialności.

Wydelegował więc dwu wywiadowców 
do strzeżenia osoby prezesa Ksawerego Rosholma. Zgodnie również z owym rozkazem 
wysłał trzeciego agenta, aby okazał list Asa Pik siedmiu osobom w nim 
wymienionym.

I wówczas to wyszedł na jaw 
pierwszy dziwny szczegół. Siedmioro wymienionych osób: 1. Witold Krabiński, 
przemysłowiec, 2. Janusz Linde, adwokat i radca Koncernu Stalowego, 3. Roger 
Różniewski, inżynier architekt. 4. Armand
Baley-Baliński, aktor i reżyser teatru w Lechowie. 5. Józef Skotowski, 
lekarz-chirurg, 6. Jadwiga Ałtajska, wdowa po dyrektorze huty oraz 7. Franciszka 
Dembicka, aktorka dramatyczna, kobieta wielkiej urody – te osoby mieszkały 
wszystkie w jednym domu i na liście lokatorów figurowały w kolejności wyliczonej 
w liście Asa Pik. Więcej lokatorów w tym domu nie mieszkało.

Powyższy fakt mógł dać wiele do 
myślenia, lecz wydelegowany wywiadowca, Prętek, nie zastanowił się na razie nad 
tą okolicznością – uznał ją raczej za ułatwienie zadania, jako że umożliwiała mu 
odwiedzenie wszystkich tych osób bez bieganiny po mieście na siedem miejsc.

Mieszkanie adwokata Janusza 
Lindego było oznaczone numerem drugim i mieściło się na parterze. Wobec tego 
postanowił odwiedzić je przed innymi.

Nikt nie mógł się spodziewać, że 
morderca będzie działał z taką błyskawiczną szybkością.

Wywiadowcy otworzyła elegancka 
pokojówka o ładnych oczach i oświadczyła, że pan mecenas pracuje w swoim 
gabinecie. Wskazała drzwi tuż obok drzwi wejściowych i Prętek zrozumiał, czemu 
mówiła przytłumionym głosem.

— Pan mecenas zakazał 
przeszkadzać sobie.

— Ja jestem z policji śledczej, 
panienko.

Pokazał jej znaczek. 
Jednocześnie oboje usłyszeli dzwonek telefonu w gabinecie, lecz nie usłyszeli, 
aby mecenas Linde się odezwał.

— Niech panienka zapuka — 
rozkazał Prętek — i powie, że chcę z nim wymienić kilka zdań w sprawie 
urzędowej.

Była posłuszna. Zapukała – ale 
nikt nie odpowiedział. Prętek tknięty dziwnym przeczuciem, które w 
rzeczywistości było obawą podyktowaną przez podświadomą koordynację przesłanek – 
zapukał sam i pchnął drzwi. Za sobą usłyszał okrzyk:

— Jezus, Maria!

Odsunął bliską omdlenia 
pokojówkę i wszedł. Ujrzał od razu nieruchome ciało mężczyzny na podłodze. 
Wokoło brzydkiej rany zakrzepła już krew. Telefon wciąż dzwonił.

— Hallo!

— Tu sekretarka prezesa Rosholma 
z Koncernu Stalowego. Czy pan mecenas Linde…

— Pan mecenas Linde nie żyje — 
rzucił wywiadowca krótko i położył słuchawkę, nie przerywając połączenia.

Zauważył, że okno jest otwarte – 
za oknem zieleń ogrodu...

I zauważył jeszcze coś, co 
spowodowało, że poczuł zimny, nieprzyjemny dreszcz wzdłuż kręgosłupa.

Do lewego rękawa zamordowanego 
przymocowana była szpilką karta do gry: as pik. Gdy starszy posterunkowy służby 
śledczej Prętek nachylił się, aby ją obejrzeć, spostrzegł, że sukno wokoło rany 
jest osmalone i nie musiał być ekspertem, aby się domyślić, że morderca 
zastrzelił adwokata Janusza Lindego z tyłu przez przyłożenie wylotu broni do 
pleców.

Wpatrywał się jak urzeczony w 
czarny stylizowany liść na białym kartonie przymocowanym szpilką. As Pik – więc 
to nie był żart primaaprilisowy... Wreszcie otrząsnął się z przygnębiającego 
wrażenia, jakie musi nawet na wywiadowcy z brygady bandyckiej wywrzeć widok 
śmierci. Ujął pod ramię słaniającą się pokojówkę i wyprowadził ją do 
przedpokoju, nie dotykając drzwi...

Po kwadransie na miejsce zbrodni 
przybył młody i wesoły podkomisarz, aby stracić humor. W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia i rozmowy telefonicznej z Komendą Główną komendant Porębski tegoż 
dnia o godzinie piątej przesłał raport-telefonogram do inspektora Żbika:

 

Nadał: Porębski, podkomisarz

Przyjął: Adam Billewski, asp.

Sygn.: 
Zamordowanie Lindego – Dochodz. wstępne.

Godzina: 17 min. 1.

 

Donoszę Panu Inspektorowi o 
następującym: W dniu dzisiejszym o godzinie 12 min. 48 w związku z otrzymanym 
od Pana telefonogramem udał się do domu przy ulicy Podkownej st. post. sł. 
śl. Władysław Prętek celem rozpytania adwokata Janusza Lindego na okoliczności 
anonimu podpisanego „As Pik” otrzymanego przez Komendę Główną stop.

Na miejscu st. post. Prętek 
przekonał się, że także pozostałe osoby w liczbie 6 (w tym dwie kobiety) 
zamieszkują w domu nr 12 przy ulicy Podkownej w Lechowie stop.

Otworzyła mu pokojówka 
Stanisława Krajczówna, lat 21, niekarana stop. Gdy na pukanie do jego gabinetu 
adwokat nie odpowiedział, otworzyła drzwi stop. Janusz Linde nie żył już wtedy 
stop. Pierwsze oględziny lekarskie wykazały, że śmierć nastąpiła przypuszczalnie 
przed dwiema godzinami od postrzału rewolwerowego przez przyłożenie lufy do 
pleców ofiary stop.

Gabinet – i całe mieszkanie – 
mieści się na parterze. Okno prowadzące do ogrodu było otwarte. Ogród ten jest 
dostępny dla wszystkich – jest to miejski park zwany Płucami Miasta stop.

Pokojówka nie słyszała 
wystrzału, co jest uprawdopodobnione odległością jej alkowy od gabinetu i 
odgłosami stacji przeładunkowej za parkiem stop. Przeprowadziłem próby 
słyszalności stop. Żadnych daktyloskopów nie wykryłem stop. Ani śladów 
konkretnych stop.

W przypuszczalnym czasie 
zabójstwa byli obecni w domu dwaj lokatorzy w swoich mieszkaniach stop. Są to: 
Józef Skotowski, lekarz, i Franciszka Dembicka, aktorka stop. Pozostali byli na 
mieście stop. Ustalamy dyskretnie ich alibi stop.

Stosownie do telefonicznego 
rozkazu pana inspektora wstrzymuję się na razie od wszelkich krzyżowych 
przesłuchań, aby nie nastawiać zeznających i umożliwić Panu zgodnie z jego 
życzeniem ogarniecie całokształtu śledztwa stop. Oczekuję dalszych rozkazów 
stop. Zatrzymuję do dyspozycji Pana dowody rzeczowe: 1. kulę rewolwerową, 2. 
szpilkę stalową...


 

 

 

 

 

V

Ad 
oculos ad oculos (łac.) – na własne oczy; naocznie

 


— ...i kartę „asa pik” marki 
Ferd. Piatnik et Söhne A. G. Ferd. Piatnik et Söhne A. G. – znana wiedeńska firma produkująca karty do gry, puzzle itp.  — dokończył Bernard Żbik czytania 
telefonogramu.

Wstał. Zbliżył się do otwartego 
okna i wyjrzał na ulicę. Musiał zebrać myśli. Słyszał donośne, ochrypłe głosy 
roznosicieli gazet wykrzykujących: — Dodatek nadzwyczajny, Wróg Policji Numer 
Jeden!, As Pik wypowiada wojnę Policji i Społeczeństwu!, Demon Zbrodni — i tym 
podobne...

Zamknął szczelnie okno i w 
gabinecie zapanowała cisza. Odwrócił się. Spokojnie podszedł do aspiranta Adama 
Billewskiego, swego przyjaciela i asystenta, siedzącego na kancie biurka.

— To będzie bardzo poważna gra — 
rzekł krótko.

Na blacie, na szklanej tafli, 
leżały papiery, egzemplarze dodatków nadzwyczajnych, z których wynikało, że As 
Pik przesłał odbitki swoich obu listów i raport-telefonogram, dopiero co 
odczytany, do redakcji czołowych gazet w Polsce.

Drugi list Asa Pik – inna 
koperta, inny papier, inna maszyna do pisania; również odbitka kopiowa – trzymał 
Bernard Żbik w ręku. Nadszedł przed kwadransem jako ekspres lotniczy. Dokładnie 
zbadał wierzch koperty przez lupę, nim zdecydował się ją rozciąć. Ostrożnie ujął 
papier i przeczytał, aczkolwiek

znał już treść z gazet:

 

Kochana Policjo!

Otóż i Mój List Numer Dwa. 
Już zapewne wiecie, że kopie obu listów przesłałem równocześnie do gazet. Na tym 
polega cała przyjemność – muszę przecież mieć audytorium. Muszę widzieć 
rozognione twarze i słyszeć nerwowe rozmowy na ulicach, w tramwajach, w 
kawiarniach: „As Pik”... „As Pik”... To jest dla mnie wielka przyjemność, 
Kochana Policjo… Czuję się nieomal jak mąż stanu i jak sławny polityk lub 
artysta...

Przypominacie sobie zdanie w 
Moim Liście Numer Jeden: „To może jest trick dla zamydlenia wam oczu”, tak jest. 
Nie miałem zamiaru zamordować Ksawerego Rosholma. Zresztą, jak później 
zauważyłem – już po zabiciu Lindego – postawiliście przed domem Koncernu 
Stalowego dwu wywiadowców z lechowskiej policji. Zabiłem Lindego i powiem wam, 
Kochana Policjo, jak to uczyniłem. Przedtem mała dygresja: Ja do was nie mam 
żalu, Kochana Policjo, ani do tych, których będę zabijał. Chodzi mi wyłącznie o 
własną przyjemność no i – rzecz zrozumiała – o uniknięcie schwytania. Nie chcę 
skończyć w zakładzie dla chorych na umyśle ani na szubienicy. Zdaję sobie też 
sprawę i z faktu, że moja umysłowość nie jest przeciętna, ale to już jest inna 
sprawa, jak powiedział Kipling Joseph Rudyard Kipling (1865-1936) – angielski prozaik i poeta.. Lindego zabiłem w bardzo prosty sposób i bez 
uprzedniego wyliczenia. Zauważyłem go przez okno, gdy byłem w Płucach (to jest 
nasz park w Lechowie)... Przyłożyłem mu rewolwer do pleców i wystrzeliłem... 
Naturalnie, pewne szczegóły muszę zachować dla siebie. Na przykład taką daną: 
czy ja znałem Lindego osobiście, czy też nie...

Strzeliłem do niego z 
popularnego browninga. Zresztą, może z innej broni. W każdym razie nie z 
armaty... Mały uśmieszek... Chodzi o to, abyście mnie nie zdemaskowali. 
Zapowiadam lojalnie, że i w następnych wypadkach będę może zostawiał fałszywe 
ślady. Nie powinniście mi zatem wierzyć w stu procentach, Kochana Policjo. Mnie 
chodzi tylko o emocję.

Nie zabiłem Rosholma – może 
to jeszcze uczynię. Bo dla mnie wcale nie robi różnicy, kogo zabiję. Byle mieć 
emocję i byle nie dać się złapać.

Moją emocją będzie ta wojna 
ze zorganizowanym społeczeństwem, dla którego nie mam ani uncji szacunku.

Czy to nie jest rozrywka 
pierwszego rzędu tak korespondować z wami, Kochana Policjo, wyobrażać sobie 
wasze miny, gdy czytacie moje słowa, wypisywać co mi ślina na język przyniesie 
(w granicach niezdemaskowania się)? Grać w kotka i myszkę, wymieniać nazwiska i 
kalibry broni?

Zabiłem adwokata Lindego. Nie 
z nienawiści ani dla zysku... – o ile nie kłamię w tej chwili. Dla zabawy, 
Kochana Policjo. Czy to nie jest emocja? Ludzie czytają dodatki nadzwyczajne z 
opisem mojej zabawy, z tekstem moich listów, a ja słucham i patrzę.

Zawiadomiłem też pisma 
zagraniczne. Poruszyłem cały świat, jak Napoleon lub Greta Garbo Greta Garbo, właśc. Greta Lovisa Gustafsson (1905-1990) – szwedzka aktorka, gwiazda filmowa, czterokrotnie nominowana do Oscara. As Pik... 
wszyscy już o mnie mówią – i ja wiem, że to ja...

Na razie do widzenia. Kochana 
Policjo.

Twój          

As Pik.

PS. Wiecie już, czemu 
wybrałem sobie moje nom de guerre nom de guerre (fr.) – pseudonim...

 

I znów to upiorne trójkropkowe 
zakończenie po postscriptum... Żbik odłożył list i spojrzał w oczy aspiranta 
Billewskiego:

— Oba listy nadane w Lechowie. 
Zanotuj od razu mój rozkaz: dowiedzieć się, ile jest skrzynek pocztowych w 
Lechowie i przy każdej postawić tajnego agenta, oczywiście dyskretnie. Od dziś 
listy z każdej skrzynki mają sortować oddzielnie. Każdy wrzucający list do 
skrzynki ma być legitymowany ex post ex post (łac.) – po fakcie. Każdy z wylegitymowanych będzie musiał 
ujawnić treść listu, który wrzucił, dla uzgodnienia. Psiakrew! ale będzie 
robota...

Aspirant rzucił mu spojrzenie 
pełne uznania i potem przez pięć minut energicznie rozmawiał przez telefon. 
Wreszcie skończył.

— Myślisz, że As Pik jest 
obłąkany?

— Wiem, że on jest piekielnie 
mądry, Adasiu. Być może szaleniec, którego rozum przelał się przez brzegi i 
skierował na patologiczne tory...

Sięgnął po pudełko madenów Maden – popularna w II Rzeczypospolitej marka papierosów.

— Ja będę prowadził to śledztwo. 
Był już telefon z ministerstwa... Nadzwyczajne posiedzenie w Wydziale 
Bezpieczeństwa… Od czego my jesteśmy?, to jest niedopuszczalne i 
tak dalej.

— Kiedy jedziesz?

— Wszyscy pojedziemy. Czekam 
tylko na konferencję z wiceministrem. Ten – skądinąd sympatyczny – człowiek 
przypuszcza. że mnie natchnie…

Wskazał ręką na gazety.

— Ci mają gratkę. Osiem dodatków 
nadzwyczajnych. Od czasu Anschlussu Anschluss (niem. = przyłączenie) – tu: aneksja Austrii przez Rzeszę Niemiecką dokonana w 1938 r. z pogwałceniem traktatu wersalskiego (1919) nie mieli takiego kąska.

— Od czego zaczniemy?

— Sam jeszcze nie wiem. 
Przypuszczam, że od rutyny, przyjacielu. Dom Lindego, służba, Rosholm, sześcioro 
wymienionych, atmosfera, nastroje, reakcje, typy. Czyli macanie w ciemnościach i 
czekanie. Pojedziecie ze mną wszyscy. Chcę mieć zaufanych ludzi na miejscu.

— Co powie miejscowa policja...

— To mnie nie obchodzi. Ja...

Ktoś zapukał. Zjawił się 
aspirant Kobylański.

— Pan wiceminister czeka — 
oznajmił.

Bernard Żbik uśmiechnął się do 
Adama Billewskiego, mówiąc:

— Temu nie jest wesoło na duszy. 
Czy wyobrażasz sobie, ile to śledztwo musi kosztować?...

W sąsiednim domu na Nowym 
Świecie czekał na inspektora w cichym gabinecie siwy pan o młodej, krzepkiej 
twarzy. Nie był nastrojony wojowniczo. Wskazał słynnemu detektywowi wygodny 
fotel klubowy, poczęstował go cygarem i przystąpił do sedna. Mówił krótko, 
rzeczowo, poważnie.

— ...czytał pan dodatki 
nadzwyczajne, inspektorze. Ten As Pik poruszył w ciągu sześciu godzin wszystkie 
umysły. Polityka i sprawy gospodarcze zeszły na drugi plan. Nie przesadzę, 
jeżeli stwierdzę, że co drugi człowiek w Polsce mówi teraz o Asie Pik.

— Przyznaję panu rację, 
ekscelencjo. Ale o to właśnie temu człowiekowi chodzi. Przyznał się do tego z 
cyniczną szczerością. To jest także wariat, lecz mądry mózg, panie ministrze. Ja 
go w zupełności rozumiem.

Wiceminister ściągnął brwi.

— To wygląda tak jakby pan z nim 
sympatyzował, inspektorze — rzekł chłodno.

— Powiedziałem, że go rozumiem i 
tego nie cofam. To mi się nawet przyda w walce z nim. Potrafię wczuć się w jego 
psychologię. Nie jest ona wcale taka skomplikowana, aczkolwiek sam pomysł jest 
niezwykły. Ten człowiek, na pewno wykształcony i oczytany, chciał zdobyć emocję. 
Niewątpliwie mamy tu do czynienia z jednostką pod pewnym względem aspołeczną i o 
bardzo ciekawej psychice. Charakterystyczne jest zdanie w drugim liście. Brzmi 
ono: Poruszyłem cały świat jak Napoleon lub Greta Garbo. Subtelny dowcip 
świadczy o subtelnej inteligencji. I ta ironia...

Odłożył cygaro, które mu nie 
smakowało i ciągnął:

— Ten człowiek kpi z nas. 
Napisał, że nie ma szacunku dla społeczeństwa. Wierzę mu – dlatego powiedziałem, 
że go rozumiem.

— Do czego pan właściwie 
zmierza, inspektorze. Czy mamy mu dać order?

— Ja mówię poważnie. Moim 
zadaniem jest zdemaskować Asa Pik i oddać go w ręce 
wymiaru sprawiedliwości, które zabiją go lub unieszkodliwią w inny sposób. Lecz 
muszę, czuję się w obowiązku, powiedzieć panu, ekscelencjo, że to nie jest takie 
proste zadanie. Powiem otwarcie: wolałbym mieć do czynienia z otwartym buntem 
niż z tym Asem Pik...

— To jest potworne — żachnął się 
dygnitarz.

— Nie widzę powodu do ukrywania 
prawdy. Takie śledztwo jest trudne. Nie mamy tu zagadnienia cui prodest cui prodest (łac.) – czyja korzyść; kto na tym skorzystał. 
Mały przykład, ekscelencjo.

Bernard Żbik sięgnął szybkim 
ruchem do kieszeni.

— Widzi pan, ja jestem Bernard 
Żbik, inspektor, znany detektyw i tak dalej. Proszę, trzymam teraz w ręku 
rewolwer. Nabity... Zsuwam bezpiecznik... Feuerbereit Feuerbereit (niem.) – gotowy do strzelania… Ten gabinet jest 
szczelny i nie przepuszcza hałasów. Strzał zabrzmi na zewnątrz jak trzask 
zapalniczki. Co mi zabroni strzelić panu w pierś, ekscelencjo, wyjść spokojnie i 
napisać list do policji podpisany Trójlistna Koniczyna lub 
Pięciogarbny Wielbłąd? Byłoby bardzo trudnym udowodnić tui zabójstwa pana, 
ekscelencjo. Tak samo ma się rzecz z Asem Pik. Zbrodnia bez przyczyny, ars 
gratia artis ars 
gratia artis (łac.) – sztuka dla sztuki. Człowiek ma rewolwer i chce zabijać kogokolwiek, kto mu wpadnie 
pod strzał w warunkach umożliwiających bezkarność. I tenże człowiek pisze listy 
i podpisuje je As Pik...

Schował 
rewolwer do kieszeni. Minister otarł pot ze skroni... Nic nie powiedział.

— Albo weźmy inny przykład. Pan 
jest wiceministrem, ekscelencjo, człowiekiem stojącym poza podejrzeniami. Wraca 
pan do domu, wyjmuje rewolwer, dzwoni na pokojówkę i zabija ją. Potem idzie pan 
do teatru. Rewolwer można wrzucić do Wisły lub kanału. Zresztą, po usunięciu 
łuski i oczyszczeniu broni trudno byłoby nam dowieść, że zabił pan ze swego 
rewolweru. Wraca pan z teatru i z zimną krwią dzwoni do policji: Tu mówi 
minister... Ktoś zabił moją pokojówkę... Kto będzie pana podejrzewał o 
zamordowanie pokojówki, z którą pana nic nie łączy ekscelencjo...

Stary pan o krzepkiej twarzy 
stłumił uśmiech.

— Rozumiem, co pan ma na myśli, 
inspektorze. Że kryteria normalne w tej sprawie nie mogą być stosowane. Oba 
przykłady były może nieco... surrealistyczne... – lecz wiem już, o co panu 
chodzi. Pan też nie jest całkowicie... przeciętny, inspektorze.

— O ile chodzi o sferę myśli, to 
nie istnieją ludzie normalni, ekscelencjo. Ale na ogół i na szczęście istnieją 
popędy hamujące wyobraźnię i nawracające marzenia na tory realne. Iluż to jest 
biednych buchalterów, którzy marzą, że

wcale dobrze by było, gdyby byli Rockefellerami Rockefellerowie – amerykańska rodzina przedsiębiorców-milionerów pochodzenia niemieckiego. Lecz hamulce psychiczne 
przekłuwają tę bańkę i suchotniczy księgowy budzi się na twardym tapczanie, aby 
zjeść parówki z musztardą. As Pik zatracił te hamulce... Z jakiejś czysto 
fizjologicznej przyczyny – na przykład pęknięcie drobnej żyłki czy komórki 
mózgowej – przestał odróżniać swoje marzenia od rzeczywistości. Zapragnął te 
szaleńcze marzenia zrealizować. Chce być wielki i znany przez zbrodnię. Gdyby 
był artystą, mógłby te marzenia urzeczywistnić w formie sztuki. Ale on postąpił 
o krok naprzód i zabił. I pragnie dalej zabijać. To nie wydaje mi się być 
bandyta, który morduje dla pieniędzy. Może mnie pan potępić za ten pogląd, ale 
twierdzę, że i zbrodniarz może być mistrzem w swoim zawodzie. Ile osób ginie 
rocznie śmiercią nienaturalną a sprawcy zostają niewykryci... As Pik ma 
wprawdzie swoją piętę achillesową pięta achillesowa – czuły, wrażliwy punkt.

— Jaką? — zapytał minister 
zaciekawiony.

— Głód sławy. Żądza rozgłosu.

Bernard Żbik zapalił papierosa i 
dodał:

— Oczywiście, jeżeli 
zamordowanie Lindego nie jest premedytowanym premedytowane – zamierzone; zaplanowane zabójstwem i o ile te oba listy 
nie mają na celu sprowadzenia śledztwa na błędny tor. Być może dalsze zabójstwa 
wcale nie nastąpią i pan As Pik za tydzień będzie czytał swój akt oskarżenia. Na 
razie jednak na to się nie zapowiada i dlatego poproszę pana, ekscelencjo, o 
nadzwyczajne pełnomocnictwa. Sprawa nie jest zwykła i musimy zastosować ostre 
metody. Poleciłem aspirantowi Billewskiemu...

Dygnitarz wysłuchał z 
zainteresowaniem i skinął głową z pochwałą. Spokojne, rzeczowe zachowanie się 
detektywa i bijąca od niego siła indywidualności zdziałały swoje.

— Rozumiem — powtórzył. — Może 
pan zabrać, kogo chcesz i — westchnął nieznacznie — nie liczyć się z wydatkami. 
Akceptuję z góry wszystkie pańskie zarządzenia. Wierzymy, że pan uczyni wszystko 
możliwe. Polska nie potrzebuje takiej reklamy. Pan As Pik musi jak najprędzej 
być ujęty. Będzie to dobrze i dla nas i... dla niego.

Minister wstał na znak, te 
rozmowa jest skończona. Podał rękę Żbikowi i spojrzał mu wymownie w oczy.

— Liczymy na pana, inspektorze.

— Dziękuję. I muszę się 
spieszyć, bo podczas gdy my tu rozmawiamy, tamten na pewno działa...

— Racja... — szepnął siwy pan.


 

 

 

 

 

VI

Potwór

 


Gdy Bernard Żbik wrócił do swego 
gabinetu, natychmiast zauważył błysk podniecenia w oczach aspiranta 
Billewskiego, który trzymał w ręku list numer dwa. Ostrożnie wręczył go 
inspektorowi i rzekł prędko, jakby w obawie, że nie zdąży:

— Znalazłem odcisk palca na 
wewnętrznej stronie koperty. Tu... Nie chciałem rozcinać.

Żbik rozciął papier i zbadał 
jego wewnętrzną stronę pod światło, przez lupę. Aspirant Billewski nie omylił 
się: na zaklejonym trójkącie papieru, bliżej jednego z gumowanych brzegów 
widniały wyraźne charakterystyczne linie.

— Trzeba będzie to oddać do 
utrwalenia. Wolę powstrzymać się na razie od wszelkich dalszych wniosków. Nie 
sądzę jednak, abyśmy mieli ten wzór w naszych kartotekach i...

Urwał. Telefon na biurku 
zadzwonił przeciągle dwukrotnie – sygnał linii zamiejskiej. Inspektor podniósł 
słuchawkę i powiedział jak zwykle:

— Komenda Główna, Wydział 
Czwarty, inspektor Żbik przy telefonie.

— Wszystko jedno kto, kochana 
policjo — rozległ się w odpowiedzi przytłumiony, nienormalnie brzmiący głos i 
Bernard Żbik drgnął wbrew woli.

Nie odejmując słuchawki od ucha, 
wziął ołówek lewą ręką i nakreślił trzy słowa na brzegu teczki aktowej, którą 
podsunął aspirantowi. Ten przeczytał, zbladł i wybiegł z gabinetu...

— Tu mówi As Pik — powiedział ów 
stłumiony glos, którego płci niepodobna było rozpoznać.

Bernard Żbik myślał szybko.

— Co za Idiotyczne kawały! — 
rzekł ostro — Pan...

— Proszę mi nie przerywać. 
Dzwonię z Lechowa.

— Kto mówi? — powtórzył Żbik 
spokojnie.

— Ja, kochana policjo. Chciałem 
was zawiadomić, że przed kilkoma minutami padła moja druga ofiara. Nawet nie 
wiem, jak on się nazywa. Zastrzeliłem lub zastrzeliłam go... Chacha!... Na ulicy 
Leśnej… Listy moje do was i do wielu redakcji nadejdą jutro... Wrzuciłem lub 
wrzuciłam je do wagonu pocztowego pociągu Katowice–Warszawa jeszcze przed 
morderstwem. Do widzenia, kochana policjo...

Trzask. Połączenie z tamtej 
strony przerwano. Bernard Żbik nic zawiesił swojej słuchawki. Położył ją na 
stole i przez drugi aparat wydał spokojne rozkazy. Po kilku minutach wrócił 
aspirant.

— Wykonałem twój rozkaz... Czy 
to naprawdę był on?...

— Tak sądzę. Wyłączył się. 
Twierdzi, że zabił przed kilkoma minutami człowieka, którego nawet nie znał. On 
szybko działa...

W ciągu następnych kilkunastu 
minut Bernard Żbik nie odpoczywał. Musiał osobiście wydać wszystkie dyspozycje 
ludziom. W międzyczasie nadeszły dwa telefonogramy:

 

Urząd Telekomunikacyjny

Urząd Telefoniczny, św. Barbary 2 (Biura)

Kontrola Stacji Międzymiastowej.

 

Komenda Główna P. P.

Wydział IV

 

W odpowiedzi na telefoniczne 
zlecenie stwierdzamy, że telefon nr 696-93 połączony jest dotychczas z automatem

telefonicznym do rozmów międzymiastowych w Lechowie (COP). Podobnych automatów 
zainstalowano w tym mieście 25 i każdy ma do nich dostęp. Oplata za 3-minutową 
rozmowę wynosi 1 monetę złotówkową, wrzuconą do automatu. Połączenie odbywa się 
bez kontroli osobowej, sposobem telemechanicznym. Rozmównica, z którą połączony 
jest aparat gabinetu naczelnika Centrali Służby Śledczej mieści się w Lechowie 
przy ulicy Leśnej nr 3 w poczekalni autobusów międzymiastowych.

Referent: (—)

 

Następował nieczytelny podpis.

Drugi telefonogram nadszedł po 
kilku minutach z Komendy Policji w Lechowie:

 

Nadał: Porębski, podkomisarz

Przyjął: J. Kobylański, asp.

Sygn.: Rozkaz inspektora Żbika – wykonanie

Godzina: 19, min. 20.

 

Przeszukaliśmy ulicę Leśną 
zgodnie z rozkazem stop. Przed domem nr 14 na rogu Alei Sienkiewicza znaleźliśmy 
zwłoki mężczyzny w mundurze kolejarza stop. Strzał w plecy przez przyłożenie 
lufy do pleców stop. Sukno osmalone stop. Kula przeszła na wylot i jeszcze nie 
odszukana stop. Na lewym rękawie zabitego przymocowana szpilką nowa karta as pik 
stop. Czekam na dalsze instrukcje stop. Zwłoki zabezpieczyłem

stop. Proszę o odczytanie.

 

Bernard Żbik zapalił papierosa – 
ręka mu nie drżała. Głos również brzmiał normalnie, gdy powiedział do Adama 
Billewskiego:

— Telefonogram znów – ale to już 
ostatni chyba, bo zaraz pojedziemy; rozmówię się tylko z nadinspektorem 
Wiśniewskim. Niech Porębski opieczętuje rozmównicę i postawi w pobliżu agenta. 
Bądź gotów do drogi. Ja idę do naczelnika.

Zamknął szufladę i porządkował 
teczkę.

— Strzał w plecy przez 
przyłożenie lufy do pleców — odczytał po raz drugi, a jego gęste brwi się 
ściągnęły. — I on nawet nie wiedział, kogo zabija. Asie Pik — dodał półgłosem do 
siebie, ale tak, że aspirant słyszał — gdybym cię teraz dostał w swe ręce i 
zabił bez wyroku, jak wściekłego psa, to myślę, że sąd by mnie uniewinnił... No, 
lecz na nas czas.

Naczelnik Centrali Służby 
Śledczej, nadinspektor Wiśniewski, czekał na niego. Był skupiony i poważny. 
Wysłuchał raportu swego detektywa i zastępcy o drugim zabójstwie Asa Pik.

— Otrzymałem pełnomocnictwa 
nadzwyczajne — uśmiechnął się inspektor i opowiedział o niezwykłej rozmowie z 
siwym panem. Przez twarz naczelnika przebiegł stłumiony skurcz.

— Jaką on zrobił minę, gdy pan 
wyjął swój rewolwer.

— Taką samą, jak pan naczelnik 
przed chwilą, Zachował się z godnością, ale przestraszył się troszkę.

— Jaki pan ma plan działania?

— Już drugi raz słyszę to 
pytanie. Wie pan, pod jednym względem ten As Pik mi się podoba. Gdy na jego 
makabryczny telefon, powiedziałem: inspektor Żbik przy telefonie, on 
odpowiedział: Wszystko jedno kto... A wy sądzicie, że ja umiem zdziałać 
cuda. Mam wrażenie, że w tej sprawie będzie tyleż roboty dla organizacji, co dla 
psychologii. Najważniejsza trudność w tym, że ten As Pik prawdopodobnie działa 
sam. Sądzę, że to jednak jest mężczyzna. Te obie zbrodnie jakoś nie przystają do 
kobiecego sposobu myślenia. Ani te listy. Naturalnie mogę się mylić...

— To jest najpewniej amator – o 
ile pan rozumie, co mam na myśli.

— Tak. Może to być ogólnie znany 
i szanowany człowiek. W każdym razie w Lechowie. Na to wskazuje zdanie listu 
numer dwa: …postawiliście przed domem Koncernu Stalowego dwóch 
wywiadowców z lechowskiej policji. Jeżeli on ich poznał...

— No, mógł ich nic poznać 
dosłownie, ale zauważyć. Zresztą w takim stosunkowo małym mieście policja tajna 
nie jest tak bardzo tajna. To nie Warszawa...

— Lecz w każdym razie dowodzi 
to, że on jest stałym mieszkańcem Lechowa...

— To w każdym razie ogranicza 
krąg podejrzanych — zaśmiał się naczolnik krótko. — Miasto liczy około 
osiemdziesięciu tysięcy stałych mieszkańców. Odliczymy dzieci, chorych, 
analfabetów, kaleki i – jak pan mówi – kobiety. Zostanie drobnostka, powiedzmy 
czterdzieści tysięcy podejrzanych. Z tego wyeliminujemy tych, którzy nie umieją 
pisać na maszynie...

— Każdy inteligentny człowiek 
umie pisać na maszynie — przerwał mu Żbik poważnym tonem.

— Ale nie każdy ma dostęp do 
maszyny, prawda?

— À propos À propos (fr.) – Przy okazji; w związku z tym: oba listy pisane 
były na różnych maszynach. To daje do myślenia.

— Oczywiście.

— Mamy to do czynienia z 
bezwzględnie mądrym człowiekiem — podjął Żbik po chwili. — Nie trzeba lepszego 
dowodu jak ten, że trzeci zapowiedziany list As Pik wrzucił nie do skrzynki 
pocztowej, lecz do wagonu pocztowego na dworcu, w tłoku. Zdaje mi się, że będę 
musiał zarządzić podsłuch telefoniczny w Lechowie.

— Czy to nie za drakońskie 
środki? Jesteśmy policją, lecz nie żyjemy przecież w państwie policyjnym.

— A jednak... As Pik zabił 
najpierw adwokata, potem jakiegoś nieznanego mu nawet kolejarza. Zabił dla 
zabicia i chce dalej zabijać, o ile już nie uczynił tego. Pan wie, naczelniku, 
jak ja nienawidzę patosu. Lecz w Lechowie grasuje potwór...

W oczach inspektora Bernarda 
Żbika ukazał się ów dobrze Wiśniewskiemu znany twardy, stalowy, nieubłagany 
błysk.

— Proszę pomyśleć, panie 
naczelniku. Zabił człowieka przy ulicy Leśnej, przed domem numer czternaście i 
udał się spokojnie o kilka domów dalej do automatu telefonicznego, aby 
zawiadomić nas o swym czynie. A list wrzucił do skrzynki wagonowej jeszcze przed 
morderstwem. To jest zimna bestia w ludzkim ciele. Dlatego nic chcę czekać. Nie 
mogę...

Wstał pierwszy. Naczelnik nie 
zwrócił uwagi na pseudonietakt, podał mu rękę na pożegnane i przypomniał tylko:

— Chcę mieć dokładne raporty od 
pana. I niech pan się zlituje nad tym Lechowem i nie wprowadza w nim stanu 
wojennego. Nie wszyscy ludzie mają twoje stalowe nerwy…

— Musze go złapać — rzekł Żbik 
zimno. — Zrobię wszystko, co można. Nie więcej i nie – mniej. A co do nastroju 
pański...

Nie dokończył, ukłonił się 
skinieniem głowy i wyszedł.

O tej samej porze As Pik, 
morderca-potwór, nie próżnował i Bernard Żbik wiedział o tym dobrze.


 

 

 

 

 

VII

Dieu et mon droit...

 


Od strony stacji przeładunkowej 
dochodziły nieustanne zgrzyty kranów elektrycznych, dźwigów, wagonetek i 
wagonów. Wrzało tu życie – albowiem w Lechowie nigdy nie próżnowano. Lechów... 
Przed chwilą inspektor mógł widzieć to miasto z lotu ptaka. Jasno oświetlone, 
regularnie zabudowane, czyste jak bombonierka. Estetyczne.

Samolot wylądował na jasno 
oświetlonym lotnisku. Wysiedli z niego Bernard Żbik i obaj aspiranci, Billewski 
i Kobylański. Reszta, to znaczy wywiadowcy: Więcek, Wielgus, Rogalski i 
Sznajder, mieli przyjechać ekspresem nocnym Warszawa–Lechów. Wraz z trzema 
oficerami policji odbył podróż starszy pan w złotych okularach. Czekał na niego 
samochód, elegancka limuzyna. Na nich nie czekał nikt. Pojechali taksówką przez 
gładkie, widne ulice, pełne spacerujących przechodniów, błyszczące od neonów. 
Lechów szczycił się, że jest małą Warszawą.

Jednopiętrowy budynek komendy 
policji wyglądał jeszcze na jeszcze niższy obok wspaniałego gmachu Koncernu 
Stalowego. Na zewnątrz czynił wrażenie domu, w którym wszyscy śpią. A jednak ani 
jeden człowiek nie spał w nim tej nocy. Podkomisarz Porębski nie spodziewał się, 
że Bernard Żbik przyleci samolotem. Siedział w swoim gabinecie i palii jednego 
papierosa za drugim. Wszedł wyprężony służbiście posterunkowy w mundurze i 
oznajmił:

— Pan inspektor Bernard Żbik z 
Warszawy.

Komendant zerwał się i wyszedł 
do przedpokoju, aby przyjąć gości. Przedstawił się. Oddychał szybko, starając 
się ukryć zmieszanie.

— Dobry wieczór. Jestem Żbik. To 
są panowie aspiranci Billewski i Kobylański moi asystenci.

Wyciągnął rękę.

— Wkrótce przyjadą czterej 
wywiadowcy. Czy będzie ich pan mógł jakoś ulokować.

— Naturalnie.

— Teraz zaś proszę mi wskazać, 
gdzie tu jest umywalnia. A potem porozmawiamy o tej nieprzyjemnej sprawie.

Podkomisarz Porębski był wprost 
oczarowany grzecznym zachowaniem się sławnego inspektora Żbika. Spodziewał się 
zobaczyć sztywnego zarozumialca o sarkastycznym skrzywieniu twarzy, a tu stał 
przed nim elegancki pan w wieku około trzydziestu pięciu lat, w doskonale 
skrojonym szarym garniturze dwurzędowym, o gęstych, krótko ostrzyżonych włosach 
i gładko wygolonej twarzy. Zachowuje się i mówi tonem prawdziwego gentlemana. 
Tylko głęboko osadzone, niezwykle bystro spoglądające oczy mogły nasunąć 
asocjację, że to jest detektyw. A i w tych groźnie patrzących oczach czaił się 
wszystko łagodzący uśmiech. Także obaj aspiranci nie byli straszni. Adam 
Billewski, jak zawsze skromny i cichy; Kobylański zamknięty w sobie, o twarzy 
jak maska i z uparcie zaciśniętymi wąskimi wargami...

Nic tedy dziwnego, że 
podkomisarz Porębski odzyskał swój wrodzony dobry humor. Zaimponowała mu zimna 
krew i opanowanie nerwowe warszawskiego kryminologa. As Pik zamordował dwie 
osoby, a ten grzecznie: — Gdzie tu jest umywalna?... — Na lewo… Zaraz przyniosę 
ręcznik. — Ależ ja mam czyste ręce... — i sympatyczny, miły uśmiech... — 
Powiedziałem: umywalnia, bo nie chciałem tak od progu powiedzieć ustęp. Ale 
skoro pan chce mnie karmić ręcznikami...

— Przygotuję herbatę.

— Przed godziną piłem. 
Komunikacja lotnicza to świetny wynalazek. Kto wynalazł samolot?... Poproszę o 
szklankę wody... Woda to też świetny wynalazek...

Komendant Porębski się śmieje, 
lecz Adam Billewski zna swego zwierzchnika Bernarda Żbika i wie, że te płytkie 
żarty są u niego oznaką i zamaskowaniem wytężonej pracy umysłu.

Zajęli miejsca w fotelach, w 
czystym, skromnie urządzonym gabinecie.

— Ten „as pik” porządnie nam 
wszystkim zajechał pod skórę. Trzeba go będzie jak najprędzej ująć. Nie możemy 
dopuścić, aby jeden wariat grasował po osiemdziesięciotysięcznym mieście i 
strzelał do ludzi — zażartował znów Żbik.

Uśmiech zniknął z pełnej twarzy 
Porębskiego. Nie należał do kategorii głupców i był wcale dobrym oficerem służby 
śledczej. Ale w tej strasznej sprawie…

— Paskudna historia, panie 
inspektorze. Nie znaleźliśmy nic nowego w sprawie zamordowania Lindego. Ani 
śladu... Potem ten kolejarz. Po prostu strzał w plecy i nic więcej.

— Tak. Lecz wie pan, nie możemy 
wymagać od Asa Pik, żeby zostawiał ślady. To jest morderca, a nie samobójca.

— Ja wiem… Jednak… 
Przeprowadziliśmy oględziny według najsurowszych zasad i wymogów. Nie pominięto 
ani pyłka – i nic. Tyle, że Lindego zastrzelono przez okno...

— Aha, znaleźliście łuskę od 
kuli.

Porębski potwierdził. Ten 
inspektor umie myśleć błyskawicznie szybko... — Poza tym ani śladów stóp; tam 
jest wyżwirowana ścieżka. Łuska jest od browninga. Co do tego kolejarza – ani 
kuli, ani łuski. Przebiło na wylot i chyba morderca je podniósł.

— Osób pan nie przesłuchiwał?

— Tylko bezpośrednio konieczne, 
a więc pokojówkę Lindego. Dozorcy domu tam nie ma. Dozorca parku nie wie o 
niczym. Nic nie słyszał. Same lakoniczne przeczenia. Absolutnie negatywny 
rezultat.

Bernard Żbik słuchał. 
Poczęstował swego rozmówce papierosem.

— Jak tam sprawa zarządzenia 
dotyczącego skrzynek pocztowych.

— Sortują oddzielnie. 
Legitymujemy wrzucających i mam ich wykaz. Listu od Asa Pik nie było.

— Czy może pan zarządzić 
podsłuch telefoniczny w mieście. Dam panu rozkaz na piśmie.

— Dobrze. Czy od razu...

— W takich razach nie można 
zwlekać...

Gdy Porębski wrócił po 
kwadransie i zameldował o wykonaniu rozkazu. Bernard Żbik zreferował mu całą 
sprawę od a do zet.

— Teraz, gdy zna pan już fakty, 
pozwolimy sobie na nieco wnioskowań, dobrze? Będę notował. Gdybym coś przeoczył, 
pan i wy — zwrócił się do obu aspirantów — zwrócicie mi uwagę. Nie jestem, 
niestety, nieomylny.

Inspektor Bernard Żbik jest 
wspaniały — pomyślał podkomisarz Porębski. Nie wiedział czemu, lecz poczuł się 
naraz bardziej „na nogach” z chwilą przybycia tego warszawskiego specjalisty. 
Swój człowiek – nie wygląda na takiego drania, co zadziera nosa.

— A więc. As Pik jest:

 

1° – mieszkańcem Lechowa, na co wskazuje fakt, że nadał oba
listy (a) i że poznał wywiadowców przed domem Rosholma (b).

2° – człowiekiem, który ma dostęp do, lub jest w posiadaniu
dwu maszyn do pisania (a) i dwu zdekompletowanych talii
kart (z) marki Piatnik.

3° – człowiekiem ze sfer tak zwanej inteligencji, na co wskazuje styl i ujęcie obu listów.

4° – człowiekiem, który ma rewolwer najpewniej marki browning. I wystrzelił co 
najmniej jeden nabój w dzisiejszym
dniu.

 

Aspirancie Kobylański, niech pan 
zanotuje, póki pamiętam. Oba listy maszynowe oddać do ekspertyzy. A nuż uda się 
nam ustalić typ maszyn. Na razie musimy bowiem trzymać się rutyny. To jest może 
nudne, lecz konieczne.

— Czy mogę?... — zapytał 
Porębski.

— Nawet musi pan. Czy myślicie, 
że ja będę myślał za wszystkich. O co chodzi?

Podkomisarz wyjął z akt raport 
wywiadowcy Prętka i odczytał go.

— Ciekawe — rzekł Żbik. — 
Wygląda na to, że on, As Pik, po prostu przepisał listę lokatorów domu numer 
dwanaście przy ulicy Podkownej. Jaki jest dostęp do tego domu?

— Każdy może otworzyć główną 
bramę przez naciśnięcie automatycznego zatrzasku. Lokatorzy mają klucze do 
swoich mieszkań.

— Aha. Wróćmy do moich ustaleń… 
I jeszcze jedno… Pan nie jest Asem Pik, panie podkomisarzu?

Porębski ujrzał nagle wpatrzone 
w siebie bystre, badawcze oczy i poczuł się nieswojo. Poruszył się niespokojnie 
na krześle. Ale Bernard Żbik nie odwrócił wzroku. Patrzył...

— Pan inspektor żartuje...

— Wcale nie. Pan jest 
mieszkańcem Lechowa. Pan ma dostęp do więcej niż dwu maszyn do pisania. Pan mógł 
znać obu wywiadowców. Gdzie pan był o godzinie dziesiątej rano w dniu 
dzisiejszym?

— W tym domu. Mam tu mieszkanie 
służbowe.

— Daleko stąd do ulicy 
Podkownej?

— Pięć minut spaceru.

— A do Leśnej?

— Dziesięć minut.

— Więc teoretycznie pan mógł to 
uczynić. Lecz ja chciałem raczej poglądowo wyjaśnić panu, że mogę podejrzewać 
wszystkich ludzi w Lechowie. Czy pan gra w karty?

— Tak — rzekł Porębski cicho...

— Mam pełnomocnictwa 
nadzwyczajne. Będę musiał obejrzeć pana karty. Przynajmniej będzie o jednego 
podejrzanego mniej.

Oficer nie wiedział, co na to 
odpowiedzieć. Inspektor Żbik nie wydawał mu się już takim cichym uprzejmisiem. 
Człowiek, który mógł tak od ręki zadać mu takie pytanie. Zaśmiał się jednak…

— Nie, panie inspektorze, ja nie 
zabiłem Lindego ani tego kolejarza.

— I ja tak myślę. Lecz pewności 
nikt nie może mieć, póki As Pik nie będzie aresztowany i póki nie udowodnimy mu 
winy. To są dwie różne kwestie. Kim jest ów zastrzelony kolejarz.

— Nazywa się Janusz Kowalewski.

— Janusz... Zaraz... Czy Lindemu 
nie było również na imię Janusz?

Pytanie zadane było niewinnym 
tonem, lecz trzej obecni w pokoju mężczyźni spojrzeli uważniej na inspektora 
Żbika. Zrozumieli jego myśl.

— Tak... — odpowiedział Porębski 
po krótkiej pauzie. — I…

— No?

— Ja też mam na imię Janusz.

— Ciekawe... Lepiej tego nie 
rozgłaszać. O ile bowiem As Pik ubrdał sobie, że musi zabijać Januszów... — 
Przyjrzał się naraz Porębskiemu i dodał. — Czy przy Kowalewskim znaleźliście 
dowody osobiste?

— Tak. Legitymację kolejową.

— Wie pan — rzekł Żbik z 
ożywieniem. — Wolę się upewnić. Niech pan zarządzi, aby stwierdzono czy temu 
Kowalewskiemu nie zginął jakiś dowód osobisty. To nie będzie trudne... To jest 
mieszkaniec Lechowa…

— Nie... Bawił tu przejazdem...

— Aha! — powiedział Żbik i na 
tym poprzestał. Pozostali go nie rozumieli. Nie wiedzieli, jaka jest przyczyna 
nagłego błysku w jego oczach. Błysku, który szybko zgasł. Zauważył go jednak 
dobrze Adam Billewski. Porębski doszedł do wniosku, że życic wcale nie jest 
różowe i gdyby przekleństwa mogły zabijać, As Pik nie żyłby już w tej chwili. 
Lecz on żył i drwił, jak przekonali się od razu.

Rozległo się pukanie do drzwi i 
wszedł ten sam policjant mundurowy, który wcześniej anonsował przybycie Żbika. 
Oznajmił, że jest list do pana inspektora Żbika. Nadszedł przez posłańca.

— List?... Do mnie.. Przecież 
nikt… — nie dokończył.

— Posłaniec powiedział: Mam 
list do tego detektywa, który przyjechał z Warszawy. Na liście nie ma adresu 
ani nazwiska nadawcy. Zwykła zaklejona koperta...

— Czy posłaniec jeszcze tam jest 
— zapytał Bernard Żbik, ujmując wręczoną mu kopertę i odkładając ją na razie na 
bok.

— Tak.

— Przyprowadźcie go.

— Rozkaz.

Po dwu minutach ukazał się 
starszy człowiek w uniformie z czapką w ręku. Przestępował niezgrabnie z nogi na 
nogę i zwilżył wargi językiem. Był zawsze i święcie przekonany, że z przesłuchań 
w policji nie wynika nic dobrego.

— Nazwisko pana?

— Alfred Kędzierski, posłaniec.

— Widzę to. Proszę odpowiadać 
ściśle na moje pytania.

— Dobrze, proszę pana.

Spojrzał z pewnym zdziwieniem na 
eleganckiego pana w cywilu. Domyślił się jednak trafnie, że to jest ów 
detektyw z Warszawy, któremu miał oddać list.

— Kto dał wam ten list dla mnie.

— Ano, klient.

— Jak wyglądał?

— Nie wiem. Czekałem na postoju 
przy dworcu lotniczym. Przed jakimś kwadransem doszedł do mnie człowiek w 
skórzanym stroju i w takim samym skórzanym interesie na głowie. Nie wiem, jak to 
się nazywa. Wręczył mi list i kazał zanieść do wydziału śledczego dla tego 
detektywa z Warszawy, co niedawno przyjechał. Tak powiedział. Dał pięć złotych. 
Ładny grosz. To i poszedłem i przyniosłem. O co chodzi, proszę pana?

— Poznalibyście tego klienta?

— Nie — stanowcza odpowiedź. — 
Ciemno było, a on miał zakrytą twarz tym interesem ze szkłami.

— Wysoki, niski?

— Normalny proszę pana.

— Zostawcie na dole w kancelarii 
wasz adres i możecie iść. Radzę wam w waszym własnym interesie nie rozpowiadać o 
tej sprawie. Do widzenia.

Bernard Żbik otworzył kopertę. 
Na stół wypadł sztywny karton papieru. Karta: as pik. Listek asa był wydrukowany 
na tle stylizowanego ornamentu wyobrażającego: u góry koronę, u dołu tarczę 
herbową strzeżoną przez dwa lwy. Słowem: herb Anglii. Wokoło tarczy jakże 
wymowny w tej chwili napis:

 

HONI SOIT QUI MAL Y PENSE

 

A na wstędze pod stopami lwów 
przeczytał:

 

DIEU ET MON DROIT

 

Poza tym żadnego napisu. 
Inspektor spokojnie włożył kartę do koperty, którą schował do swej teczki. Wyjął 
z kieszonki swoje wieczne pióro i napisał na leżącym przed nim arkuszu:

 

5° – człowiekiem, który ma do 
dyspozycji lub na własność strój automobilowo-lotniczy i haubę skórzaną na 
głowę.

 

Spojrzał na aspiranta 
Billewskiego i wręczył mu notatki.

— Czy nie mógłbyś na podstawie 
tych danych oraz tych, które nadejdą o maszynach, sporządzić projekt listu 
gończego do rozplakatowania w Lechowie. Możemy wyznaczyć nagrodę w kwocie 
tysiąca złotych...

Powiedział to na pozór 
spokojnie, lecz wiedział przecież, że nim te ogłoszenia zostaną wydrukowane... 
człowiek w haubie zdąży tymczasem... I potem... Bo nie byli nawet w posiadaniu 
rysopisu.

Bernard Żbik milczał. Musiał 
przemyśleć całą sprawę na zimno. Musiał zdecydować się na jakąś metodę. Tak na 
ślepo, samą rutyną, nie spodziewał się tak prędko schwytać bestii. A jednak na 
razie nie pozostało nic innego. Może jutro rano, gdy rozejrzy się w terenie.

Od kilku chwil przyglądał się 
uważnie aspirantowi Kobylańskiemu, który miał jakoś niezadowoloną minę. 
Wpatrywał się uparcie w końce swych butów i wreszcie nie wytrzymał i zapytał:

— Panie inspektorze... Ja...

— O co chodzi.

— Co znaczą te dwa zdania, które 
pan inspektor przeczytał z tej przeklętej karty.

— Ach, o to wam chodzi. Pierwsze 
Oznacza: NIECH SIĘ WSTYDZI TEN, KTO ŹLE O TYM MYŚLI. Drugie zaś: BÓG 
I MOJE PRAWO.

Nie uważał za potrzebne 
opowiadać w tym miejscu historii Orderu Podwiązki. Kobylańskiemu wystarczyło 
zresztą otrzymane wyjaśnienie, czego dowodem było krótkie i dosadne określenie 
pod adresem Asa Pik.

— Łajdak!

— Powiedziałbym raczej: mądry 
wariat. Przede wszystkim jednak szalenie niebezpieczny osobnik, którego 
powinniśmy jak najprędzej unieszkodliwić — sprostował detektyw rzeczowym tonem i 
spojrzał na swój przegub. Od czasu dokonania pierwszego morderstwa minęło 
dwanaście godzin.

Wstał. Przesunął wzrokiem po 
obecnych i rzekł, ważąc słowa:

— Proszę panów, naszym 
obowiązkiem w tej sprawie jest zachować całkowicie zimną krew… Dieu et mon 
droit. As Pik jest oczywiście szaleńcem, czyli najniebezpieczniejszym typem 
zbrodniarza, jakiego umiem sobie wyobrazić... Inteligentnym szaleńcem...


 

 

 

 

 

VIII

Vorspann... Vorspann (niem) – forszpan; zwiastun; krótki film reklamujący inny film

 


Ze smacznego snu zdrowego 
człowieka wyrwał go dźwięk dzwonka telefonicznego. Bernard Żbik leniwie sięgnął 
po pionowo zawieszoną słuchawkę. Rzut oka na leżący obok zegarek upewnił go, że 
jest godzina siódma. Kalendarz wskazuje sobotę 2 kwietnia.

— Hallo!

— Tu portier. Pan kazał się 
obudzić o siódmej.

— Dziękuję.

— Proszę bardzo. Czy pan zje 
śniadanie w numerze?

— Tak.

W hotelu nie wiedzieli, że 
zamieszkał u nich inspektor policji. Pan Bernard Żbik z Warszawy – oto wszystko. 
Zerwał się z łóżka i po chwili był już w łazience. Zimny prysznic dobrze robi. 
Ogolił się szybko, zjadł i na pół do ósmej był gotów. Na dole poinformowano go, 
że nie było żadnych listów ani telefonów.

Przystanął na chwilę przed 
portalem i rozglądał się. Jasno, widno, czysto. Miasto jak bombonierka, aż 
przyjemnie patrzyć. Równy rząd domów odgrodzonych od trotuarów przepisowym pasem 
zieleni dwumetrowej szerokości. Przykro było – po prostu przykro – pomyśleć, że 
w jednym z takich domów spędził noc zbrodniarz, morderca dwu osób, wariat 
zabijający bez celu, dla dogodzenia swej manii. Nieprawdopodobna, niemal 
fantastyczna koncepcja... Czy jednak za czynami Asa Pik nie kryje się jakaś 
zupełnie realna pobudka. Adwokat i… kolejarz... Jaki związek... I te listy...

Spacerował czystymi, szerokimi 
ulicami miasta, jakby chcąc wczuć się w jego atmosferę. Ale rozumiał, że takie 
wczucie się w atmosferę to coś bardzo problematycznego, na podstawie czego dość 
trudno jest znaleźć w osiemdziesięciotysięcznym mieście mordercę.

Policjant przed budynkiem 
komendy poznał go i zasalutował. W swoim gabinecie czekał na niego Porębski w 
towarzystwie jakiegoś młodego człowieka o rozwichrzonej rudej czuprynie i pewnym 
siebie wyrazie twarzy.

— Dzień dobry. Świetnie, że pan 
już przybył tak wcześnie. To jest pan redaktor Grończak, jeden z miejscowych 
reporterów.

Mocny, może nieco zbyt poufały 
uścisk dłoni. Piegowaty reporter patrzy zuchwale, a Żbik nie lubi spoufalać się 
z każdym.

— O co panu chodzi?

— Widzi pan... jestem 
dziennikarzem... Reporter kryminalny... Znam się nieco na tych rzeczach... Wiem, 
że policji nie należy przeszkadzać.

— Głupia gadanina. Czy pan nie 
umie mówić ściśle do rzeczy. Na co taka mdła dyplomacja.

— Pięknie — twarz dziennikarza 
spoważniała nagle. — Pan inspektor nie lubi rudych? I moje piegi... Otrzymaliśmy 
ten list. Zaadresowany do naszej redakcji... Otworzyliśmy... Od Asa Pik... 
Trzeci list…

— Z pieczątką pocztową 
Katowice–Warszawa?

Redaktor Grończak zrobił taką 
minę, jakby inspektor Żbik był z konkurencji.

— Tak... — Detektyw nie miał 
zamiaru go oświecić. Niech myśli, że policja wie wszystko.

— Panie inspektorze — ochłonął 
dziennikarz. Ta cała historia wygląda tak nieprawdopodobnie jak reklama filmu 
amerykańskiego. Kim jest As Pik? Gary Cooper Gary Cooper (1901-1961) – amerykański gwiazdor filmowy czy Herbert Marshall Herbert Marshall (1890-1966) –  angielski aktor filmowy i telewizyjny...

Zaciśnięta pięść Bernarda Żbika 
uderzyła nagle z trzaskiem o biurko, że aż kałamarz podskoczył. Porębski i 
Grończak spojrzeli na niego trochę z przerażeniem, przede wszystkim ze 
zdumieniem. On zaś uspokoił się natychmiast.

— Przepraszam panów — rzekł 
normalnym głosem. — Ale to jest pomysł. Panie redaktorze, nasunął mi pan świetne 
wyjście. Wczoraj w nocy nim zasnąłem, zastanawiałem się przez bite dwie godziny 
i dopiero teraz...

Podkomisarz Porębski przez 
chwilę pomyślał, że sławny detektyw z Warszawy zwariował. Natychmiast przecież 
odrzucił to podejrzenie jako absurdalne. Uważał jednak za stosowne zapytać:

— Nad czym pan się zastanawia, 
panie inspektorze...

— Zaraz to panom wyjaśnię. Lecz 
przedtem mała prośba do redaktora Grończaka. To, co za chwilę powiem, musi do 
czasu pozostać w ściślej tajemnicy. Zaznaczam, że mam obszerne pełnomocnictwa i 
mógłbym w ogóle zakazać prasie pisać o Asie Pik. Nawet rozważałem wczoraj tę 
ewentualność.

Wyjął papierosy i poczęstował 
ich.

— Proszę mnie wysłuchać: As Pik 
istnieje. As Pik popełnił dwa morderstwa i ten fakt nie może być kwestionowany. 
As Pik pisze listy do prasy i przysłał do mnie wczoraj wieczorem…

— Co przysłał? — Grończak już 
miał pióro i notes w ręku. Żbik uspokoił go stanowczym ruchem ręki.

— I tak pan o tym nie napisze.

— Dlaczego. Skoro wiem…

— Ja nie pozwalam i sprawa 
załatwiona. Proszę zatem słuchać: As Pik jest maniakom. Zabija i pisze listy, bo 
chce, aby o nim mówiono. Sam to przyznał.

Odłożył papierosa.

— Wczoraj myślałem, że zakażę 
gazetom publikować wzmianki o Asie Pik, bo ten człowiek chcę mieć audytorium. Tu 
leży podstawa jego zbrodni... Chciałem odebrać mu audytorium. Wtedy on ukaże się 
nam, wyjdzie z ciemności... Ale pomysł z filmem jest lepszy. Adwokat Linde nie 
został zamordowany... Kolejarz Kowalewski nie został zamordowany... As Pik w 
ogóle nie istnieje. As Pik to tytuł – zrozumcie, tytuł – amerykańskiego filmu 
sensacyjnego, wytwórni takiej a takiej, który ukaże się w najbliższym czasie na 
polskich ekranach.

Porębski, człowiek inteligentny, 
zaczynał rozumieć, o co chodzi Bernardowi Żbikowi.

— I pan inspektor sądzi?...

— Tak. Jestem niemal pewny, że 
morderca, który zabija dla audytoriom, przekonawszy się, że stracił to 
audytorium...

— Przestanie zabijać.

— Nie. Ale ukaże się nam.

— Osobiście?

— Może i to. Lecz oczywiście nie 
jako As Pik. Jemu chodzi o podnietę dla nerwów. Zbrodnia jest dla niego jak 
kokaina. On już za daleko zaszedł.

— Ale on przecież będzie 
wiedział, że istnieje.

— Naturalnie. Jednak my będziemy 
go ignorować – w prasie, w radiu. Odbierzemy mu publiczność i sławę – skierujemy 
ją na inny tor. Z osoby uczynimy tytuł filmu. Jemu – według jego własnych słów – 
nie chodzi o zabijanie ani o grabież, ani o zemstę. On zabija dla efektu. 
Odbierzemy mu ten efekt. Wtedy on poszuka innego. Pozostanie mu tylko – o ile 
nie zechce zaprzestać – osobiste zjawienie się na arenie.

Inspektor poprawił się na 
krześle.

— No i drugi efekt – nasz. 
Uspokoimy społeczeństwo. Takie zbrodnie mogą doprowadzić do masowej histerii.

Bernard Żbik wyjął swe wieczne 
pióro i przez kilka minut pisał coś w swoim notesie. Grończak milczał. Jemu 
przede wszystkim było żal, że nie może opublikować całej tej poufnej rozmowy. Do 
diabła z poufnością. Porębski pomyślał, że inspektor Żbik ma naprawdę dobrze 
funkcjonujący mózg. Wspaniały pomysł. Pierwszy w dziejach kryminalistyki...

— Wyobraźcie sobie — dokończył 
Żbik — że As Pik zabija jeszcze jednego człowieka. Przesyła listy do policji i 
do prasy. Wprawdzie wszystkie skrzynki pocztowe w Lechowie są pod obserwacją a 
listy sortujemy oddzielnie i legitymujemy wrzucających...

— Co!!... A o tym…

— Też panu nie wolno pisać. 
Będzie skonfiskowane. Mówię, zdaje się, wyraźnie...

— Aż za... — westchnął Grończak. 
— Do diabła! Kiedy już zjawił się przyzwoity morderca...

— Panie redaktorze — przerwał mu 
Żbik chłodno — pan zdaje się zapominać, że my tu mówimy poważnie.

— Pamiętam… Ale wolno mi się 
chyba trochę powściekać dla własnej przyjemności.

— Bardzo proszę. Lecz pan mi 
ciągle przerywa.

— No, już nie będę.

— A więc co do listów Asa Pik, 
to on zawsze może znaleźć sposób przesłania ich gdzie należy. Mamy przykład z 
wrzuceniem trzeciego listu do wagonu pocztowego. Poza tym może on to uczynić w 
którejkolwiek miejscowości podmiejskiej. Nie potrafimy obstawić wszystkich 
skrzynek pocztowych. No i istnieją posłańcy, jak przekonaliśmy się wczoraj.

— Co było wczoraj?

— Pan jest niepoprawny.

— Jestem wściekły. Już chyba 
sobie pójdę... Właściwie wpadłem tu tylko, aby pokazać ten list. Do diabła z 
wariackimi mordercami... Dzięki mnie wpadł pan na oryginalny pomysł, a w zamian 
za to ciągle mnie pan ruga. Życie jest nudne... Może wpadniemy gdzieś na małą 
wódkę, inspektorze…

Sympatyczny rudy dziennikarz nie 
traktował widocznie swego zaproszenia na serio, albowiem uścisnął mocno dłonie 
obu oficerów i wyszedł, ziewając szeroko. Żbik spojrzał na drzwi, które zamknęły 
się za nim i rzekł tylko: — Mądry chłopiec.

W ciągu następnej godziny obie 
maszynistki komendy policji w Lechowie miały dużo roboty. W tym samym czasie 
inspektor Żbik siedział w zamkniętym gabinecie i rozmawiał przez telefon z 
naczelnikiem centrali. Ten wysłuchał raportu swego detektywa, przez długą chwilę 
milczał... i wreszcie odpowiedział:

— Dobrze. Pomysł jest nieco 
dziwaczny, ale możemy spróbować. Niech mi pan jednak w najbliższym czasie 
przyśle szczegółowy raport na piśmie z uzasadnieniem dla Wydziału 
Bezpieczeństwa.

Jeszcze tego samego dnia 
wszystkie gazety w Polsce oraz Polskie Radio w swoich dziennikach podały 
sensacyjne, zręcznie zredagowane „naprostowanie” (jak nazwał je inspektor Żbik) 
wiadomości o Asie Pik. Film pod tytułem AS PIK miał już w najbliższych dniach 
zawitać na polskie ekrany... Dano do zrozumienia, że zamordowany adwokat 
Linde wcale nie istnieje, a ten który istnieje, wcale nie został zamordowany...

Ludzie odetchnęli, przede 
wszystkim w Lechowie.

— Amerykanizujemy się.

— A to ci łepetyny... Film 
reklamowali, niech ich dunder świśnie.

Rozmowie szoferów na postoju 
taksówek w Lechowie, przysłuchiwało się kilka osób. Jedna z tych osób zagryzła 
wargę aż do krwi... i oddaliła się szybko.


 

 

 

 

 

IX

Trzecie morderstwo musi 
nastąpić...

 


Prokurator Okręgowy Staniewicz 
był jednym z tych prokuratorów, którzy uważają się za mądrzejszych od policji 
dlatego, że kodeks postępowania karnego pozwala im w niektórych wypadkach 
wydawać rozkazy organom policyjnym. Być może, że prokurator Staniewicz nie był 
głupcem, na Bernardzie Żbiku wywarł on jednak niesympatyczne wrażenie. Inspektor 
był pewny, że gdyby stał w tej chwili w mundurze przed Staniewiczem, to ten 
wymagałby od niego postawy baczność i melduję panu prokuratorowi.

Inspektor Bernard Żbik był tym, 
który pierwszy przerwał milczenie w gabinecie. Powiódł wzrokiem po obecnych. 
Przy stole siedzieli: Porębski, Kobylański i Adam Billewski, on, Żbik, i on, 
prokurator Staniewicz. Przy oknie stali wywiadowcy z Warszawy: Więcek, Rogalski, 
Wielgus i Sznajder.

— Proszę panów, zebraliśmy się 
tu, aby omówić metodę walki z Asem Pik. My wiemy dobrze, że to nie jest tytuł 
filmu, że ten morderca istnieje w tym mieście i że nie jesteśmy ani na cal 
bliżej możliwości jego ujęcia niż w początkowym stadium śledztwa. W Lechowie 
żyje i grasuje szalony morderca i naszą rzeczą jest ująć go żywego lub umarłego.

Otworzył leżącą przed nim teczkę 
akt i przerzucił stronice.

— Mam tu przed sobą akta tej 
sprawy. Składają się z następujących kart: 1) List Asa Pik Numer Pierwszy, 2) 
Mój stenogram z rozmowy z prezesem Rosholmem, 3) Raport wywiadowcy Prętka o 
wykryciu morderstwa na osobie adwokata Lindego, 4) Telefonogram podkomisarza 
Porębskiego o dochodzeniu wstępnym w sprawie zamordowania Lindego, 5) List Asa 
Pik Numer Drugi, 6) Mój stenogram z rozmowy telefonicznej z Asem Pik, 7) 
Informacja oddziału telefonicznego Urzędu Telekomunikacyjnego, 8) Telefonogram 
Porębskiego o wykryciu zwłok zamordowanego kolejarza, 9) Odpisy moich rozkazów w 
tej sprawie, 10) Mój raport do Centrali Służby Śledczej z wnioskiem o umyślne 
zdementowanie tego, co gazety dotychczas napisały o Asie Pik, w tym sensie, że 
chodziło tu jedynie o reklamę filmu tego tytułu, że żadnych morderstw Asa Pik 
nie było. Do raportu dołączony jest zatwierdzony już rozkaz, aby po uspokojeniu 
opinii publicznej prasa nic pisała ani słowa o Asie Pik – nawet gdyby nastąpiły 
dalsze morderstwa.

Prokurator okręgowy poruszył się 
niespokojnie na swoim fotelu po ostatnich słowach Żbika. Nie odezwał się jednak 
na razie. Inspektor widział ten ruch, lecz ciągnął swoje wyjaśnienia spokojnie, 
rzeczowym tonem:

— Na tę ostatnią ewentualność 
musimy być przygotowani. Musimy być przygotowani, że dziś lub jutro, lub przed 
godziną, albo za godzinę As Pik, morderca, zabije jeszcze jedną ofiarę. O tym, 
po wykryciu czynu, będziemy wiedzieli tylko my, władze śledcze. List Asa Pik 
Numer Dwa zaczyna się od zdania: Już zapewne wiecie, że kopie obu listów 
przesłałem równocześnie do gazet. Na tym polega cała przyjemność – muszę 
przecież mieć audytorium. Muszę widzieć rozognione twarze i słyszeć nerwowe 
rozmowy na ulicach, w tramwajach, w kawiarniach: „As Pik... As Pik”. 
Następnie: Ja do was nie mam żalu, Kochana Policjo, ani do tych, których będę 
zabijał. Chodzi mi wyłącznie o własną przyjemność... Później: Mnie chodzi 
tylko o emocje... Czy to nie jest emocja! Ludzie czytają dodatki nadzwyczajne z 
opisem mojej zabawy, z tekstem moich listów, a ja słucham i patrzę...

Bernard Żbik odłożył kartkę 
papieru, z której cytował.

— Otóż, proszę panów, ja tę 
emocję, to audytorium, tę publiczność Asowi Pik odebrałem. Mało, przez 
ogłoszenie, że to jest reklama filmu, zabrałem mu i to co złapał. A nie 
zapominajmy, że mamy do czynienia z manią, z patologiczną idée fixe idée fixe (fr.) – natrętna myśl zaprzątająca stale umysł, mająca często charakter patologiczny. Po 
utracie audytorium As Pik musi coś uczynić, aby je odzyskać. Miejmy nadzieję, że 
to nam da nić przewodnią. As Pik, aczkolwiek najpewniej człowiek dorosły, jest 
umysłowo chorym dzieckiem. Odebraliśmy mu zabawkę… Co dalej nastąpi, zobaczymy. 
Ale jestem pewny, że coś nastąpi.

Sięgnął po leżącą na stole 
kopertę dużych rozmiarów:

— Poza tym mamy tu dowody 
rzeczowe: trzy listy i trzy koperty tych listów od Asa Pik. Pismo maszynowe, 
trzy różne maszyny. Na drugim liście jest odcisk palca na wewnętrznej stronie. I 
tu właśnie stykamy się z dziwnym stwierdzeniem: ten odcisk palca na kopercie 
drugiego listu jest odciskiem palca zamordowanego adwokata Lindego. Jeszcze 
przed rokiem zarządziłem, w związku z inną sprawą, zdejmowanie odcisków palców z 
osób zamordowanych i dzięki temu tym razem zrobiłem to odkrycie. Koperta i list 
są wzięte także z biurka Lindego. Dowodziłoby to, że As Pik po zamordowaniu 
Lindego spokojnie napisał list numer drugi na jego maszynie. Ekspertyza maszyny 
potwierdziła ten fakt. Mamy tu do czynienia z mordercą o niezwykle zimnej krwi i 
o silnie rozwiniętym pierwiastku ryzyka osobistego. Z człowiekiem, który poważy 
się na wszystko.

Bernard Żbik wyjął pudełko 
madenów i poczęstował prokuratora. Ten odmówił krótko i zapytał:

— Jak pan sobie tłumaczy 
ostatnie odkrycie?

— Prosto. Koperta znajdowała się 
w ręku Lindego.

— Czy As Pik o tym wiedział?

— Na to mógłby odpowiedzieć 
tylko on sam. Jako detektyw powstrzymuję się od przypuszczeń. Stwierdzam fakty — 
odpowiedział inspektor chłodno i stanowczo. — Czy pan prokurator chciałby 
usłyszeć jeszcze jakieś wyjaśnienia.

— Dziękuję. Na razie nie.

— Wracamy zatem do dowodów 
rzeczowych. b) trzy karty, asy pikowe z trzech różnych talii. Dwie marki Piatnik 
we Wiedniu i jedna marki angielskiej Crown z napisem: Honi soit qui 
mal y pense – Dieu et mon droit. Ten trzeci as pik należy do talii, których 
się nie importuje, do talii brydżowej, i jest sprzedawany na wielkich okrętach 
transoceanicznych pasażerom, do gry w brydża, tylko na pokładzie. Na ląd takiej

talii nie można wynieść, jedynie przemycić albo dopłacić niewspółmiernie wysokie 
cło. Dowodzi to, że As Pik albo sam odbył podróż na takim okręcie, albo skradł 
ją komuś, kto taką podróż odbył.

Prokurator się nie rozchmurzył, 
lecz mimo to spojrzał na inspektora Żbika z uznaniem. Ten zdawał się tego nie 
widzieć.

— c) Dwie szpilki stalowe, 
którymi przymocowane były asy pik do lewych rąk – rękawów zamordowanych.

Zamknął dużą sztywną kopertę i 
schował ją do teki. Zdusił papierosa, z którego pociągnął nie więcej niż raz.

— Z całokształtu materiału 
wynika, że: a) As Pik jest mieszkańcem Lechowa: b) że jest on związany w jakiś 
sposób z towarzystwem Linde – Rosholm – Krabiński – Różniewski – Baley – 
Skotowski – Ałtajska – Dembicka. Wskazuje na to fakt, że I – wymienił on nazwisko 
Lindego, jeszcze nim go zamordował. 
II – wiedział, gdzie szukać kopert i papieru w mieszkaniu Lindego. III — grożąc 
zamordowaniem Rosholma, nazwał go przemysłowcem i filantropem. 
Przeprowadziłem dziś telefoniczną rozmowę z prezesem Rosholmem i dowiedziałem 
się, że jego działalność filantropijna była anonimowa i wiedzieli o niej tylko 
jego przyjaciele.

— Więc... — prokurator 
Staniewicz zwilżył suche wargi. — Pan przypuszcza...

— Ja nie przypuszczam — domyślił 
się Żbik. — Stwierdzam fakty i wnioskuję z nich, że As Pik jest osobą dobrze 
znaną w sferach towarzyskich Lechowa. Być może pan, panie prokuratorze, nieraz z 
nim rozmawiał. Być może, że pan sam nim jest...

Staniewicz się zerwał. Fotel 
przewrócił się z trzaskiem. Oczy prokuratora patrzały groźnie...

— Panie inspektorze... — 
wykrztusił — Pan...

— Ja wiem, co mówię — Żbik 
pozostał chłodny i niewzruszony. — Powiedziałem być może... Nic więcej.

Prokurator uspokoił się nagle. 
Zaśmiał się krótko. Podniósł fotel i usiadł spokojnie. Nic więcej nie 
powiedział, aż zapytał:

— Jakie pan zastosuje środki 
zapobiegawcze. aby nie dopuścić do trzeciego morderstwa.

— Żadnych. Mamy za mało danych. 
Nie dysponujemy żadnymi dowodami. Wprowadzenie „stanu oblężenia” w Lechowie co 
najwyżej spowoduje, że As Pik ucichnie na pewien czas, aby po miesiącu, po roku 
znów zabić i znów napisać listy do redakcji i do policji.

— Zatem pan dopuszcza 
ewentualność następnego morderstwa?

— Tak. Wiem, co pan mi 
zaproponuje, panie prokuratorze: Obstawić ulice patrolami, wydać odezwę do 
ludności, zapełnić prasę ostrzeżeniami przed Asem Pik. Słowem, działać tak, jak 
to sobie uroił morderca w patologicznej wizji. O, As Pik jest mądry...

— Pan go gloryfikuje, panie 
inspektorze.

— Ja z nim walczę, ale nie mam 
zamiaru nie doceniać go. Proszę – niech pan założy veto. Ja umywam ręce. Niech 
pan aresztuje kogokolwiek na podstawie zebranego przeze mnie materiału. No i co? 
Naturalnie, że nie leży to w moim interesie ani w sferze mojej ambicji, aby to 
trzecie morderstwo nastąpiło tylko dlatego, że ja je przewiduję. Ja nie 
przewiduję, że trzecie morderstwo nastąpi. Ja po prostu wiem, że ono nastąpi. I 
wiem, że w tej chwili nie mogę nic uczynić, aby mu zapobiec.

W gabinecie konferencyjnym 
zapanowała po tych spokojnie wyrzeczonych słowach upiorna, niesamowita cisza. 
Można było słyszeć oddechy obecnych. W ciszy tej dziwnie zabrzmiały słowa 
Bernarda Żbika:

— Odczytam panom jeszcze trzeci 
list Asa Pik – ten, który został wrzucony do wagonu pocztowego pociągu Katowice 
– Warszawa. Na liście tym nie stwierdzono żadnych odcisków palców. Treść brzmi:

 

Kochana Policjo

No i jak wam się podoba ta 
zabawa?

Twój   

As Pik

 

— Krótkie... — rzekł Żbik, ale 
nikt mu nie odpowiedział. Wciąż ta sama grobowa cisza. Świadomość, że w mieście 
żyje straszliwy zbrodniarz, który drwi sobie z policji i zabija…

Gwałtowne, nienormalnie donośne 
uderzenie w drzwi zabrzmiało jak grzmot. Wszystkie głowy się odwróciły. Na progu 
stał policjant mundurowy, rosły Ślązak, niemal dwumetrowej wysokości – w tej 
chwili blady, jakby złamany, a z oczu jego bił strach.

— Panie... komisarzu! Panie 
komisarzu...

Porębski się zerwał, nic nie 
rozumiejąc.

— Co się stało, Walczak...

— Pańska... córeczka…

Bernard Żbik wstał nagle. 
Zagrodził drogę Porębskiemu i rzekł zimno, rozkazująco:

— Nakazuję panu tu zostać. Ja...

Ale Porębski zapomniał o 
subordynacji. Jednym pchnięciem przewrócił inspektora i wybiegł z pokoju. Dwaj 
ludzie trzymali na ręku małe, nieruchome, białe zwłoki. Krew... skrzepła... o 
charakterystycznym zapachu... Strzał w plecy.

A do sukienki-mundurka szkolnego 
przymocowana zwykłą stalową szpilką karta: as pik.


 

 

 

 

 

X

Próba oceny charakteru

 


Śledztwo w sprawie trzeciej 
zbrodni było krótkie i tragicznie proste: Córeczka podkomisarza Porębskiego 
została znaleziona w parku lechowskim nieopodal miejsca, w którym stał dom numer 
12 przy ulicy Podkownej. Dom, w którym zamordowano adwokata Lindego. Oględziny 
lekarskie wykazały ranę postrzałową w plecy, osmaloną i pokrytą ziarenkami 
prochu, co dowodziło, że i tym razem morderca przyłożył lufę broni do pleców 
ofiary. Nikt nie słyszał wystrzału. Zwłoki odkryli dwaj spacerowicze – młodzi 
chłopcy – i wszczęli alarm. Żwirowa ścieżka – żadnych śladów stóp. Jedyny ślad 
na ciele ofiary – karta asa pik.

Żadnych motywów zbrodni.

Publiczność nie dowiedziała się 
o niczym. Świadkom znalezienia zwłok nakazano bezwzględne milczenie a w prasie 
nie ukazała się najmniejsza choćby wzmianka. Inspektor Żbik postępował 
konsekwentnie. On jeden zachował wprost kamienny spokój w obliczu tragedii. On 
jeden nie okazał ani śladu wzruszenia, podczas gdy jego współpracownicy, nie 
wyłączając Adama Billewskiego, popadli w stan psychozy przerażenia. I prawdę 
mówiąc, było czego się bać. W mieście grasował potwór i w każdej chwili mogła 
nastąpić czwarta zbrodnia:

— Straszne, Bernardzie.

Aspirant Billewski ujrzał 
utkwione w jego oczach zimne spojrzenie inspektora: .

— Nie histeryzuj. Tą drogą nic 
nie wykryjemy.

— Ale jak długo to może trwać.

— Póki nie schwytamy mordercy – 
to jasne.

— I on może za godzinę znów 
zabić.

— O ile już tego nie uczynił. To 
maniak – nic zapominaj… Mam tu przygotowaną listę przesłuchań. Wszystko wskazuje 
na to, że morderca obraca się w trójkącie terenowym: Koncern Stalowy – Park – 
Dom na Podkownej. Zacznę od Rosholma... Czemu As Pik wymienił go jako pierwszą 
ofiarę i nie dotrzymał obietnicy? Nie wierzę, aby morderca uczynił w tej sprawie 
choćby jeden krok przypadkowy. Te nazwiska…

Adam Billewski zrozumiał nagle i 
jego oczy rozwarły się w przestrachu.

— Ty myślisz!... że...

— Mam wrażenie, że As Pik 
wymienił siebie naprawdę wśród tych nazwisk w jego listach. To jest zbrodnia 
przygotowana z całą dokładnością przez człowieka, który chciał zabawić się z 
policją w kota i mysz. Zastanawiam się, czemu Rosholm został wymieniony 
oddzielnie...

— Może przypadkowo...

— Wykluczam jakikolwiek 
przypadek w planie Asa Pik. Wszystkie trzy zbrodnie wskazują na to, że sam plan 
działania był obliczony z matematyczną ścisłością.

— Zgoda, lecz czy nie przyszło 
ci na myśl, że on mógł umyślnie wymienić te nazwiska, aby skierować śledztwo na 
ten teren, podczas gdy on znajduje się na innym terenie i może przeto działać 
swobodnie.

— Myślałem i o tej 
ewentualności, lecz ona nie zgadza się z charakterem tych zbrodni, z 
inteligencją mordercy wynikającą z jego listów. Temu człowiekowi nie chodzi o 
zabijanie, to nie jest upiór z Düsseldorfu upiór z Düsseldorfu – Peter Kürten (1883-1951), wielokrotny morderca; pierwszy raz zamordował mając 9 lat. opanowany żądzą mordowania. To 
jest subtelny umysł pragnący emocji rozgrywki. Gdyby on chciał tylko zabijać, 
nie pisałby listów do prasy i do władz, nie przysyłałby im koperty z kartą – 
tylko siedziałby w ukryciu i polował na swoje ofiary. Ale As Pik chce z nami 
grać, chce odczuwać emocję niebezpieczeństwa

— Rozumiem cię — skinął głową 
aspirant. — I wydaje mi się, ze masz rację.

— Tak — zaśmiał się Żbik. — 
Absurdalność sytuacji polega na tym, że nam może się na razie tylko wydawać tak 
lub inaczej. W rzeczywistości zaś może być wręcz przeciwnie. Jedyną naszą 
nadzieją jest okoliczność, że mamy do czynienia z umysłem anormalnym. Bardzo to 
nikła szansa, Adasiu. As Pik jest diabelnie sprytny. To musimy przyznać.

— Powiedziałeś, że jedna z osób 
wymienionych w jego listach, może być mordercą. Jak przedstawia się sprawa ich 
alibi.

— O ile chodzi o zabójstwo 
Lindego, to mógł go dokonać każdy, a raczej każdy z nich, nie wyłączając 
Rosholma, który mógł opuścić swój gabinet specjalnym wyjściem, zejść do parku, 
zastrzelić Lindego przez okno i wrócić. W sprawie morderstwa Kowalewskiego 
wykazały swoje alibi dwie osoby z listy: Witold Krabiński, przemysłowiec, był w 
tym czasie na poczcie, jak twierdzi, i nadawał depeszę. Ale kto go wie... Tłok, 
dużo ludzi – samo pokwitowanie z nadania depeszy niczego nie dowodzi. Drugi, 
architekt Różniewski, twierdzi, że był w kinie. Lecz nikt go nie widział. O ile 
chodzi o zamordowanie Hanki Porębskiej nie mogliśmy na razie nic ustalić. To 
znaczy nic pewnego.

— Czyli każda z tych osób może 
być Asem Pik.

— Tak. W ogóle w tej sprawie nie 
możemy liczyć na to, że szablon pomoże. Alibi, dowody rzeczowe – to wszystko 
jest dobre w normalnej zbrodni, gdzie istnieje przyczyna i motyw. Lecz nie tu...

Bernard Żbik zamknął teczkę i 
powiedział poważnie:

— Musimy być przygotowani na 
naj–gor–sze...

W tej samej chwili rozległ się 
dzwonek telefonu. Inspektor ujął słuchawkę:

— Hallo!

— Tu mówi as trefl, dla 
odmiany... Przecież musi być jakieś urozmaicenie, do diabła!

Bernard Żbik roześmiał się 
swobodnie.


 

 

 

 

 

XI

Ja, rzekł As Pik

 


— Panie redaktorze — rzekł sucho 
— poznałem po głosie. Na drugi raz radzę panu we własnym interesie nie powtarzać 
tego kawału.

— Przepraszam — z głosu 
Grończaka przebijało wyraźne zażenowanie. — Czy pan ma wolny kwadrans, 
inspektorze?

— O co chodzi?

— Do diabła! Co za oziębłość. 
Chciałem po prostu pogadać z panem.

Inspektor zastanowił się szybko. 
Taki dziennikarz miejscowy powinien mieć pewne informacje o towarzystwie, które 
go interesowało. Poza tym chwila odprężenia nie zawadzi.

— Dobrze — zdecydował się. — 
Gdzie i kiedy?

— Za pół godziny w Polonii. 
Jako detektyw bez trudu odnajdzie pan miejsce położenia największej kawiarni w 
mieście. A więc czekam...

— Czego on chciał? — zapytał 
Adam.

— Nudzi mu się. Chodź, możesz mi 
towarzyszyć. Ten Grończak jest niegłupim chłopcem. Wyjątkowo sympatyczny rudy 
człowiek — uśmiechnął się i obaj skierowali się ku wyjściu

Po piętnastu minutach byli już w 
kawiarni i z trudem znaleźli swobodny stolik. Zamówili herbatę i rozejrzeli się 
wokoło. Pełno. Typowa sala. Ludzie, gazety, szklanki, rozmowy i zaduch. 
Inspektor zamówił pisma lechowskie i znalazł wzmiankę o urlopie zdrowotnym 
podkomisarza Porębskiego leżącego w tej chwili w szpitalu z objawami wstrząsu 
nerwowego, o czym oczywiście we wzmiance nie wspomniano.

Grończak był punktualny i 
rozczochrany jak zwykle. Spod przedwcześnie pomarszczonego czoła, spoglądały 
bystre, rozumne oczy. Usiadł.

— Dla pana redaktora? — zjawił 
się kelner.

— Naczynie 
tego, co wy nazywacie kawą.

Gdy przyniesiono mu ten płyn, 
nie tknął go nawet i delikatnie odsunął szklankę. Potem spojrzał na obu 
detektywów i rzekł poważnie:

— Rozumiem, że będę indagowany, 
co w Lechowie piszczy. Gdzie jest altruizm naszych ojców i ten tego? Ale 
przedtem poproszę o raport. Co zaszło nowego w międzyczasie.

Wysłuchał krótkiego opowiadania 
Żbika o trzecim morderstwie.

— Brzydka sprawa — żachnął się. 
— Nie pojmuję, na czym polega tu przyjemność, do diabła! Zabić młodą dziewczynę. 
Ten As Pik to dziwak...

Bernard Żbik wziął bibułkę z 
wazonika, wypisał na niej osiem nazwisk i zapytał krótko:

— Co pan wie o tych osobach?

— Przede wszystkim to, że jeden 
z nich znajduje się w tej chwili w tej kawiarni. Armand Baley-Baliński, aktor i 
reżyser teatralny. Ukłonił mi się, gdy wchodziłem. I muszę pana rozczarować, 
inspektorze. Bardzo i od razu. Nie mój dział. W ogóle nie interesują mnie 
głupstwa moich bliźnich. Mam dość własnych. As Pik też mnie nie obchodź, skoro 
nie wolno o nim pisać. Ale morę poprosić tu Baleya, to mój znajomy. On jest na 
pańskiej liście. Będziemy mieli informacje prosto od krowy.

— Co to za człowiek.

— Inteligentny i bogaty. 
Odziedziczył spadek po ciotce-Angielce. Zdolny reżyser i aktor. Prowadzi teatr 
dramatyczny w Lechowie. Ma rozmach i umie go reklamować. Kropka.

— Niech go pan zaprosi do 
naszego stolika. Tylko proszę mu nie mówić, że jestem detektywem.

Grończak oddalił się, ziewając 
szeroko. Okazało się, że zastrzeżenie Bernarda Żbika było nieaktualne. Zaledwie 
bowiem obaj – Grończak i jego towarzysz – się zbliżyli, drugi z nich rzekł 
doskonale opanowanym głosem, znamionującym człowieka kulturalnego:

— Przykro mi, że muszę 
zdemaskować konwencjonalne kłamstwo pana redaktora Grończaka. Wiem, kim pan 
jest, inspektorze. Widziałem fotografię w gazecie przed rokiem, po wyroku w 
sprawie morderstwa Karola du Saule’a. Nazywam się Armand Baley-Baliński.

Był to elegancko ubrany człowiek 
w wieku około czterdziestki, z lekką siwizną na skroniach. W ręku trzymał 
kapelusz i elegancką hebanową laskę ze srebrną rączką w kształcie głowy psa z 
wyszczerzonymi zębami. Jego krawat nie był krzyczący a krój ubrania przynosił 
zaszczyt firmie krawieckiej, która go wykonała. Twarz podłużna, wąskie wargi, 
prosty nos, spokojne spojrzenie.

Bernard Żbik wskazał mu krzesło. 
Przedstawił aspiranta. Więc tak wyglądał Armand Baley, człowiek z listy Asa 
Pik, człowiek zamieszkały w domu nr 12 przy Podkownej. Człowiek, który mógł 
być Asem Pik we własnej osobie. Przez chwilę przypatrywał mu się uważnie i nagle 
zapytał, patrząc mu prosto w oczy:

— Czy pan jest Asem Pik, panie 
Baley?

— Tak — zabrzmiała lakoniczna 
odpowiedź. — Lecz skąd pan o tym wie?


 

 

 

 

 

XII

Przestroga

 


Aspirant Adam Billewski zbladł i 
sięgnął ręką do bocznej kieszeni marynarki, w której miał nabity rewolwer. 
Ruchem kciuka podniósł bezpiecznik i czekał. Redaktor Grończak drgnął wyraźnie. 
Żbik położył na stoliku trzymane dotychczas w palcach lewej ręki pudełko 
papierosów i rzekł:

— Może pan zechce usiąść na 
chwilę, panie Baley. Chciałbym zadać kilka pytań.

— Dotyczących zamordowania 
adwokata Lindego, prawda? Od razu się domyśliłem, że te późniejsze sprostowania 
o filmie są wyssane z palca. Gdy zaś przed chwilą ujrzałem pana tu, w Lechowie – 
nie trudno było zasocjować wnioski. No i co było, to była ta dziwna wzmianka 
reklamowa, w której wymienia się osiem nazwisk osób żyjących w Lechowie. Ale 
publika uwierzy, że As Pik to nazwa filmu.

— Zostawmy tę sprawę na potem. — 
Żbik wybrał sobie papierosa. — W tej chwili mam ważniejsze pytanie dla pana.

— Słucham i chętnie odpowiem.

— Dlaczego pan przyznał się, że 
jest Asem Pik.

— Miałem taki przydomek w latach 
wojny. Byłem lotnikiem na samolocie As Pik na froncie 
francusko-niemieckim, gdzie walczyłem jako ochotnik po stronie aliantów – dość 
krótko – gdyż zostałem ciężko raniony i dwa lata przeleżałem w szpitalu. Potem 
wróciłem do Polski. Moja matka była Polką. Ale — powtórzył — skąd pan wie o moim 
przydomku?

— Jak wynika z mego pytania, nie 
miałem o tym pojęcia. Miałem na myśli: czy pan jest mordercą podpisującym się 
As Pik? — wyjaśnił Bernard Żbik.

— Przecież pan nie przypuszcza, 
że morderca odpowiedziałby na takie pytanie twierdząco oficerowi policji 
śledczej. Taka otwartość byłaby równoznaczna z samobójstwem.

— Mnie nie chodziło o odpowiedź.

— Tylko?

— O to, jak pan się zachowa po 
usłyszeniu takiego pytania.

— I co? Jaki wynik — zaśmiał się 
Baley.

— Celujący — odparł Żbik 
zupełnie poważnie. — Ile osób wie o pana przydomku?

— Wszyscy moi znajomi. I koledzy 
w teatrze. Wie pan, w sferach teatralnych przydomki łatwo przylegają do 
człowieka.

— Czy dopuszcza pan możliwość, 
że morderca wybrał umyślnie ten przydomek, aby skierować na pana podejrzenie.

— Nie mogę tego twierdzić 
dogmatycznie. Wydaje mi się jednak, że samo podejrzenie nie wystarczy. Czy nie?

— Tak — odpowiedział detektyw. 
— Potrzebne są dowody lub udowodnione przyznanie się do winy ze strony sprawcy. 
Proszę posłuchać, w Lechowie dokonano trzech morderstw. Morderca podpisuje się 
As Pik. W listach do policji i do prasy wymienił on siedem nazwisk z uwagą, że 
jedno z nich jest jego nazwiskiem. Zakazałem prasie pisać o tym, ponieważ As Pik 
przyznał się, że jemu chodzi o audytorium. Przed chwilą dowiedziałem się od 
pana, że przezywają pana Asem Pik – to jedno. Na liście mordercy także figuruje 
pana nazwisko. Oczywiście, gdybym pana w tej chwili polecił aresztować to byłby 
to krok co najmniej przedwczesny. Ale uprzedzam lojalnie, że nie mogę przejść 
nad tym do porządku dziennego... Potrzebna mi jest lista osób, które wiedzą o 
pańskim przydomku...

— To będzie bardzo długa lista i 
niepełna...

W tej samej chwili Armand Baley 
spojrzał na zegarek i oświadczył spokojnie:

— Rozmowa była naprawdę ciekawa 
i niecodzienna, panie inspektorze. Niestety – za czterdzieści pięć minut 
rozpoczyna się przedstawienie w moim teatrze. Wyreżyserowałem sztukę i gram w 
niej główną rolę. Mam zaledwie kwadrans czasu. Muszę się ucharakteryzować. Po 
przedstawieniu chętnie służę. A może panowie wpadną na spektakl. Gramy sztukę 
kryminalną Edgara Wallace’a Edgar Wallace (1875-1932) – pisarz angielski, autor licznych bardzo poczytnych powieści awanturniczo-kryminalnych pod tytułem Nieuchwytny. W głównej roli 
kobiecej pani Dembi, czyli Dembicka

— Oho! Znów osoba z listy Asa 
Pik. Mam wrażenie, że krąg zaczyna się zamykać.

— Może — wzruszył ramionami 
Baley. — Nie znam się na tym, ale ja już muszę pójść.

Podał rękę wszystkim trzem i 
odszedł. Dopiero teraz Żbik zauważył, że Armand Baley kuleje na prawą nogę i 
podpiera się w chodzie swą hebanową laską. Pomyślał, że ten aktor wcale nie ma 
usposobienia kaleki. I pomimo to gra i reżyseruje. Był lotnikiem-ochotnikiem. 
Energiczny chłop. Inspektor się zadumał. Potem spojrzał na Adama Billewskiego i 
skarcił go półżartem:

— Nie powinieneś być taki 
porywczy i od razu pakować rękę do kieszeni z rewolwerem. Zawołaj kelnera i 
idziemy stąd. Mam ochotę pomówić z Napoleonem.

Pożegnali się z Grończakiem w 
szatni. Po ujściu kilkunastu kroków Bernard Żbik sięgnął ręką do kieszeni swego 
płaszcza, aby wyjąć chusteczkę i od razu wpadł mu w palce prostokątny arkusik 
kartonu. Nie musiał nawet wyjmować go, aby się przekonać, że jest to karta: as 
pik.

Tak też było. Pokazał ją 
aspirantowi, a ten aż zdębiał.

— Jak...

— Oczywiście wtedy, kiedy 
siedzieliśmy w kawiarni, zbrodniarz włożył mi to do kieszeni płaszcza, w szatni.

— To znaczy, że on tam był!

— Na pewno. Lecz to mnie wcale 
nie dziwi. Przecież temu człowiekowi chodzi o emocję.

Przechodzili właśnie obok jasno 
oświetlonej wystawy sklepowej i aspirant zatrzymał się na chwilę, aby obejrzeć 
wręczoną mu kartę. I wówczas to zauważył na jej odwrocie na tle 
czerwono-zielonej kratki deseniu ołówkowy napis drukowanymi literami:

 

BERNARDZIE ŻBIKU – COFNIJ SIĘ LEPIEJ, BO BĘDĘ ZMUSZONY 
ZABIĆ TAKŻE CIEBIE.

 

Podpisu nie było. Inspektor 
przeczytał ten tekst na oddanej mu przez aspiranta karcie i odetchnął:

— Nareszcie sprawa zaczyna być 
trochę ciekawa — rzekł szczerze. — Ja też lubię emocję....

Przeniknął go jednak dziwny prąd 
cieplny, gdy uświadomił sobie, że przed kwadransem życie jego zależało od ruchu 
ręki szalonego mordercy. W tej chwili zauważył neonowy szyld apteki, obok której 
przechodzili, wszedł, znalazł numer w książce telefonicznej i nakręcił go na 
tarczy:

— Komenda Policji?... Tu 
inspektor Bernard Żbik. Proszę zanotować rozkaz: Kawiarnia Polonia. 
Wysłać natychmiast lotną brygadę i wylegitymować wszystkich gości. U portiera i 
szatniarza zapytać o nazwiska tych, którzy wyszli w ciągu ostatniej godziny.

Potwierdził i przerwał 
połączenie.


 

 

 

 

 

XIII

Rozmowa z gburem

 


W milczeniu spacerowali szeroką, 
przestronną ulicą w kierunku willi zamieszkanej przez prezesa Ksawerego 
Rosholma. Bernard Żbik nie odezwał się ani słowem od chwili opuszczenia apteki. 
Myślał natomiast intensywnie. Więc jednak stało się tak, jak przewidywał. 
Obliczenie psychologiczne nie było zatem mylne. As Pik pozbawiony audytorium 
ukazał się na arenie w ten sposób, że włożył swoją wizytówkę do kieszeni 
płaszcza detektywa, podczas gdy ten siedział w kawiarni przy stoliku i rozmawiał 
z Grończakiem i Baleyem. Oczywiście nie mogło być wykluczone, że wrzucenie karty 
nastąpiło w innej chwili – w każdym razie pewny był fakt, że morderca wiedział 
już o detektywie, że miał Bernarda Żbika na oku. Inspektor nie odczuwał jakoś 
strachu, choć zdawał sobie sprawę z tego, że w najbliższym czasie będzie jego 
śladami kroczyła śmierć.

Będę musiał mieć się na 
baczności — powiedział sobie w duchu i mimo woli obejrzał się, gdy uświadomił 
sobie, że As Pik strzela do swoich ofiar z tyłu, nie siląc się na rycerskość. 
Ale za nimi szła w tej chwili tylko romantyczna parka: on w studenckiej czapce, 
ona w czupurnie na bakier założonym bereciku. A inspektor Żbik jakoś nie umiał 
wyobrazić sobie Asa Pik jako młodzika flirtującego z panienką o zadartym nosku i 
głupiutkich ładnych oczach. To raczej będzie dojrzały człowiek, który dużo 
przeżył i w poszukiwaniu silnych wrażeń obmyślił tak makabryczny plan wyżycia 
się.

Wejście do willi Rosholma 
ogrodzone było parkanem z drucianej siatki. Nieopodal Żbik dojrzał dwóch 
mężczyzn niedbale opartych o ścianę sąsiedniego domu i coś w ich sposobie 
zachowania się od razu zwróciło jego uwagę. Nie namyślając się wcale, a raczej – 
ściśle mówiąc – po błyskawicznym namyśle, tak trudnym do odróżnienia od 
bezmyślności, zbliżył się do nich.

Spojrzeli na niego wyzywająco.

— Poproszę panów o 
wylegitymowanie się — ciął krótko i pokazał swój znaczek.

— Hm... — odchrząknął niższy. — 
Wobec tego nie będziemy ukrywać. Jesteśmy detektywami prywatnymi. Stale 
pilnujemy prezesa Rosholma.

— Od dawna?

— Stale...

— Kiedy on panów zaangażował?

— O, jeszcze przed rokiem.

— Dziękuję. — Skinął im głową i 
skierował się do furtki Minęła długa minuta po naciśnięciu dzwonka nim ukazał 
się wysoki, nieco pochylony mężczyzna w średnim wieku, w stroju lokaja 
angielskiego. Zmierzył okiem inspektora i aspiranta.

— Proszę zameldować o naszym 
przybyciu panu prezesowi Rosholmowi. Proszę powiedzieć, że jesteśmy z policji 
śledczej.

— Dobrze, proszę pana — nie 
przestraszył się służący i zaprowadził ich do elegancko urządzonego 
hallu-salonu. Nie trudno było ocenić, że mieszka tu człowiek bogaty. Lokaj się 
oddalił. Gdy tylko to się stało, Bernard Żbik wstał szybko i podszedł do małego 
stolika stalowego stojącego przy oknie. Na szklanej matowej tafli stało tu 
hebanowe pudełko z wymalowanymi czy też inkrustowanymi inkrustowany – o powierzchni wyłożonej innymi materiałami tworzącymi ozdobne motywy trzema asami w 
kształcie wachlarza.

Nic dziwnego, że pudełko to było 
pierwszym przedmiotem, którym detektyw się zainteresował. Otworzył je. Wewnątrz 
leżały cztery talie kart ułożone w wąskich przegródkach. Karty były czyste, ze 
złoconymi brzegami, prawie lub wcale nie używane. Wziął jedną z nich do ręki, 
przewertował i włożył na powrót do właściwej przegródki. Właśnie sięgnął po 
następną, gdy szybkie kroki i głos skłoniły go do odwrócenia się.

Przed nim stał Ksawery Rosholm. 
Wystarczyło jedno spojrzenie na jego twarz dla skonstatowania, że człowiek ten 
był z jakiegoś powodu przerażony. Na szyi miał zarzucony jedwabny szalik, który 
w tej chwili zdjął gwałtownym ruchem, zmiął i schował do kieszeni. Rysy twarzy 
miał ostre i jakby rzeźbione w kamieniu. Mocno, niemal okrutnie zaciśnięte 
wargi, lekko drgające otwory nosowe, bezosobowo patrzące niby martwe, nieruchome 
oczy. I ten skurcz przestrachu na pomarszczonym czole.

— Jestem inspektor Żbik i 
przybyłem, aby zadać panu kilka pytań w związku z listem Asa Pik.

— Ach!...

Wyraźna ulga, odprężenie i 
natychmiastowa zmiana nastawienia. Nawet miły, ledwie dostrzegalny cień 
uśmiechu.

— Dobrze. Wal pan. Dużo będzie 
tych pytań?

— Przepraszam — zapytał Żbik z 
głupia frant — czy wolno będzie usiąść na chwilę? I czy mogę wiedzieć, z kim 
właściwie rozmawiam?

— Jestem Rosholm, to jasne. Chcę 
pana uprzedzić, że mam mało czasu i ochoty do pseudopoważnego wygłupiania się – 
dlatego że jakiemuś idiocie spodobało się pisać listy anonimowe i zabijać ludzi. 
Nie wiem nic w tej sprawie. Nie mam żadnych podejrzeń. Nie mam pojęcia, dlaczego 
moje nazwisko zostało w to zaplątane. I sądzę, że wobec tego nie powinien pan 
zajmować mi czasu jakimiś pytaniami, które panu absolutnie nic nie dadzą. Ja sam 
też nie jestem owym mordercą.

To było przynajmniej dosadnie 
powiedziane. Bernard Żbik nie mógł powstrzymać uśmiechu. Stali wciąż obok 
stolika z kartami. Teraz Rosholm wskazał krótkim, niemal rozkazującym ruchem na 
fotele przy eliptycznym stole w rogu, usiadł na jednym z nich, otworzył 
bakelitowe pudełko z papierosami, potem podsunął je w stronę inspektora ze 
słowami:

— Jeżeli ma pan ochotę na 
papierosa…

Bernard Żbik podziękował 
skinieniem zaprzeczenia. Przyglądał się potentatowi przemysłu tak, jak 
zwiedzający oglądają w zoo egzotyczną bestię za kratami. Zanotował sobie w 
pamięci fakt, że Rosholm przestraszył się zawiadomienia swego lokaja o przybyciu 
policji śledczej i uspokoił się, gdy się dowiedział, że chodzi tu o sprawę Asa 
Pik.

— Więc gdzież są te osławione 
pytania?

— Zaraz nastąpią. Pozwoli pan 
jednak, że ja będę tym, który pyta.

Rosholm się nie obraził. 
Spojrzał tylko na zegarek na swoim przegubie.

— Wszystko mi jedno. Byle 
prędzej. Spieszę się na…

— ...konferencję — wpadł mu w 
słowo Żbik. — Czy pan ma rewolwer?

— Tak. Leży w burku w moim 
gabinecie

— Jakiej marki?

— Nie mam pojęcia. Nie znam się 
na markach rewolwerów.

— Ale zabić człowieka z 
pistoletu można nawet, gdy nie zna się jego marki.

Ksawery Rosholm spojrzał na 
niego gniewnie

— Proszę zachować tego rodzaju 
dowcipy dla swego własnego użytku. W ogóle nie rozumiem, w jakim celu jeszcze mi 
pan zawraca głowę. Bawi się pan w mądrego detektywa i chce rozdmuchać tę nudną i 
głupią sprawę do rozmiarów sensacji.

— To nie jest głupia sprawa, 
panie prezesie. Trzy trupy już są. Pan miał być pierwszym. Może pan będzie 
czwartym.

Bernard Żbik wypowiedział te 
słowa zimno i obojętnie. Ujrzał pytające spojrzenie swego vis-à-vis vis-à-vis (fr. = naprzeciwko; twarzą w twarz) – tu: osoba z naprzeciwka. 
Opowiedział mu tyle, ile uznał za stosowne i dokończył:

— Muszę podejrzewać wszystkich. 
Wprawdzie zachowuje się pan nieco ekscentrycznie, lecz to może być ładna gra. 
Pan jest podejrzany. Czy mówię jasno? Wiem, że istnieje oddzielne przejście z 
pańskiego gabinetu w koncernie stalowym. Można przez nie dostać się do ogrodu 
sąsiadującego z parkiem miejskim.

— Wszyscy o tym wiedzą. Mam 
zwyczaj niekiedy dla wytchnienia wśród pracy schodzić do ogrodu. Nie znoszę 
towarzystwa ludzi. Lubię być sam.

— A z ogrodu — ciągnął Żbik — 
jest tylko kilka kroków do parku. Można było przejść i zastrzelić Lindego przez 
okno, jak wróbla. Gdy pan tu wszedł, był pan przerażony, ponieważ lokaj 
zameldował przybycie policji śledczej. Gdy powiedziałem, o co chodzi, nastąpiło 
momentalne uspokojenie. Adwokat Linde był pana radcą prawnym i… znał pewnie 
wszystkie tajemnice.

Przemysłowiec zbladł.

— As Pik groził zabiciem 
Rosholma, a mimo to pan żyje. As Pik nazwał pana filantropem, aczkolwiek 
dobroczynność ta była anonimowa. Na czas zabójstwa Kowalewskiego nie umiał pan 
podać swego alibi.

— Byłem na spacerze.

— Nie wierzę w to. Nie wygląda 
pan na człowieka, który w ogóle spaceruje. Młoda Hanka Porębska została 
zastrzelona w parku o piętnaście kroków od pańskiego „ogrodu dumania”. 
Przyznaję, że na podstawie samych tylko podejrzeń nie mogę dokonać aresztowania. 
Proszę mi przynieść swój rewolwer. Chcę go zobaczyć.

Napoleon Przemysłu się 
przestraszył. Było to widoczne i zrozumiałe. Wstał i wyszedł bez słowa. Żbik 
również wstał, zgniótł papierosa i zbliżył się do stalowego stolika z kartami. 
Otworzył hebanową skrzyneczkę i obejrzał pozostałe talie. Zamknął skrzyneczkę i 
w tej samej chwili wrócił Rosholm.

W ręku trzymał duży czarny 
pistolet automatyczny tak, jakby za sekundę miał powiedzieć ręce do góry 
i strzelić. Aspiranta Billewskiego przeniknął znów znany mu dreszcz przerażenia. 
Przeklęta atmosfera w tej sprawie. Rosholm zbliżył się do inspektora z tak 
dokładnie wycelowanym rewolwerem, że Żbik uznał za konieczne ostrzec go:

— Ostrożnie...

Obejrzał wręczoną mu broń na 
pozór pobieżnie i zapytał:

— Skąd pan przyniósł ten 
rewolwer?

Ku zdumieniu aspiranta Rosholm 
zmieszał się po tym pytaniu.

— Z biurka.

— Nie wiem, dlaczego pan kłamie 
— rzekł Bernard Żbik wolno — ale przypuszczam, że pan nie powiedział mi prawdy w 
tej chwili.

Zwrócił mu pistolet i ujrzał, 
jak grube palce przemysłowca zacisnęły się na rękojeści tak mocno, że aż krew 
uciekła pod paznokcie. Wpatrywał się w detektywa, gdy powiedział, niemal wypluł 
z siebie:

— Zachowuje się pan jak 
komediant, inspektorze. Kazał pan sobie przynieść rewolwer, którego pan nawet 
nie obejrzał. A ja, głupiec, przestraszyłem się i byłem posłuszny, jak byle 
chłystek. Dość tego...

Inspektor jakby nie słyszał tych 
słów. Spojrzał przenikliwie na stojącego przed nim człowieka z rewolwerem w 
ręku:

— Dlaczego się pan przestraszył 
słów policja śledcza? Ten rewolwer nie leżał w biurku, tylko przez cały 
czas tkwił w pana kieszeni. Zauważyłem to, gdy pan tylko wszedł i dlatego 
zapytałem o broń. Po usłyszeniu kłamliwej odpowiedzi w biurku w gabinecie 
wiedziałem, że musi nastąpić drugie kłamstwo. Jako człowiek nienormalnie ambitny 
boi się pan przyznać do uczucia strachu. Napoleon Przemysłu i tak dalej. Czy pan 
gra w karty?

— Tak — zabrzmiała cicha 
odpowiedź. Albowiem nikt przedtem tak nie potraktował Ksawerego Rosholma. 
Reakcja musiała nastąpić i nastąpiła. Ksawery Rosholm spokojnie, aż za spokojnie 
schował zwrócony mu rewolwer i rzekł, ważąc każde słowo:

— Nie będę odpowiadał więcej na 
żadne pytania. Możecie mnie kazać aresztować, o ile istnieje skonkretyzowane 
oskarżenie przeciwko mnie. Teraz chcę odejść i może mnie pan zatrzymać na pańską 
pełną odpowiedzialność. Jeżeli chcecie mnie przesłuchać, można wezwać mnie do 
urzędu śledczego. Możecie zarządzić rewizję w tym mieszkaniu i gdzie tylko 
chcecie. A teraz proszę opuścić moje mieszkanie...

Gdy obaj detektywi znaleźli się 
znów przed furtką, Adam Billewski spojrzał na Bernarda Żbika i zapytał, nie 
tając zdziwienia:

— Wariat?

— Coś zbliżonego. Ma swoje 
tajemnice i obawy. Bez powodu nikt nie każe się strzec detektywom od roku. Na 
normalnie uczciwej drodze nie dochodzi się też do takiego majątku. Zaczął od 
akwizytora jakiejś huty. Zdecydowanie amoralny mózg. Maszyna do robienia 
pieniędzy. Człowiek, który wyrzekł się uciech normalnego życia, który żyje tylko 
myślą o pomnażaniu swego majątku. Tacy są zawsze nienormalni. W tym wieku – 
pięćdziesiąt osiem lat – mógłby już przecież odpocząć i żyć z kapitału. Lecz on 
już nie potrafi. Żądza gromadzenia pieniędzy i rozgłosu opanowała go bez reszty. 
Dlatego nie sądzę, aby to był As Pik. Rosholm ma swoją emocję i nie musi zabijać 
ludzi, aby ją znaleźć.

— Dlaczego zatem kazałeś mu 
przynieść rewolwer?

— Byłbym go odprawił pod 
jakimkolwiek pretekstem. Chciałem zbadać te cztery talie kart leżące w hebanowej 
skrzyneczce na stoliku.

— Po co?

— W jednej z nich brakowało asa 
pikowego.


 

 

 

 

 

XIV

Całe miasto wie…

 


Tym razem Adam Billewski się nie 
zdziwił. I on zaczynał rozumieć przewrotną grę mordercy. Chodziło mu po prostu o 
stworzenie jak największej liczby osób podejrzanych, a tym samym o 
zagwarantowanie sobie bezkarności. Podpisał się przydomkiem Armanda Baleya, 
kartę wziął z kompletu Rosholma, drugi list napisał na papierze zamordowanego 
adwokata. Prosta metoda, straszliwa w swej prostocie.

— Pojmujesz już, Adasiu. Nie 
będę zdumiony, gdy pozostałe karty okażą się wzięte od innych osób z jego listy. 
Ten człowiek działa z przeraźliwym wyrachowaniem. Mam wrażenie, że on sobie 
wszystko przedtem spisał i wyliczył. Zabił i stworzył krąg podejrzanych, 
napisał, że sam jest wśród nich. Gdy mu zabrałem prasę, włożył asa do mojej 
kieszeni płaszcza. Niewątpliwie nastąpią dalsze tricki tego gatunku.

Aspirant skinął głową.

— Jedno przecież jest pewne: on 
ma dostęp do domu Rosholma i zna przydomek Baleya.

— Będę zabijał, policjo — 
zacytował Bernard Żbik w odpowiedzi — będę kpił z was i korespondował z wami, 
może nawet rozmawiał z wami – a wy nie złapiecie mnie i nie udowodnicie mi 
niczego – bo będę działał mądrze i ostrożnie. Adasiu, ja wbiłem sobie te 
słowa w pamięć bardzo dobrze i dlatego spodziewam się w tej sprawie rzeczy 
strasznych. Zrozum, As Pik nie próżnuje i jeżeli tylko nadarzy mu się okazja, 
to...

Urwał i patrzył nieruchomo na 
przewijający się przed nimi tłum spacerujących. Była ciepła wiosenna noc.

— Niemal boję się dokończyć — 
szepnął inspektor cicho. — Żeby nie wywołać wilka z lasu. Ale jaką możemy mieć 
gwarancję, że on znów nie zabije. Ja wiem, to brzmi makabrycznie, jednak.

— Więc — zrozumiał aspirant i 
serce zabiło mu mocniej — aby zapobiec następnemu morderstwu, możemy aresztować 
tę całą jego listę podejrzanych.

— Już rozważałem to. Nie. Nic im 
nie zrobisz. Sprowadzą sobie sforę wyszczekanych adwokatów. Narobią gwałtu i 
rwetesu na całą Polskę, na całą Europę. Konstytucja! Prawa człowieka i 
obywatela! Kodeks postępowania karnego. Jak to! Aresztowanie ośmiu obywateli – 
na jakiej podstawie? Że wariat i patologiczny cynik podpisujący się As Pik 
wymienił ich nazwiska w swym zdesperowanym liście. W ciągu dwudziestu czterech 
godzin będziemy musieli wypuścić ich z honorami, a ty i ja dostaniemy dymisję 
lub naganę. Poza tym – czy mamy pewność? U Rosholma odbywają się przyjęcia – 
każdy z gości mógł zabrać tę kartę – zaś Baley sam powiedział, że lista osób 
znających jego przydomek będzie bardzo długa i niepełna.

— Czyli...

— Tak. Nie bój się dokończyć. To 
nie jest morderstwo w zamkniętym domu, gdzie masz zamknięty krąg podejrzanych i 
teren oraz takiego sprzymierzeńca policji jakim jest motyw zbrodni. Ludzki 
normalny motyw: zazdrość, chęć zysku, strach przed szantażem, afekt, nienawiść, 
zemsta, zdrada i tym podobne. A w takiej sprawie? Paryski morderca Weidman 
grasował przez rok i zabił kilkanaście kobiet, nim go schwytano. Tak samo miała 
się rzecz z Landru, z Kubą Rozpruwaczem i upiorem z Düsseldorfu. Nasz — zaśmiał 
się gorzko, ironicznie — As Pik zabił dopiero trzy osoby.

— Nie widzę tu powodu do kpin.

— Ja się nie śmieję. Stwierdzam 
tylko fakty i nie chowam głowy w piasek. Ja rozumiem i sam bym chciał, aby to 
była inna sprawa. Więcej akcji, tempa, elegancko rozstawiony krąg podejrzanych, 
przyzwoity, umotywowany nieboszczyk, namacalne narzędzie zbrodni, dziesięć 
godzin intensywnego przesłuchania i aresztuję pana czy panią w imieniu prawa.

Musieli naraz się zatrzymać, 
gdyż stanęli właśnie na skrzyżowaniu i policjant ruchu dał znak, aby przepuścić 
poprzeczną falę pojazdów i przechodniów.

— Zaczynam wierzyć słowom, jakie 
usłyszałem w zeszłym roku na urlopie w Londynie od jednego z asów policji 
angielskiej. Panie inspektorze — powiedział mi ten cyniczny, flegmatyczny 
detektyw — wszystkie zbrodnie, które my, detektywi, demaskujemy, są właściwie 
sfuszerowane, czego najlepszym dowodem jest fakt, że sprawcy w końcu wpadają w 
nasze ręce. Mądrzy mordercy to ci, których sprawy kończą się niewykryciem 
przestępcy. Naturalnie, niektórzy z nas pracują inteligentniej, inni gorzej, ale 
teoretycznie możliwe jest takie wykonanie zbrodni, które gwarantuje jej sprawcy 
zupełną bezkarność pomimo wszystkich zdobyczy nowoczesnej kryminologii.

Duża neonowa reklama z napisem

 

TEATR PALLADIUM

 

i z niżej umieszczonym barwnym 
afiszem reklamowym przywiodła mu na myśl niedawną rozmowę.

— Może skorzystamy z zaproszenia 
i wejdziemy?

— Jak chcesz. Na pierwszy akt 
już nie zdążymy.

— Ja widziałem tę sztukę w 
Londynie.

Gdy znaleźli się w foyer foyer (fr.) – sala lub korytarz obok sali widowiskowej, koncertowej albo sali zebrań, przeznaczone na odpoczynek dla publiczności w czasie przerw 
przywołali woźnego i Bernard Żbik przesłał swą kartę do Armanda Baleya. 
Zauważyli, że dwaj inni bileterzy przypatrują się im uważnie. Nie tylko oni. 
Właśnie skończył się akt pierwszy i fala ludzka wysypała się z widowni na 
papierosa. Obaj detektywi bez trudności dostrzegli, że są przedmiotem ogólnego 
zainteresowania. Bernard Żbik przypominał sobie słowa naczelnika Wiśniewskiego:
W takim stosunkowo małym mieście policja tajna nie jest tak bardzo tajna... 
Rewizja w największej kawiarni, trzy morderstwa. Wprawdzie prasa zamilkła, ale 
nie wszyscy ludzie są jednakowo głupi, a w osiemdziesięciotysięcznym mieście nie 
jest tak łatwo zamknąć usta tak zwanej opinii.

Wieść o trzech morderstwach 
przedostała się widocznie, pomimo izolacji prasowej, do uszu miejscowej 
ludności. Plotka o zbrodniach w dzisiejszych nerwowych czasach jest rzeczą 
niebezpieczną: zamienia się w strach. A strach ma wielkie oczy i nie jest 
logiczny.

Tu i ówdzie można było widzieć 
przerażone twarze, niejedna ręka wskazała na stojących pod kolumną obu 
detektywów z Warszawy... Wampir w Lechowie. Zamordował dwie osoby... 
Przepraszam, cztery osoby... Komisarzowa Porębska dostała szoku. Sama 
widziałam... Nie chcę się przechwalać, proszę pani, ale jako człowiek 
doświadczony... Pięć trupów… Skąd! Tylko trzy... Żbik... Żbik... Detektyw… A w
Polonii... to...

To było nieuniknione. Bernard 
Żbik zrozumiał, że skoro już raz się zaczęła to fala plotki-pogłoski nie 
ustanie, póki nie ogarnie całego miasta. Nie mógł przymknąć oczu i nie wziąć pod 
uwagę najszkodliwszej wady człowieka: gadulstwa i skłonności do koloryzowania...

W tej chwili wrócił woźny i 
zaprowadził ich bocznym wejściem za kulisy. Armand Baley siedział w swojej 
garderobie i nakładał sobie właśnie na twarz duże płaty tłustej abschminki abschminke (niem.) – środek do usuwania charakteryzacji 
teatralnej. 
Nie odwrócił się, powiedział tylko wesoło hallo! i uśmiechnął się do 
lustra, przed którym siedział.

— Za pięć minut będę gotów. 
Gram tylko w pierwszym akcie małą rolę. Moja kulawa noga pozostawia mi niestety 
na scenie dość ograniczone możliwości. Za to reżyseruję z pasją, bo bez teatru 
nie mógłbym żyć. Nie wiem, czy panowie, cywile, rozumiecie to… Proszę, tu są 
krzesła…

Ścierał teraz nałożone warstwy 
tłuszczu przy pomocy czystego płótna. Nie przesadził i po pięciu minutach już 
krzyczał na służącego: — Karol! Mój garnitur i papierosy! — Uśmiechnął się 
sympatycznie do obu detektywów:

— Słyszałem, że była rewizja w
Polonii Jedna z naszych aktorek spóźniła się z tego powodu na 
przedstawienie i dostała ataku histerii. Musiałem uspokoić biedactwo i dać jej 
walerianowe krople. Capnął pan już swego mordercę, inspektorze?

— Nie. Jeszcze nie.

Spoza cienkiej ścianki 
oddzielającej garderobę od korytarza dochodził odgłos nóg, zgrzyt przesuwanych 
dekoracji i okrzyki inspicjenta. Zza bocznej ścianki głos kobiecy zapytał:

— O jakim mordercy i do jakiego 
inspektora gadasz, Armand? Przecież ty już dziś nie występujesz i nie masz 
takiej kwestii... Czemu nie odpowiadasz?

Baley ujrzał ostrzegawczy 
nakazujący gest inspektora i zrozumiał.

— Nic takiego, Franeczko. Tak 
sobie improwizowałem. Są tu moi dwaj przyjaciele z Warszawy.

— A przystojni? Przedstawisz mi 
ich po przedstawieniu. Szalenie lubię detektywów. Znałam jednego – był mądry 
chłopiec, lecz piekielnie zarozumiały.

— Detektywów?... Nie rozumiem, 
Franeczko...

— Armand! Przestań blagować. 
Całe miasto wie już o tym. Szukają jakiegoś mordercy. Szalenie interesujące.

Na szczęście w tej samej chwili 
rozległ się trzykrotny dzwonek i głos inspicjenta:

— Pani Dorobi na scenę!

W małym pokoiku za kulisami 
zapanowała cisza. Panna Franciszka Dembicka, osoba z listy podejrzanych, rzuciła 
przez przegródkę pa, Armand i oddaliła się w kierunku sceny. W uszach 
Bernarda Żbika wciąż brzmiały jej słowa:

Całe miasto wie już o tym.


 

 

 

 

 

XV

Krąg jest zamknięty

 


Baley ubrał się szybko, sięgnął 
po kapelusz i laskę.

— Myślę, że garderoba teatralna 
nie jest miejscem odpowiednim do przyjmowania gości...

— Ja nie jestem gościem — 
przypomniał mu Żbik. — Szukam mordercy.

— Tu?

— Proszę nie zapomnieć, że dwie 
osoby z listy Asa Pik przebywają w tej chwili w tym teatrze: pan i panna 
Dembicka.

— Rozumiem. I oboje Jesteśmy 
podejrzani. Jeżeli więc mam być przesłuchany, proponuję, abyśmy udali się do 
mnie do domu. Nie znoszę kawiarń i tym podobnych lokali. Przy okazji będzie pan 
mógł zobaczyć, jak wygląda w nocy siedlisko listy podejrzanych, to jest dom 
numer dwanaście przy ulicy Podkownej.

— Kiedy pani Dembi będzie wolna?

— Dopiero o północy. Ona gra w 
drugim i trzecim akcie. Przedstawienie przeciąga się nieco, gdyż premiera odbyła 
się dopiero wczoraj o szóstej. A po dwunastej Franka, to jest panna Dembicka 
będzie wprawdzie wolna, lecz zarazem nieco zajęta.

— Z kim? — zabrzmiało krótkie 
pytanie Bernarda Żbika.

— Nie wiem. Panna Dembicka jest 
dość dyskretna. Po prostu znika.

Inspektor wywnioskował, że Baley 
albo naprawdę nie wie lub też również jest dość dyskretny. Na jedno i na 
drugie nie było rady. Wstał... Przed wyjściem dla artystów czekała wspaniała 
limuzyna i ku zdumieniu obu detektywów aktor skierował kroki w jej stronę. Za 
wolantem wolant (z fr.) – tu: kierownica siedział olbrzymi Murzyn o bezmyślnym, nieruchomym spojrzeniu. Nie 
odwrócił się nawet, gdy oni się zbliżali.

— Jedziemy do domu, Nagg — 
zwrócił się do Czarnego Baley. Negr skinął głową.

— On jest niemy — wyjaśnił 
aktor. — Nazywa się Nagg.

— Czy to pana samochód?

— Tak. Wysoce romantyczna 
historia. Spadek po ciotce z Brazylii. Taka bajka, o jakich czyta się jeszcze 
niekiedy w odważniejszych książkach napisanych przez fanatycznych optymistów. 
Ja, to znaczy biedny aktor i inwalida wojenny, przybywam do Polski, spodziewając 
się, że tu znajdę jakieś zarobki. Ale po rodzinie mojej matki śladu nie zostało. 
Wojna, ten masowy i legalny mord, zmiotła ich z powierzchni ziemi. Przez trzy 
lata... Lecz dlaczego stoimy? Proszę...

Otworzył drzwiczki, wsiedli, wóz 
ruszył cicho.

— Może pan dokończy... — 
zaproponował Żbik.

— Chętnie. A więc tułałem się 
bez zajęcia. Przez dwa lata żyłem jak w piekle, sypiałem po przytułkach 
noclegowych, jadałem odpadki i przekonałem się, że ludzie to zwierzęta bez krzty 
uczucia. Zresztą nie rozczarowałem się. Nigdy nie sądziłem inaczej. Wegetowałem. 
Pewnego dnia przeczytałem w starej gazecie ogłoszenie adwokata wzywające 
krewnych zmarłej Anny Baley… To była moja ciotka, siostra mego ojca. Nie będę 
panu opisywał tych chwil. Znajdziecie takie opisy w każdej naiwnej powieści 
sensacyjnej. Byłem jedynym spadkobiercą fortuny. Wykurowałem mój zmęczony 
organizm, kupiłem teatr w Lechowie, mam piękne mieszkanie, jak się za chwilę 
przekonacie.

Pisk hamulców na mokrym 
asfalcie. Murzyn wysiadł pierwszy i otworzył drzwiczki. Bernard Żbik przyjrzał 
się uważniej czarnemu szoferowi.

— Skąd go pan wytrzasnął? — 
zwrócił się do Baleya.

— Razem ze spadkiem, na mocy 
klauzuli testamentu. Był służącym mojej ciotki.

— Czy on jest niemy od 
urodzenia.

— Nie. Ktoś wyciął mu język, 
jeszcze w Afryce... Jak się wam podoba pańskie gniazdo zbrodni.

Wskazał na szeroki 
czteropiętrowy dom, przed którym zatrzymał się samochód. Na pierwszym, drugim i 
trzecim piętrze okna były oświetlone.

— Pan mieszka na czwartym 
piętrze?

— Tak. A pan szybko myśli, 
inspektorze.

— Kwestia wprawy. Przepraszam 
was na chwilę. Kupię sobie papierosy.

Bernard się oddalił i podszedł 
do znajdującej się na przeciwległym 
trotuarze budki z wyrobami tytoniowymi.

— Paczkę madenów — poprosił 
normalnym głosem.

— Proszę bardzo — odpowiedział 
siedzący w budce wywiadowca Więcek i spojrzał z uwielbieniem na swego szefa. Od 
wczoraj w nocy zajmował ten posterunek obserwacyjny.

— Co nowego? — rzucił Żbik przez 
zęby i położył na marmurku monetę dziesięciozłotową, aby wydanie reszty zajęło 
nieco czasu.

— Nic, panie naczelniku. — 
Więcek nie patrzył na swego szefa, gdy mówił. — Wszyscy w domu. za wyjątkiem tej 
Dembickiej i owego aktora, z którym rozmawia tam pan aspirant. Ostatni wrócił 
ten chirurg, Skotowski... Psiakość, wcale nie wiedziałem, że tylu ludzi pali i 
że sprzedawanie papierosów może być aż tak męczące. Krzyż mnie boli... Czy 
zapałki również dla szanownego pana?...

— Dziękuję — mrugnął inspektor i 
wrócił do oczekujących nań przy wozie.

Baley nacisnął guzik przy 
wejściu i drzwi otworzyły się z brzękiem sygnału. Weszli. Bernard Żbik zatrzymał 
się przed oszkloną szafką z listą lokatorów i wyczytał na niej owe siedem 
nazwisk wymienionych w liście Asa Pik. Odwrócił się i ujrzał urzędową 
pieczęć i sznurki na drzwiach mieszkania zamordowanego Lindego.

— Nie ma windy, ale schody są 
wygodne.

I Baley poszedł pierwszy, 
podpierając się laską w prawej ręce. Za nim Żbik i aspirant. Kolejno oglądali 
nazwiska na szyldzikach: Mieszkanie numer 3 – Witold Krabiński, przemysłowiec, 
nr 4 – Roger Różniewski, inż. arch., nr 5 — dr Józef Skotowski, lekarz, 5–7, nr 
6 – Franciszka Dembicka, art. dram., nr 7 – Jadwiga Ałtajska, emerytka, nr 8 – 
Armand Baley-Baliński, reżyser... Przed tymi drzwiami się zatrzymali.

Aspirant Adam Billewski się 
zamyślił. Za którymi z tych drzwi przebywa w tej chwili morderca-maniak 
podpisujący się As Pik. A gdyby tak wejść, wyjąć rewolwer… absurdalny 
plan. Do niczego nie doprowadzi.

Aktor przekręcił klucz w 
zatrzasku. Przedpokój: elegancki, obszerny, umeblowany nowocześnie i gustownie. 
Baley nacisnął kontakt, w ścianie prostokąt odskoczył w głąb i ukazała się 
szafa.

— Tu są wieszadła... Wie pan, 
inspektorze, ilekroć wchodzę do mego mieszkania nie mogę oprzeć się głupiemu 
uczuciu, że to jest sen. Przecież spałem już w Cyrku Cyrk – dom noclegowy przy ul. Dzikiej w Warszawie w Warszawie, a 
raz nawet pod arkadami mostu Poniatowskiego.

Przesunął dłonią po zmarszczonym 
czole, jakby chcąc zetrzeć zeń ponure wspomnienia. Zaprowadził ich do dużego 
salonu, wskazał wygodne fotele i sam usiadł.

— Teraz zadam panu dużo pytań. 
Uprzedzam, że będę niedyskretny i może natarczywy. Osobiście nie mam nic 
przeciwko panu. Ale póki nie zdemaskuję zbrodniarza, muszę podejrzewać 
wszystkich.

— O, ja to doskonale rozumiem — 
uśmiechnął się Baley. Pan sobie myśli: Bardzo sobie tęgi chłop ten Baley. 
Lecz czy on czasem nie jest Asem Pik. Tam są i zapałki.

— Dziękuję. — Bernard Żbik 
również nie mógł powstrzymać uśmiechu. — Dla porządku dodam, że na równi z panem 
podejrzewam wszystkich mieszkańców tego domu. Żeby być ścisłym, trzeba dodać: i 
wszystkich mieszkańców Lechowa.

— Bardzo słusznie. Ludzie to w 
gruncie rzeczy są bestie i w każdym z nich kryje się zbrodniarz. Tylko nieliczni 
mają odwagę.

— Nie nazwałbym tego odwagą. To 
po prostu szaleństwo — rzekł Żbik poważnie. — As Pik też wpadnie, prędzej czy 
później.

— To już nie jest moja sprawa. 
Pozwolą panowie, że poczęstuję ich winem. Wprawdzie i ja figuruję na liście 
tych, którzy mogą być Asem Pik. Przyrzekam jednak uroczyście, że nie 
wsypię trucizny do tego wina.

— Nie radziłbym panu. Nie jestem 
taki bezbronny, jak na to wyglądam.

— Ja też tak nie sądzę, 
inspektorze... Przepraszam na chwilę.

Wstał i skierował się ku 
drzwiom, przez które weszli. Obaj detektywi zostali sami.

— Inteligentny chłop — zauważył 
aspirant. Więcej nie zdążył powiedzieć…

Obaj usłyszeli przytłumiony huk, 
kilka gardłowych okrzyków, odgłos szamotania się i naraz... wystrzał.

Bernard Żbik zerwał się z 
fotela. W dwu skokach był przy drzwiach i szarpnął klamkę, aby przekonać się, że 
drzwi są zamknięte od zewnątrz. Detektyw zbladł i zacisnął wargi. Odwrócił się 
do przerażonego aspiranta:

— Pomożesz mi. Prędko! Każda 
chwila jest cenna.

Adam Billewski zrozumiał gest 
swego szefa. Szarpnęli wspólnymi siłami. Jeszcze raz!... Trzask pękającego 
drewna. Wpadli do przedpokoju. Inspektor podniósł się natychmiast Zauważył 
otwarte drzwi od sieni. Okrzyk aspiranta za jego plecami skłonił go do 
spojrzenia w dół. Leżał tu Armand Baley, twarzą do podłogi. Z rany na plecach 
ściekała krew na jasny, modny materiał. Do lewego rękawa marynarki przymocowany 
był szpilką as pikowy.

— Stój tu i nie ruszaj się — 
rozkazał inspektor ostro i sam wybiegł na schody przez otwarte drzwi. Panowała 
tu cisza.

Wywiadowca Więcek ujrzał 
ściągnięte brwi swego szefa, jego szybki oddech.

— Czy ktoś wyszedł z tego domu 
przed chwilą.

— Nikt, panie inspektorze od 
czasu jak pan tam wszedł z aspirantem Billewskim i z tym aktorem. Co się stało?

— Armand Baley leży na górze z 
raną na plecach i z kartą asa przymocowaną do lewego rękawa.

— Więc morderca jest... w tym 
domu.

— Tak.

— To dzięki Bogu. Teraz go mamy!

Detektyw, ku zdumieniu 
wywiadowcy, potrząsnął głową:

— Nie wiem, Więcek. On jest 
piekielnie mądry... Zadzwoń natychmiast po lekarza. Przez ten czas ja będę na 
straży. Wracaj szybko.

Wyjął nabity rewolwer z kieszeni 
i stanął tuż przed bramą numer 12. Więcek wygramolił się z budki i pobiegł, aby 
wykonać rozkaz. W tej samej chwili ktoś ukazał się w rozwartej szparze. Był to 
wysoki, łysy mężczyzna o bardzo głęboko osadzonych oczach. Bernard Żbik 
wyciągnął rozkazująco rękę, a łysy człowiek (kapelusz w ręku, rękawiczki też), 
widząc wycelowany w swą pierś rewolwer automatyczny, cofnął się z przerażeniem.

— Co... — wykrztusił.

— W tył — nakazał Żbik ostro. — 
Jestem inspektorem policji. W tym domu zamordowano człowieka.

— Wiem… Armanda Baleya. Tam... 
na górze, już jest detektyw.

— Skąd pan to wie?...

— Byłem na górze. Właśnie 
wychodziłem z domu. Usłyszałem jęk...

— Jęk?

— On... jeszcze dyszy... 
Chciałem pobiec po lekarza.. Nazywam się Krabiński.

— To podejrzane — przypomniał 
sobie detektyw szybko — Przecież w tym domu pod numerem piątym mieszka lekarz 
Skotowski Czemu pan nie pobiegł do niego.

— Zapomniałem...

— I czemu pan jest tak 
kompletnie ubrany.

— Przecież wspomniałem. Właśnie 
chciałem wyjść.

— Pan nie wyjdzie. Jest pan 
jednym z tych, którzy przebywali w tym domu w chwili dokonania zbrodni. Muszę 
pana zatrzymać aż do wyjaśnienia.

— Ależ... ja mam umówione 
spotkanie...

— Czy nie przypadkiem z panną 
Franciszką Dembicką?

Witold Krabiński zbladł 
wyraźnie.

— Skąd pan... wie?...

— Wcale nie wiedziałem. Po 
prostu zaryzykowałem i, jak widzę, zgadłem. To zresztą w tej chwili nie ma 
znaczenia. Proszę wrócić do swego mieszkania i czekać. Na razie jest pan 
podejrzany o zamordowanie czworga osób.

— Pan, żartuje...

— Mówię poważnie. Proszę uczynić 
tak, jak powiedziałem

Przerażony (albo doskonale 
udający przerażonego) człowiek się cofnął. W międzyczasie nadbiegł Więcek.

— Zostaniesz tu — rozkazał Żbik.

— Ale już nie w tej budce. Pies 
trącał sprzedawanie papierosów, panie inspektorze. Teraz będzie nareszcie 
otwarta gra...

Detektyw udał się na górę w 
towarzystwie lekarza pogotowia. Bernard Żbik wcale nie zapomniał, że w tym domu 
mieszkał lekarz. Lecz pamiętał również, że ten lekarz może być mordercą. Drzwi 
do mieszkania numer 8 były wciąż otwarte. Krabiński nie skłamał na tym punkcie – 
Armand Baley żył jeszcze. Lekarz pogotowia polecił zanieść go ostrożnie do 
sypialni, gdzie zbadał ranę.

— Będzie żył — orzekł krótko. — 
Kula ześlizgnęła się po łopatce. Za kwadrans ocknie się z omdlenia.

— Co to był za strzał, 
doktorze...

— W plecy, przez przyłożenie 
lufy do pleców. Ziarenka prochu na brzegach wlotu kuli i osmalenie wykluczają 
inną ewentualność.

— A kula... Gdzie jest kula...

— Powinna gdzieś tkwić tam w 
przedpokoju. Ześlizgnęła się po kości.

Inspektor nachylił się również i 
przyjrzał się ranie pomiędzy łopatkami, podczas gdy lekarz nakładał opatrunek. 
Kiedy doktor mył ręce, Żbik udał się do przedpokoju. Zauważył, że boczne drzwi 
są otwarte. Za mini mieściła się kuchnia. Przy oknie stała elektryczna chłodnia, 
a w niej zauważył między innymi i butelki z winem, które miał przynieść Baley. 
Bez mozolnych poszukiwań udało mu się znaleźć okrwawioną kulę i poznał, że to 
taka sama, jaką znaleziono w sprawie Lindego. W kącie leżała laska Baleya. Żbik 
zaniósł ją do salonu i wrócił do lekarza, który już wkładał narzędzia do 
skrzyneczki.

— Kto to zrobił? —
zapytał wchodzącego detektywa.

— Nie wiem jeszcze — odparł 
Bernard Żbik szczerze. — Chciałbym zadać panu ze dwa pytania, doktorze. Przedtem 
muszę wyjaśnić, skąd ja się tu wziąłem...

Lekarz wysłuchał z 
zainteresowaniem.

— ...rozumie pan więc — 
dokończył Inspektor. — Do chwili tego napadu Armand Baley był podejrzany na 
równi z innymi. Ten strzał w plecy wyklucza go. Jeżeli on był Asem Pik, to 
zyskał teraz idealne alibi. Chodzi mi o to, czy on mógł sam strzelić do siebie.

— Wykluczone. Sam pan widział 
ranę, inspektorze. Rozumiem już, czemu pan ją tak uważnie oglądał. Żaden 
człowiek nie może strzelić do siebie z rewolweru w takiej pozycji. Poza tym jego 
omdlenie nie jest udane. Natychmiast po tym, jak kula go ugodziła, popadł w stan 
nieprzytomności. Gdybyśmy nawet przyjęli ten niemożliwy fizycznie fakt za 
ewentualny – to gdzie jest rewolwer. Armand Baley nie mógłby go schować, gdyż 
strzał pozbawił go od razu przytomności. Nie, inspektorze – będzie pan musiał 
poszukać mordercy wśród pozostałych mieszkańców tego domu, o ile prawdą jest, że 
pański wywiadowca nie widział nikogo wychodzącego.

— To jest pewne.

— Więc morderca przebywa obecnie
w tym domu.

— To jest pewne — powtórzył Żbik 
zimno. — Dziękuję, doktorze. Naturalnie całą sprawę musi pan zachować w 
absolutnej tajemnicy. Czy będę mógł zbadać Baleya, gdy odzyska przytomność?

— Tak, ale oględnie. Nie należy 
go denerwować, albowiem gotowe wyniknąć komplikacje i gorączka. Sama rana nie 
jest groźna, lecz wie pan, jak to bywa z ranami postrzałowymi. Nigdy nie można 
mieć pewności, czy pacjent nagle nie umrze. Nie ma więcej pytań? – bo my, 
lekarze pogotowia, nigdy nie mamy czasu...

Pożegnali się krótko i Bernard 
Żbik wrócił do przedpokoju. Zawołał aspiranta i obaj przez pół godziny badali 
każdy centymetr kwadratowy ściany, obu drzwi i podłogi. Zajrzeli również do 
szafy z wieszadłami. Wreszcie skończyli. Armanda Baleya zastali w jego sypialni. 
Był blady i spocony. Na widok wchodzących spróbował się uśmiechnąć, lecz wyszło 
z tego skrzywienie bólu.

— Czy może pan mówić?

Żbik usiadł na krześle obok 
łóżka.

— Tak... Co to było?

As Pik strzelił panu w plecy. 
Znaleźliśmy pana w przedpokoju. Do rękawa była przymocowana szpilką karta asowa. 
Musieliśmy wyłamać drzwi, aby się do pana dostać. Ja przez chwilę nawet 
podejrzewałem, że pan sam do siebie strzelił... Czy może mi pan opowiedzieć, co 
pan pamięta?

Ranny aktor oddychał ciężko, z 
cichym świstem.

— Udałem się po wino... Chłodnia 
stoi w kuchni. Zaledwie otworzyłem drzwi od kuchni, gdy usłyszałem ciche pukanie 
w drzwiach do sieni, tak jakby ktoś próbował je otworzyć. Odsunąłem zatrzask i w 
tej samej chwili ktoś pchnął drzwi do wewnątrz tak mocno, że mnie przewrócił. 
Pamiętam, że krzyknąłem. Potem poczułem na plecach nacisk, usiłowałem unieść 
głowę, aby zobaczyć, kto jest napastnikiem. Wtedy coś sparzyło mnie w łopatkę, 
jakby mi przytknięto rozpalone żelazo... Więcej nic nie pamiętam...

Zamilkł i otarł gęste krople 
potu pokrywające blade, bezkrwiste czoło.

— Wspomniał pan o chrobocie w 
drzwiach. Kto mógł mieć drugi klucz do tego mieszkania?

— Nie wiem. Miałem kiedyś 
zapasowy klucz, ale zgubiłem go.

— Gidzie?

— Skąd ja mogę wiedzieć?

— Może w teatrze — podsunął 
Żbik.

— Nie wiem... Może... pan mi 
pozwoli przez chwilę odpocząć. Szumi mi w głowie. I... — zbladł jeszcze bardziej 
— ja się boję, panie inspektorze...

— Wierzę panu. Ja też bym się 
bał.

W sypialni zaległa cisza. 
Przerwał ją po kilku minutach spokojny głos inspektora:

— Czy zna pan tę broszkę?...

Potrzymał przed oczyma leżącego 
mały przedmiot, który wyjął z kieszeni. Źrenice Armanda Baleya zwęziły się 
nagle.

— Tak... To przecież jest 
skarabeusz pani Ałtajskiej. Cały Lechów go zna. To jej talizman… Przesądna 
kobieta...

— Znalazłem tę broszkę w 
przedpokoju pańskiego mieszkania, przed kwadransem.

— Ależ to... niemożliwe...

— Dlaczego niemożliwe?... Chce 
pan chyba powiedzieć, że to jest nieprawdopodobne, aby pani Ałtajska była 
Asem Pik. Ja też tak sądzę. To jest metoda tego mordercy: obciążać 
poszlakami wszystkich, może i samego siebie. Lecz ja muszę stać na gruncie 
faktów. Morderca w każdym razie przebywa w tym gmachu. Mój wywiadowca przez cały 
czas czuwał przed domem jako sprzedawca w budce z papierosami. Od chwili naszego 
wejścia nikt nie wyszedł. Krąg jest zamknięty. Ale pan musi leżeć spokojnie aż 
do wyzdrowienia. Lekarz obawia się komplikacji w ranie. Przyślę panu 
pielęgniarkę.

— Bardzo dziękuję.

Obaj oficerowie wstali.

— Do widzenia. Życzę szybkiego 
powrotu do zdrowia. Niech pan się nie boi. Będę czuwał nad panem od tej chwili 
aż do ujęcia Asa Pik. Ten człowiek nie strzeli więcej do nikogo.

Bernard Żbik udał się do 
gabinetu, aby zatelefonować po pielęgniarkę. Gdy ta przybyła, obaj detektywi 
opuścili mieszkanie nr 8 w domu zbrodni.

Twarz inspektora była zacięta, 
gdy zwrócił się do aspiranta:

— Wydaj odpowiednie zarządzenia. 
Niech tu przybędą nasi chłopcy i Kobylański.

Wskazał ręką na dom, przed 
którym stali:

— Krąg się zamknął 
niespodziewanie. W jednym z tych mieszkań przebywa morderca.
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Wdowa

 


Zegar na wielkim gmachu Koncernu 
Stalowego w Lechowie wskazywał jedenastą minut czterdzieści pięć. Za kwadrans 
północ – a Bernard Żbik wiedział, że przed min jest noc ciężkiej, szarpiącej 
nerwy pracy, gdyż teraz wszystko zależało od szybkości działania. Oświetlone 
okna mieszkań: Różniewskiego, Skotowskiego i Ałtajskiej oraz dwa pytania zadane 
czuwającemu Więckowi upewniły go, że właściciele tych mieszkań nie są 
sami, że do domu weszli też inni ludzie. W tej chwili każdy z tych gości musiał 
być wpisany na listę ewentualnych morderców. Krąg nie tylko się zamknął 
niespodziewanie, lecz również w ten sam sposób się rozszerzył.

— Jestem, panie naczelniku...

Przed nim stał mały, wiecznie 
uśmiechnięty człowiek o oczach optymisty i kontrastowym w stosunku do swej 
postaci nazwisku – wywiadowca Wielgus. Obok – Adam Billewski.

— Więc ten drań jest w tym domu, 
panie naczelniku?

— Jaki drań? — nie zorientował 
się Żbik w pierwszej chwili... — Ach, tak... Powinien być. Nie mógł uciec. Na 
pewno nie — dodał cicho, do siebie raczej niż do swego rozmówcy.

— Co mamy zrobić? — zapytał 
aspirant. — Nie mogłem znaleźć Rogalskiego i Sznajdera.

— Obaj są zajęci — wyjaśnił 
inspektor. — Sznajder jest w teatrze Palladium...

— Dembicka? — domyślił się Adam.

— Naturalnie. Ona jest na 
liście ewentualnych. Rogalski pilnuje Rosholma. Kobylański zaraz przyjedzie.

Wymieniony nadszedł niemal w tej 
samej chwili jak zwykle służbisty i poważny. Bernard Żbik przywitał się z nim. 
Spojrzał na jasne, gwiaździste niebo. Szkoda marnować taki wieczór na rozmowach 
z podejrzanymi o morderstwo — pomyślał... i zwrócił się do czterech stojących 
obok niego mężczyzn.

— Słuchajcie. Podział pracy jest 
następujący: Więcek zostaje tu na straży przed domem. Nikogo nie wypuszczać ani 
wpuszczać. Tych, którzy zechcą wejść, bezwzględnie zatrzymać na moją 
odpowiedzialność. Broń w pogotowiu. Jeżeli morderca zechce uciec, to tylko tymi 
drzwiami. Innych nie ma. Adam Billewski uda się do mieszkania numer trzy – 
Witold Krabiński. Nic nie mówić, uważać i czekać na mnie. Już!

— Rozkaz.

Aspirant oddalił się bez słowa.

— Ty, Wielgus, udasz się do 
mieszkania numer cztery – Roger Różniewski, inżynier-architekt. Ta sama 
instrukcja co dla aspiranta Billewskiego. Wylegitymować się, czuwać, czekać, nie 
odpowiadać na żadne pytania. Zgromadzić wszystkich obecnych w jednym pokoju i 
trzymać ich tam aż do mego przybycia.

— Tak jest.

I już go nie było.

— Pan, aspirancie Kobylański z 
tą samą instrukcją do mieszkania numer pięć. Doktor Józef Skotowski, lekarz. Ja 
zaś idę do mieszkania numer sześć, do pani Jadwigi Ałtajskiej, wdowy. W ten 
sposób wszystkie lokale są obsadzone. Lokal Lindego jest opieczętowany. Baley 
leży chory pod opieką pielęgniarki a nad Dembicką i Rosholmem czuwają Sznajder i 
Rogalski.

Kobylański zasalutował 
sprężyście i zniknął, a Bernard Żbik zwrócił się jeszcze do Więcka:

— Uważaj — ten człowiek gotów 
jest postawić wszystko na jedna kartę. Gdyby ktokolwiek usiłował tędy uciec, 
strzelaj.

— Będę strzelał, panie 
naczelniku.

— Nawet gdyby to była kobieta, 
pamiętaj! Morderca w tej chwili już jest w strachu i wie, że dom jest osaczony 
przez nas...

— Aha! To w tym celu posłał pan 
inspektor zawczasu panów aspirantów i Wielgusa do tych mieszkań.

Bernard Żbik spojrzał na niego z 
uznaniem, potwierdził lakonicznym tak i wszedł do sieni po uprzednim 
naciśnięciu automatycznego zatrzasku elektrycznego. Duże drzwi zamknęły się za 
nim cicho. Wyjął rewolwer i latarkę. Raczej dla 
uspokojenia sumienia obejrzał pieczęci na drzwiach mieszkania zamordowanego 
Lindego – nienaruszone – i zbadał sień pustą. Przed białą tabliczką oznaczoną 
cyfrą 7 zatrzymał się i zdecydowanym ruchem nacisnął guzik dzwonka.

Otworzyła mu pokojówka. Młoda, 
ładna, w przepisowym białym fartuszku i z koronkową opaską na głowie. Wąskie, 
niemyślące oczy, w tej chwili zupełnie słusznie zdziwione. Ale to nie ma 
znaczenia. Teoretycznie i ta dziewczyna przebywała w jednym z tych mieszkań.

— Pan... w jakiej sprawie?

— Jestem oficerem policji. 
Proszę zameldować mnie pani Ałtajskiej... Czy panienka słyszała strzał?

Wąskie oczy rozszerzyły się 
gwałtownie.

— Jaki strzał, proszę pana?

— To panienka o niczym nie 
wie?...

— O czym, proszę pana?

Machnął ręką. Głupia albo udaje 
– na jedno wychodzi. Ujął ją za rękę i poczuł, że drży. Spojrzał jej prosto w 
oczy.

— Proszę się mnie nie obawiać, 
nic panience nie zrobię. Chcę tylko wiedzieć, kiedy pani Ałtajska wychodziła 
ostatnio z domu. To znaczy – w ciąga ostatniej godziny.

— Ja nic nie wiem, proszę pana. 
Ja się pana... boję...

I nim zdążył zareagować, wyrwała 
mu się i zniknęła za drzwiami na wprost, aby po chwili wrócić w towarzystwie 
wytwornie ubranej kobiety w wieczorowej toalecie.

— Jestem Ałtajska... Kim pan 
jest? Czemu pan przestraszył służącą?...

Mówiła równym, opanowanym, 
altowym głosem. Była naprawdę ładna i pierwszorzędnie zbudowana. Twarz gładka, 
ani jednej zmarszczki, usta wąskie nieco zaciśnięte, jakby zawzięte. Zamknęła 
drzwi, spoza których rozlegały się wesołe odgłosy rozbawionych gości. Bernard 
Żbik gotów był przysiąc, że młody głos, który w tej chwili krzyknął, należał do 
człowieka co najmniej wstawionego... Wdowa... hm...

— Jestem z policji śledczej.

Podszedł o krok bliżej i wskazał 
na pokojówkę.

— Proszę oddalić tę panienkę. 
Później z nią pomówię.

— Jasia może wrócić do kuchni... 
O co panu chodzi?

— W tym domu... zamordowano pana 
Armanda Baleya. Strzelono mu w plecy. Na lewym rękawie...

Powiedział krótko, zwięźle, 
dobitnie tyle, ile uważał za potrzebne, lecz wspaniale zbudowana kobieta 
pozostała spokojna jak posąg. Nawet wykazała więcej zimnej krwi niż on okazał.

— Ciekawe... Może pan pozwoli 
dalej. Przecież nie możemy tak rozmawiać w przedpokoju.

— Właściwe nie przybyłem tu w 
celach towarzyskich. W tym domu przebywa morderca.

Umyślnie wypowiedział ostatnie 
słowo dramatycznym, przyciszonym głosem; umiał niekiedy być aktorem. Ale jej 
jasnoniebieskie oczy nie okazały wzruszenia. Bernard Żbik umiał też niekiedy 
walić prosto z mostu, bez okrążeń i niedomówień, gdy uznał to za potrzebne:

— Pani zachowuje się zbyt 
spokojnie jak na taką wiadomość.

— Muszę panu wobec tego 
wyjaśnić, że mnie losy pana Baleya tak bardzo nie wzruszają.

— Czy pani udaje cynika, czy też 
jest nim pani naprawdę?

— Dziwny zarzut. Czemu nazywać 
szczerość cynizmem? Nie chcę. Mówię to, co myślę. Stać mnie na to. Zabito, jak 
pan mi powiedział, Armanda Baleya. Pan Baley był i pana Baleya nie ma. Mam może 
zemdleć. Ja po prostu nie umiem, proszę pana.

— Czy pani nie zna uczuć, 
wzruszeń?

— Istnieje tylko jedno uczucie. 
Nazywają je niekiedy trafnie instynktem samozachowawczym. W takim razie powinnam 
raczej się cieszyć, że to nie mnie zamordowano.

Trzymał wciąż rękę w kieszeni 
płaszcza. Dotknął palcami małego, twardego przedmiotu – ozdoby. Talizman pani 
Ałtajskiej... Ta kobieta nie zachowywała się jak osoba wierząca w talizmany. 
Zatem – genialna gra aktorska. Zimna, za zimna krew...

— A miłość, na przykład? Co to 
za uczucie, pani zdaniem?...

— Widzę, że śledztwo policyjne w 
przedpokoju zbacza na dziwaczne tory...

— Teraz ja muszę pani wyjaśnić, 
że każde moje pytanie ma swoje uzasadnienie. Czy nie byłaby pani łaskawa 
odpowiedzieć – jednak?...

— Miłość?... Bardzo przemijający 
stan duchowy. Najwyżej może trwać rok lub dwa. Potem zaczyna się oszukiwanie 
samego siebie i przyzwyczajenie zaczynamy nazywać miłością.

— Nie ciekawi pani wcale, kto 
jest mordercą, który na pewno przebywa w tym domu. Przyzna pani, niezwykła, 
raczej fascynująca scena, wobec której pani zachowuje się nienormalnie 
obojętnie. W domu przebywa morderca, dzika nieludzka bestia. Tenże dom, proszę 
to wziąć pod uwagę, jest otoczony policją. O północy zjawia się w pani 
mieszkaniu taki bezczelny detektyw jak ja, detektyw, który notabene notabene (łac. = zauważ dobrze) – zwróć uwagę; w dodatku; prawdę mówiąc itp. nie ma 
żadnej pewności, że to nie pani we własnej osobie jest mordercą. Detektyw który 
oświadcza to pani prosto w oczy. Czy nie chciałaby mi pan.... pomóc... w 
odnalezieniu tego zbrodniarza...

— W jaki sposób? Zresztą nie 
zależy mi na tym. Będzie najwyżej jeszcze jeden nieboszczyk, zamordowany w nieco 
kosztowniejszy sposób – według procedury karnej. Pan ma obowiązek go szukać, ja 
nie.

— Proszę mi wybaczyć, ale 
wygaduje pani potworne banialuki. Dlaczego?

Utkwiła chłodne, nieprzyjazne 
spojrzenie w jego uśmiechniętej twarzy i rzekła ozięble:

— Może jednak przejdziemy do 
gabinetu.

— Niech będzie.

Był duży i ładnie umeblowany. 
Biurko, szafy z książkami, w rogu skórzane fotele, jasno jak w dzień po 
zapaleniu wielkiego żyrandola. Na jednej ze ścian portret mężczyzny w średnim 
wieku, rama owinięta czarną krepą. Pod spodem data urodzenia i data śmierci. 
Bernard Żbik spojrzał na tę ostatnią, nie ukrywając zdumienia.

— To portret pani męża?

— Tak.

— Umarł przed trzema miesiącami.

— Widziałam, jak pan przeczytał 
daty.

— A pani już jest po żałobie. 
Tam, w salonie, wesołe okrzyki, goście, zabawa na całego... Ta krepa jeszcze nie 
„zwiędła”.

— Proszę mi wybaczyć — 
zaakcentowała te trzy słowa ze złośliwą intonacją — ale to jest moja osobista 
sprawa.

— Może i moja. Powiem szczerze: 
mogę panią podejrzewać o to, że jest pani morderczynią podpisującą się As Pik. 
Jeżeli zechce mnie pani wysłuchać...

Wysłuchała: o listach i o... 
liście podejrzanych.

— ...rozumie pani zatem. As 
Pik to na pewno człowiek nienormalny. Pani zachowanie się też nie jest 
normalne ani kobiece.

— Widzę, że i ja będę musiała 
być szczera. Czemu nie jestem w żałobie? ...Otóż ja i Józef pobraliśmy się z 
miłości. Spotkaliśmy się przypadkowo, pokochaliśmy, postanowiliśmy związać się 
na zawsze. Po ślubie wszystko się naraz odmieniło. To był dla mnie cios. Spadło 
mi bielmo z oczu – byłam uwięziona we własnym małżeństwie z człowiekiem-egoistą, 
który wcale o mnie nie dbał. Lecz czego kobieta nie przetrzymuje. Przyzwyczaiłam 
się... Przed trzema miesiącami mój mąż umarł na zapalenie płuc. Teraz znów 
jestem wolna. Mam znów własny horyzont.

Wstała i oddychała szybko, 
urywanie.

— Ja jestem po prostu zadowolona 
i nie chcę tego tłumić, rozumie pan!

— Dlaczego pani krzyczy? — 
zapytał Bernard Żbik chłodno. — Więc pani życzyła sobie śmierci męża.

— Nie. Ja nie jestem typem, 
który umiałby poprzestać na życzeniach. Gdybym chciała śmierci Józefa, zabiłabym 
go. Ale ja nie miałam ochoty ani odwagi, ani nastawienia. Są inne drogi niż 
zabójstwo.

— Na przykład?

— Rozstanie.

— I?...

— On nie chciał. Wobec tego 
cierpiałam. Byłam jego żoną.

— I on dawał pani na utrzymanie, 
na stroje, umożliwiał beztroski tryb życia. Rozumiem. To bardzo wygodny 
ekwiwalent cierpienia. Trzeba mieć pani szczęście. Mąż umarł, zostawił majątek i 
wszystko w porządku. Można urządzać przyjęcia dla młodych ludzi w trzy miesiące 
po śmierci pana domu...

Urwał na chwilę, dla 
zaakcentowania następnych słów:

— Jest pani kobietą 
zdemoralizowaną do szpiku kości. Nie mogę sobie odmówić satysfakcji, aby pani to 
powiedzieć prosto w oczy. Gdybym nie słyszał na własne uszy, nie 
uwierzyłbym, że takie kobiety mogą istnieć. Mam nadzieję, że nie wszystkie żony 
są podobne do pani... Na podstawie usłyszanej „spowiedzi” mógłbym panią z 
czystym sumieniem aresztować już choćby po to, aby pani trochę przespała się na 
twardej pryczy w aresztanckiej celi i pomyślała trochę o swej moralności i 
cynizmie.

— Dlaczego, na Boga?!

— Proszę nie wzywać imienia 
Boga. W pani ustach brzmi to jak bluźnierstwo.

— Więc pan chciałby, abym grała 
komedię rozpaczy, której nie odczuwam.

— Kto mi zaręczy, że pani nie 
odgrywa komedii. Znalazłem na miejscu zbrodni tę oto broszkę z chrabąszczem. 
Skąd ona wzięła się w mieszkaniu, ściśle mówiąc, w przedpokoju mieszkania 
Armanda Baleya?

Ani jeden rys nie drgnął na jej 
twarzy, gdy powiedziała:

— Tak, to jest mój skarabeusz. 
Nie będę kłamała. Jeżeli pan uważa, że powinnam być aresztowana za to, że 
spełniam mój obowiązek i mówię prawdę wobec oficera policji – proszę mnie 
zaprowadzić do więzienia. Po trzech godzinach będzie mnie pan musiał wypuścić. 
Ja nie zabiłam Armanda Baleya.

— Kto więc mógł to uczynić?

— Nie wiem. Gramy w otwarte 
karty, panie inspektorze. Ja nie boję się policji. Myślał pan, że zastanie 
złamaną wdowę, słabą kobietę. Nigdy taka nie byłam. Pada na mnie podejrzenie, bo 
mówię prawdę, bo nie gram histeryczki, bo nie wylewam fałszywych łez. Gdybym o 
tym wiedziała...

— Zostawmy tę frazeologię, pani 
dyrektorowo. Czy pani znała Baleya osobiście.

— Tak.

— Od jak dawna?... Dla ścisłości 
pozwolę sobie sprostować, że on jeszcze żyje, został tylko raniony, i że będę 
mógł sprawdzić pani prawdomówność na tym punkcie...

Kobieta zagryzła nieznacznie 
wargi.

— Więc dobrze. Znałam... znam 
Baleya od roku.

— I spotykała się pani z nim 
jeszcze za życia męża... Charakterystyczne... Bywała pani u Armanda Baleya w 
mieszkaniu.

Brak odpowiedzi był odpowiedzią. 
I wyraz oczu...

— Zatem mogła pani zostawić tam 
tę broszkę... Tak przypuszczałem od razu... Metoda Asa Pik – obciążać 
wszystkich podejrzeniami... Zabawa w morderstwo... Co jednak wcale nie wyklucza, 
że pani może być Asem Pik… Jeden z podejrzanych musi przecież być zbrodniarzem… 
Tylko który...

— O czym pan mówi? — zapytała 
oschle.

— Pani nie rozumie?... Ciekawe… 
Czy może pani udowodnić, że pani nie opuszczała swego mieszkania w ciągu 
ostatniej godziny?

— To nie będzie trudne. Mam 
gości. Siedzieliśmy wszyscy w salonie i żaden z nas nie opuścił go ani na 
chwilę. Może pan również poddać pokojówkę trzeciemu stopniowi badania.

— …i zaprosić panią jako widza. 
Taka scena odpowiadałaby pani... wdowim nerwom, co? Proszę mnie zaprowadzić

do salonu.

— Mógłby pan odzywać się nieco 
grzeczniej do kobiety.

— Kiedy mi się nie chce. Nie 
każda osoba zasługuje na grzeczne traktowanie tylko dlatego, że jest kobietą.

— Proszę!

Wstał. Miał świadomy zamiar 
przestraszenia jej, ale nie udało mu się to ani trochę. Pani Ałtajska była 
skoncentrowana i panowała nad sobą aż do obrzydzenia. Zaprowadziła go do dużego 
pokoju. Jeden rzut oka na dwie młode panny i trzech młodzieńców wystarczył dla 
stwierdzenia, że towarzystwo było, po prostu mówiąc, kompletnie zalane. Na widok 
wchodzącego inspektora zbliżył się do niego jeden z panów. W ręku trzymał 
kieliszek koniaku czy likieru. Mokre, zaślinione, drgające wargi, nieruchome 
oczy.

— P... pańskie zdrr…

— Milczeć! — ofuknął go Żbik tak 
ostro, że młody człowiek o twarzy melancholijnego idioty i głupich, 
połyskujących oczach cofnął się z przerażeniem.

— Jestem oficerem policji 
śledczej i poproszę państwa o podanie mi nazwisk i adresów.

— Niech... niech...

Autor niedokończonego i 
niezaczętego toastu zwalił się na tapczan z atakiem wstrętnej czkawki. Inspektor 
zrozumiał, że tu na razie nie ma o co i kogo pytać. Odwrócił się do pani domu i 
rzekł twardo:

— Estetyczna zabawa.

— Ma pan na myśli ich zachowanie 
się? To skądinąd bardzo przyzwoici młodzi ludzie. Tylko pod wpływem alkoholu...

— Właśnie. Pani jest zupełnie 
trzeźwa. Oni zaś pijani. Ich świadectwo nie może mieć znaczenia. Mogła pani 
spokojnie opuścić ten pokój, wejść po schodach o piętro wyżej, otworzyć drzwi 
kluczem, którego Baley prawdopodobnie wcale nie zgubił, uśmiechnąć się do swego 
kochanka, potem przekręcić klucz od drzwi salonu, gdzie siedzieliśmy z 
aspirantem, potem strzelić do Baleya i uciec, nie zamknąwszy drzwi za sobą.

Jej ładne, ale niesympatyczne 
usta zwęziły się szyderczo:

— Proszę mi to wszystko 
udowodnić.

— Zrobię co będzie w mojej mocy. 
Teraz zaprowadzi mnie pani do telefonu, skąd rozkażę przybyć tu wywiadowcom dla 
przeprowadzenia rewizji.

Skinęła głową i nie oponowała... 
On sam udał się do mieszkania numer 3 na pierwszym piętrze, gdzie czekał na 
niego Adam Billewski w towarzystwie Witolda Krabińskiego, następnego z listy 
ewentualnych. Na odgłos dzwonka otworzył mu sam aspirant.

— Spodziewałem się, że to ty... 
Czy wykryłeś coś nowego.

— Nic. Pani Jadwiga Ałtajska 
jest głupią rezonerką albo udaje taką w mistrzowski sposób. Usiłowałem ją 
sprowokować, lecz próby spełzły na niczym. Albo ona gra swą rolę doskonale, albo 
też naprawdę odnosi się ze wspaniałą pogardą do wszystkich, którzy nie żywią jej 
przekonań moralnych, nawiasem mówiąc, przegniłych i wstrętnych. Jest lub była 
przyjaciółką Baleya. Mam wrażenie, że on nas okłamał, opowiadając o zgubionym 
kluczu. Może chciał być dyskretnym gentlemanem. Klucz ten jest, jak 
przypuszczam, w posiadaniu pani Ałtajskiej. W tej chwili agenci tutejszej 
policji przeprowadzają klasyczną rewizję w jej mieszkaniu. Wątpię, czy znajdą 
rewolwer lub jakiś inny dowód...

— Właśnie! — przerwał mu 
aspirant. — Czy znalazłeś łuskę od kuli?

— Nie – i to mnie dziwi. 
Przecież As Pik nie mógł zdążyć podnieść jej i schować. Wskazywałoby to na 
wniosek, że on nie używa broni automatycznej. Nie wiem, jak to pogodzić z faktem 
znalezienia łuski w sprawie zabójstwa Lindego i z okolicznością, że kule, jakie 
znaleźliśmy, wskazują raczej na broń automatyczną, czyli wyrzucającą łuski.

— Słowem, na razie rezultat 
negatywny.

— Ja bym powiedział: świadomie 
pogmatwany. Ałtajska pomimo swej głupoty (udanej może) może również być Asem 
Pik. Morderca jest mądry i konsekwentny: w domu Rosholma – brak karty; podpis na 
anonimach – przydomek Baleya; na miejscu ostatniej zbrodni – broszka Ałtajskiej; 
nawet nieboszczyk Linde nieoszczędzony, aby lista była kompletna – na drugim 
liście jego odcisk palca, jego papier i koperta. As Pik nie ułożył swej listy 
podejrzanych przypadkowo – u każdego wymienionego postarał się zostawić corpus 
suspicionis corpus 
suspicionis (łac.) – przedmiot podejrzany: karta, odcisk palca, skarabeusz, przydomek. Pomówię teraz z 
Krabińskim i nie zdziwię się, jeżeli u niego znajdę na przykład brakujące łuski.

Pchnął drzwi i wszedł. Na jego 
widok Witold Krabiński odłożył gazetę i wstał. Był już zupełnie spokojny.


 

 

 

 

 

XVII

Metoda w szaleństwie

 


W jego grubych, pełnych wargach 
tkwił długi papieros zapalony przed chwilą. Nie wyjął go z ust, nawet gdy stanął 
przed Bernardem Żbikiem, skinąwszy głową. Wpatrzył się w niego ostro. Jakby go 
chciał nastraszyć.

— Jest godzina pierwsza w nocy… 
Czy ta awantura długo potrwa?

— Proszę pana — uśmiechnął się 
inspektor — po co takie bezmyślne pytania i nieobliczalne słowa: awantura, czy 
długo potrwa?... Przecież nie przybyłem dla przyjemności. Potrwa tak długo, jak 
będzie trzeba, a jeżeli mi się spodoba, to jeszcze pięć minut dłużej.

— Wypraszam sobie żarty, 
inspektorze. Proszę mnie pytać – po to pan tu przybył.

— Ależ będę pytał. Od tego tu 
jestem. Tylko sęk w tym, że ja właściwie nie wiem, o co indagować. Na pytanie: 
czy pan jest mordercą – otrzymam na pewno odpowiedź przeczącą.

— Czy pan zawsze tak się 
wygłupia?

— A czy pan zna Armanda Baleya?

— Tak.

— Jak już obaj wiemy, przed 
jakąś godziną ktoś strzelił do niego i... zostawił przymocowaną do lewego rękawa 
kartę asa pikowego. Czytał pan zapewne w gazetach te oba listy, a potem 
sprostowanie o filmie. Otóż, aby być ścisłym, As Pik, morderca, przebywa w tej 
chwili w tym domu. Nie wiem jeszcze, kim on jest. Muszę zatem podejrzewać 
wszystkich, a więc i pana. Czy może nam pan udzielić jakichś wyjaśnień, 
sugestii.

— Nie.

— Spodziewałem się tej 
odpowiedzi. Bywa pan w domu Rosholma?...

— Tak.

— I tego byłem pewny. Gra pan w 
karty?

— Tak.

— Zna pan panią Dembicką...

— Tak.

— Posiada pan broń palną?

— Nie.

Tak, nie, tak, tak, tak i nie. 
Pan Krabiński nie należy widocznie do ludzi rozmownych i konwersacja z nim nie 
zapowiada się ciekawie, nawet monotonnie.

— Czy zna pan wszystkich 
lokatorów tego domu osobiście?

— Tak.

— Bywają u pana w domu?

— Tak. Za wyjątkiem Jadwigi 
Ałtajskiej. O ile to pana ciekawi, nie znoszę tej kobiety... Byłem przyjacielem 
jej męża.

— Ach... — ziewnął inspektor 
niegrzecznie.

Oho! Tak i trzy jako tako 
sklecone zdania. Pewne urozmaicenie. Pan Krabiński się poprawia. Ale do czego to 
prowadzi. Jeżeli pan Witold Krabiński jest Asem Pik, to zachowuje się zupełnie 
mądrze. Tak, nie – i możecie mnie pocałować w nos, kochano policjo. Trywialne.

Bernard Żbik wyszukał sobie najwygodniejszy fotel i usiadł. 
Zdawał sobie sprawę z tego, że dalsza rozmowa w tym rodzaju – z panem Witoldem 
Krabińskim – będzie co najwyżej stratą czasu. Rozejrzał się po czterech 
ścianach. Wprost oczekiwał, że coś znajdzie – o ile dobrze zrozumiał taktykę 
mordercy: jak najwięcej podejrzanych. Nie ma znaczenia, że te dowody podejrzeń w 
sumie wskazują na ich umyślne, premedytowane rozmieszczenie. Będę zabijał, 
Policjo, będę kpił z was i korespondował z wami, może nawet rozmawiał z wami, a 
wy nie złapiecie mnie i nie udowodnicie mi niczego, bo będę działał mądrze i 
ostrożnie. To się nazywa otwarcie i po prostu.

I na to się zapowiada, o ile 
można wnioskować z dotychczasowego rozwoju wypadków.

Pan Krabiński, przemysłowiec, 
siedzi spokojnie i pali swego papierosa. Nie okazuje zdenerwowania, nie 
lamentuje ani nie mądrzy się jak pani Ałtajska. No tak, nie ma dwu ludzi o 
identycznych usposobieniach. Ale pan Krabiński, pomimo swego spokoju i 
indyferencji indyferencja – obojętność, może także być Asem Pik, bo As Pik przebywa w tym domu. 
Morderca sam to wykazał – i prawdopodobnie świadomie. Odebrano mu zabawkę 
prasową, a przecież mnie chodzi o emocję. Kochana Policjo...

Słowny człowiek, ten As Pik – 
nie gada na wiatr i, rzecz dziwna, wcale jakoś nie wygląda mi na wariata. Za 
dużo taktyki i zimnej krwi w tych zbrodniach, za dużo rozumu i sprytu jak na 
chory mózg. Trzeba będzie zrewidować tę tezę.. Szaleniec? Potwór? A może celowy, 
wyrachowany, normalny zbrodniarz? W każdym razie on w tej chwili przeżywa 
emocję. Dom otoczony policją – on wewnątrz tego domu. Inspektor Żbik i jego 
asystenci szukają, pytają, rozmawiają z panią Ałtajską i z panem Krabińskim, 
kombinują, łamią sobie głowy. Jeżeli więc pan Krabiński jest Asem Pik, to czyż 
nie przeżywa on w tej chwili emocji? Lecz zachowuje się na pozór obojętnie, gdyż 
chodzi tu także, rzecz zrozumiała, o uniknięcie schwytania. Nie chcę skończyć 
w zakładzie dla umysłowo chorych ani na szubienicy. Mądry jesteś, panie 
As Pik, muszę ci to przyznać obiektywnie. I, do diabła, jak powiada redaktor 
Grończak, za mądry jak na wariata...

— Czy wszystkie przesłuchania 
policyjne, panie inspektorze, odbywają się w ten sposób, że detektyw siedzi na 
fotelu i ziewa, a przesłuchiwany czeka.

— Ach! Zapomniałem, że pan 
czeka. Zamyśliłem się. Wpadło mi do głowy coś zasadniczego. Co zaś do pańskiego 
pytania – o ziewaniu i czekaniu – nie nazwałbym tego systemem — uśmiechnął się 
Bernard Żbik. — Nie, to raczej nie jest system. Ja czekam na natchnienie...

— Więc po co ja tu jestem 
potrzebny? A raczej czy oczekiwanie na natchnienie musi odbywać się w obcym 
mieszkaniu po północy?

— I to racja... Nawiasem mówiąc, 
mam niemal pewność, że w tymże mieszkaniu znajdę gdzieś jakąś podstawę do moich 
podejrzeń przeciwko Witoldowi Krabińskiemu. As Pik jest skrupulatny i dokładny. 
Czy pan ma karty w domu?

— Tam leżą. W tej szafce.

Inspektor wstał. Otworzył 
szklane drzwiczki, wyjął trzy talie kart i przeliczył ich zawartość. Nie brak 
ani jednej. O, As Pik się nie powtarza. To artysta. Karta była w domu Rosholma, 
tu powinno być coś innego. A nuż takie małe odstępstwo od reguły, podcieniowanie 
– może więc u pana Krabińskiego nic się nie znajdzie...

— Czy pan był już za granicą?

— Tak.

Uparty człowiek, pan Krabiński. 
Z zasadami. Nie oczywiście, nie naturalnie, wciąż tak. I to 
jest najśmieszniejsze, że nic mu za to nie można zrobić, bo gotów przywołać na 
pomoc konstytucję i kilku adwokatów. Aha...

— Czy ktoś w tym domu nie był 
klientem adwokata Lindego?

— Nie wiem. Ja nie.

Nie każdy podejrzany jest taki 
biegły w sztuce konwersacji jak pani Jadwiga Ałtajska. O, ta...

— Czy pan gra w brydża?

— Tak.

— Żbik stłumił ziewnięcie, a 
stojący obok aspirant nie wiedział, czy sławny detektyw udaje śpiącego, czy też 
jest nim w tej chwili naprawdę… A pan Krabiński to istotnie facet zawzięty, o 
żelaznej woli. Znowu powiedział tak… Mąż ze stali... Ale dość żartów... 
Sprawa jest poważna.

— Wie pan, istnieją takie 
specjalne karty do gry w brydża. Sprzedawane na okrętach do użytku w czasie 
podróży. Czy nie wie pan przypadkiem o takiej talii kart?

— Nie.

Ecce homo Ecce homo (łac.) – Oto człowiek... Order za 
wytrwałość… I w tej samej chwili nagła zmiana w zachowaniu się. Zresztą, można 
się jej było spodziewać. Pan Krabiński nie wygląda mi na głupca. Wstaje, rzuca 
niedopałek do popielniczki:

— Panie inspektorze…

— Słucham pana.

— To nie ma sensu. Proszę mnie 
uwolnić od swego towarzystwa. Znam procedurę. Jeżeli w tym domu popełniono 
zbrodnię, rozumiem, że muszę być przesłuchany. Ale nie życzę sobie patrzyć na 
pańskie ziewanie przerywane od czasu do czasu jakimś pytaniem.

— Wie pan... ziewanie to rzecz 
ludzka. Stwierdzone naukowo. Co zaś do tego wyczekiwania, powiem panu otwarcie. 
Jeżeli pan jest w jakimś stopniu winny, to może nerwy nie wytrzymają. To jest 
moja kalkulacja. Nerwy to też ludzka rzecz. Może nieco prymitywna kalkulacja, 
lecz pan przecież wie, my policjanci... Jednak przerwał pan już swoje 
„lakoniczne milczenie”. Dokąd tak śpieszyć się o tej porze?

— To moja sprawa.

— Niby tak. Lecz – skoro już o 
tym mowa – ...pani Dembicka też jest na liście podejrzanych.

— Jak? Przecież ona w chwili 
strzału do Baleya była w teatrze...

— Tak. I to absorbuje mój umysł. 
Wyłom, czy coś w tym sensie...

Inspektor Żbik wstał z wygodnego 
fotela jakby niechętnie. Dał znak aspirantowi i sam przeszedł do następnego 
pokoju. Był to gabinet. Zwykły, jak tysiące podobnych. A więc biurko i fotel na 
śrubie, i maszyna do pisania, i kosz na papiery, i lampa obrotowa, i mały stolik 
z kalkami i papierem.

Wziął jeden arkusz, założył go 
na wałek i począł wybijać litery:

 

Kochana Policjo!

Ja wiem, że ten list powinien wywołać wrażenie. Nawet 
itd...

 

Przerwał, gdy za sobą usłyszał 
kroki i ujrzał aspiranta i Krabińskiego.

— Chciałem zobaczyć, w czym pan 
tu myszkuje — wyjaśnił przemysłowiec otwarcie. — Nie lubię, gdy obcy ludzie…

— Wyobrażam sobie... — przerwał 
mu Żbik bezceremonialnie machnięciem dłoni. — Ja też tego nie lubię.

W tej chwili Adam Milewski 
ujrzał tekst na wałku maszyny i aż otworzył usta ze zdumienia. Bernard Żbik 
zrozumiał i uśmiechnął się łagodnie:

— To ja napisałem przed chwilą, 
Adasiu – dla porównania.

Wziął leżącą na stoliku okrągłą 
gumkę i oglądał ją nader uważnie. Potem wyciągnął papier z wałka i nie patrząc 
na to, co napisał, rozerwał arkusik na osiem kawałków, które rzucił do kosza. 
Zapalił papierosa, starannie zdmuchnął zapałkę i zapytał, nie patrząc na 
Krabińskiego:

— Między nami mówiąc, panie 
dyrektorze, kiedy po raz ostatni przyjmował pan w swoim mieszkaniu gości?

— We czwartek.

— To znaczy trzydziestego pierwszego marca.

Krabiński żachnął się.

— Nie rozumiem pańskiego tonu, 
inspektorze, ani tych pytań. Każde dziecko wie, że we czwartek był trzydziesty 
pierwszy marca.

— Istotnie? Każde dziecko?

— Miałem na myśli, że to można 
sprawdzić w kalendarzu, a nie zadawać mi takie pytania o pół do drugiej w nocy. 
Przebywa pan w tym mieszkaniu już około pół godziny a wszystkie pytania, jakie 
pan zadał, powinny były zająć najwyżej pięć minut.

— Szczególnie przy pana 
lakonicznych odpowiedziach

— Odpowiadam tak, jak mi się 
podoba – a teraz po prostu chcę się położyć spać.

— Aha! Odechciało się panu…

— Proszę się liczyć ze słowami!

— Zapewniam, że nie zna pan 
człowieka, który by tak starannie ważył swe słowa, jak ja dzisiejszej nocy. Dużo 
osób było?

— Nie rozumiem.

— No, na tym przyjęciu... w 
czwartek.

— Około dziesięciu.

— Co znaczy: około? Dziewięć i 
pół osoby?

— Głupi dowcip, panie 
inspektorze.

— Słusznie. Ja bym nawet 
powiedział: bardzo głupi. Więc kto był?

— Prezes Rosholm, pan Baley, 
doktor Skotowski...

— Pani Dembicka...

— Nie. Ona przecież o tej porze 
była w teatrze.

— Dopiero w tej chwili dowiaduję 
się o tej porze...

— Przyjęcia urządza się 
normalnie wieczorem — w głosie Krabińskiego przebijał sarkastyczny podton.

— Czyżby?... Normalnie – niby 
tak. Lecz normalnie nie morduje się ludzi i zostawia asy pikowe na ich lewych 
rękawach. Czy pan inżynier Różniewski też był?

— Tak.

— Słowem, cała lista za 
wyjątkiem pani Ałtajskiej.

— I ona była.

— Jak to? Przecież pan przedtem 
mówił...

— To była wyjątkowa sytuacja, 
dość kłopotliwa nawet. Bo widzi pan... Baley...

— Przyprowadził panią Ałtajską i 
pan nie mógł jej wyrzucić.

— Tak właśnie było.

— Pięknie, ale coś szwankuje z 
matematyką, albo ja nie umiem liczyć. Sześć osób z późniejszej listy 
podejrzanych, Rosholm i pan – to razem osiem. Miało zaś być około dziesięciu.

— Racja — przyznał Krabiński 
poważnie. — Poza tym była jeszcze żona inżyniera Różniewskiego. Więcej nikt.

— Razem dziewięć. No i goście 
byli rozproszeni po całym mieszkaniu, dotykali przedmiotów, aczkolwiek pan tego 
nie lubi, piło się, tańczyło, grało w karty — wyliczał Bernard Żbik.

— Tak.

— Och! Mógłby pan chociaż raz 
powiedzieć oczywiście lub a jakże, zamiast tak. Osobiście 
wolę a jakże, o ile wolno mi wybierać.

— Panie inspektorze. Pan wcale 
nie wygląda na głupca. Jaki więc cel mają takie pytania i uwagi.

— Nareszcie poszedł pan po rozum 
do głowy — rzekł Bernard Żbik poważnie, choć niezbyt uprzejmie. — Cel? Chodzi o 
to, że pierwszy list Asa Pik został napisany na tej maszynie — wskazał — i na 
takim samym papierze. Litera n odbita nieco niżej poziomu i trochę na 
ukos. O ile się zorientowałem w systemie działaniu Asa Pik – to nie mamy tu do 
czynienia z przypadkiem.

Teraz pan Witold Krabiński 
zbladł, ale Bernard Żbik uspokoił go poufale:

— Więcej hartu ducha, 
dyrektorze, bez względu na to, czy pan jest tym mordercą, czy nie. To dla mnie 
nie jest niespodzianką. Oczekiwałem czegoś w tym rodzaju.

— Bez względu... Więc pan... 
podejrzewa że ja jestem...

— Tak — odparł Żbik z 
satysfakcją.

Zamknął maszynę i dał znak 
aspirantowi:

— Adasiu, brygada rewidujących 
jest w mieszkaniu Ałtajskiej. Przypuszczam, że już kończą, przyślę ich tu i 
wtedy ty przyjdziesz do umie. Idę do Skotowskiego. Wprawdzie pan Krabiński nie 
lubi, gdy obcy ludzie dotykają przedmiotów w jego mieszkaniu...

— Więc u mnie odbędzie się 
rewizja.

— Tak.

— I pan nie wierzy, że ja...

— Nie.

Ukłonił się ozięble i wyszedł do 
sieni, gdzie wypalił papierosa, rozmyślając intensywnie i wciągając dym dużymi 
haustami. Wolno, nie spiesząc się, wszedł na trzecie piętro i nacisnął guzik 
dzwonka do mieszkania Jadwigi Ałtajskiej. Naprzeciwko mógł widzieć mosiężną 
tabliczkę z napisem: Franciszka Dembicka, artystka dramatyczna. Drzwi 
otworzył mu wywiadowca Prętek. Stanął w wyprężonej postawie i zameldował:

— Panie naczelniku, rezultat 
rewizji negatywny.

— Nie szkodzi. Spodziewałem się 
tego. Zejdziecie teraz o piętro niżej, do mieszkania pana Witolda Krabińskiego i 
przeprowadzicie rewizję u niego, lecz prawdopodobnie i tam nie znajdziecie 
narzędzia zbrodni. As Pik nie jest taki głupi. Zaczynam tracić przekonanie, że 
mamy do czynienia z wariatem. Za dużo metody jest w tym szaleństwie. 
Przypomnijcie panu aspirantowi Billewskiemu, że ja jestem w mieszkaniu numer 5. 
Pracowita noc, Prętek...

— Tak jest, panie inspektorze.

— I pomyśleć, że ja może przed 
chwilą rozmawiałem z mordercą.

— Z kim... panie naczelniku...

— Z Asem Pik.

Odwrócił się, aby wyjść. Pani 
Ałtajska stała przez cały czas tej rozmowy w przedpokoju, lecz Bernard Żbik 
nawet nie spojrzał na nią. Dopiero gdy Prętek i dwaj wywiadowcy oddalili się, 
aby wykonać rozkaz inspektora, wyjął z teczki ową broszkę ze skarabeuszem i 
wręczył ją pięknej wdowie ze słowami:

— Proszę. Zwracam pani jej 
własność.

Cicho zamknął drzwi za sobą. Na 
schodach oświetlonych jak w dzień czekał już aspirant. Oznajmił krótko:

— Krabiński jest wściekły z 
powodu tej rewizji. Czego właściwie szuka tam Prętek i ci dwaj.

— Narzędzia zbrodni. Adasiu mam 
takie głupie wrażenie, że gdybym wykrył narzędzie zbrodni, mógłbym też wskazać 
mordercę – nawet, jeżeliby to narzędzie znaleziono gdzie indziej.

— Nie rozumiem — przyznał 
aspirant. — Przecież zwykły rewolwer…

— Właśnie, że nie zwykły 
rewolwer – w tym sęk. Przy zabójstwie Lindego wyrzucił łuskę. Przy zabójstwach 
Kowalewskiego i Porębskiej mógł ją też wyrzucić, ale zbrodniarz mógł mieć czas 
je usunąć, podnieść te łuski. Natomiast przy strzale do Baleya byliśmy o dwa 
kroki, wyłamaliśmy drzwi, zbrodniarz zniknął, uciekł, ale nie mógł mieć czasu na 
usunięcie łuski. Dziwny rewolwer. Adasiu...

— Co poza tym myślisz o tej 
sprawie?

W pierwszej chwili aspirant miał 
wrażenie, że Bernard Żbik nie dosłyszał pytania. Omylił się jednak.

— Co myślę?... Dochodzę do 
przekonania, że istnieje motyw tych zbrodni. Bo tu jest za dużo mózgu, za dużo 
rozumu, za dużo taktyki i kalkulacji w tym wszystkim. Nie wierzę już, że As Pik 
to wariat. Zaczynam – podkreślam to – wierzyć, że As Pik to mądry, wyrachowany 
morderca z premedytacją i z celem działania. Nie opracowuje się tak piekielnie 
wyrachowanego planu zbrodni tylko z motywów szaleńczych. Ja w ogóle nie umiem 
wyobrazić sobie, aby szaleniec mógł tak dokładnie planować.

— Jaki może być cel tych 
zbrodni, Bernardzie. Znany adwokat, biedny kolejarz z obcego miasta, dziecko i 
reżyser teatralny – oto dotychczasowe ofiary. Gdzie tu jest związek przyczynowy.

— Nie wiem. Nie wiem, jaki może 
być związek logiczny między zamordowaniem adwokata, kolejarza, dziewczynki i 
usiłowaniem zabicia reżysera teatralnego, ale widzę w tej sprawie zbyt dużo 
logiki, abym mógł uwierzyć w jej brak na tym jedynym punkcie. Nie stójmy tu 
jednak na schodach, bo to nas do niczego nie doprowadzi. Chodź, porozmawiamy z 
panem doktorem Skotowskim. Może jego nerwy nie wytrzymają i on się przyzna, że 
jest Asem Pik.. Słaba nadzieja, przyznaję...

Adam Billewski, stojący z boku, 
mógł widzieć energiczny profil inspektora, gdy ten naciskał dzwonek do drzwi 
mieszkania numer 5. Otworzył im aspirant Kobylański. Lecz Bernard Żbik nie 
wszedł od razu. Odwrócił się do Billewskiego, ale nim przekroczył próg, 
powiedział raczej do siebie:

— Jest pięć minut po drugiej w 
nocy. Przedstawienie w Palladium dawno już skończone – a panny Franciszki 
Dembickiej jeszcze nie ma w domu. Dziwne...


 

 

 

 

 

XVIII

Wyłom

 


Doktor Skotowski siedział w 
swoim gabinecie i spokojnie czytał książkę. Ubrany był elegancko, zamiast 
marynarki miał na sobie szarą bonżurkę przewiązaną jedwabnym sznurem. 
Nienagannie zawiązany krawat angielski tkwił w takimż miękkim kołnierzyku. W 
zębach długa fajka o charakterystycznych liniach – najnowszy fason Dunhilla. 
Wyjął ją z ust i nie odkładając, wstał na powitanie wchodzących detektywów.

— Jestem Skotowski — przedstawił 
się, a głos jego brzmiał tak, jakby to nie było o pół do trzeciej po północy, 
tylko o piątej po południu. — W domu popełniono zbrodnię.

— Skąd pan o tym wie?

— Skoro o północy przychodzi do 
mego mieszkania umundurowany oficer policji — wskazał na Kobylańskiego — każe mi 
czekać, zabrania mi iść spać i zachowuje się jak na pięć minut przed wręczeniem 
mi ultimatum, to chyba...

— Tak. W tym domu popełniono 
zbrodnię.

— I sądzi pan, że jaśnie 
wielmożny morderca przebywa pod tym samym dachem, co my.

— Może nawet pod tym samym... 
sufitem, doktorze Skotowski.

— Rozumiem. Very nice very nice (ang.) – bardzo miłe…

— Pan jest bardzo domyślny, 
doktorze.

— A pan jest bardziej nieufny, 
inspektorze.

— Zaraz... skąd pan zna mój 
tytuł? Jeszcze się nie przedstawiłem.

— By Jove by Jove (ang.) – na Jowisza. Tak przecież bywa 
w wypadkach zbrodni. Zawsze przychodzi detektyw, koniecznie mądry i koniecznie 
inspektor. To jest taki fotogeniczny tytuł. Inspektor jest zwykle nieustraszony, 
nie–sa–mo–wicie domyślny, ma nienormalnie zimną krew i na wszelki wypadek 
podejrzewa wszystkie przedmioty żywe i martwe, które mu wpadną pod rękę... 
nawet... sufity. Funny funny (ang.) – tu: śmieszne! A morderca jest zawsze piekielnie patologiczny i 
szalenie wyrafinowany. Sławny detektyw nazywa się zwykle Żbik lub... Krótko 
mówiąc, inspektorze, widziałem kiedyś pańską fotografię w jakimś piśmie i bardzo 
miło mi jest poznać.

Bernard Żbik nie objawiał ochoty 
do uśmiechu.

— Nie wiem, ile jest prawdy w 
tym, co pan mówi, doktorze.

— Ach tak... Czy wyglądam na 
kłamcę?

— Wygląd nie ma w tym wypadku 
żadnego znaczenia. Nie można na jego podstawie skazać na śmierć.

— Szkoda, że nie można. — Twarz 
Skotowskiego przybrała wyraz szczerego ubolewania.

— Jeżeli chodzi o ścisłość, 
doktorze, to powiem panu, że każdego człowieka wolę uważać za kłamcę, póki nie 
przekonam się dowodnie, że on w poszczególnym wypadku powiedział prawdę. A w tym 
domu nie wierzę żadnemu z mieszkańców, póki nie aresztuję mordercy. Wyjaśnię 
zaraz dlaczego...

— Ale może panowie przed tym 
usiądą, zapalą. Tu leżą papierosy... niezatrute, ręczę słowem honoru 
ewentualnego zbrodniarza. Póki zaś nie przekonają się panowie dowodnie o mojej 
niewinności pozwalam łaskawie uważać się choćby za Koncern Zbrodniczy Kuba 
Rozpruwacz, Landru et Co. Spółka Akcyjna. To jest bardzo emocjonujące i stanowi 
pewne urozmaicenie w monotonii życia.

Bernard Żbik zajął miejsce w 
fotelu i zapytał niemal obojętnie, jakby mu wcale nie zależało na odpowiedzi:

— Więc uważa pan, że życie jest 
monotonne?

— Piekielnie. Ludzie głupieją z 
dnia na dzień w tempie wprost zastraszającym. Co to będzie za pół wieku?... 
Strach pomyśleć...

— Nie ma pan szacunku dla ludzi?

— Nie. Ja tylko niekiedy udaję 
wobec niektórych, że ich poważam, choć w gruncie rzeczy i na tych gwiżdżę sobie 
jak na wszystkich innych. Czy można mieć szacunek dla naszych współczesnych po 
przeczytaniu choćby jednej gazety codziennej?… Pan nie wygląda na tępego, 
inspektorze... Dlatego mówię szczerze i otwarcie.

Inspektor zapalił własnego 
papierosa i poczęstował lekarza.

— Dziękuję, wolę moją fajkę.

— Wie pan, że w tym domu 
zamordowano adwokata Janusza Lindego.

— Wiem. Miły był staruszek, ale 
głupi czy raczej naiwny. Znałem go dobrze i zawsze podziwiałem. Był strasznie 
sumienny. Wprost chorobliwie czuły na punkcie uczciwości zawodowej. Pamiętam, 
pewnego dnia byłem u niego na herbatce i przypadkiem zajrzałem do repertorium repertorium – spis 
klientów. Wyrwał mi je niemal brutalnie i był strasznie zły... Pan rozumie, 
inspektorze, tajemnica zawodowa.

— Doktorze Skotowski — rzekł 
Żbik z naciskiem — pan wie, kto zabił adwokata Lindego? Zaznaczam, że pytanie to 
nie wyklucza pańskiej osoby, jako ewentualnego mordercy.

Doktor Skotowski nie wydawał się 
być przestraszony tą szczerą uwagą.

— Nie wiem.

— Doktorze Skotowski, kto 
zamordował adwokata Lindego?

— Skądże ja mogę o tym wiedzieć.

— Szkoda, że pan nie chce mówić.

— Przecież odpowiadam na pańskie 
pytania, nawiasem mówiąc, nieco dziwne. Linde był adwokatem, czyli człowiekiem 
stykającym się z ludźmi będącymi w... tarciach z prawem.

— Czyli… podejrzewa pan, że 
zabił go jakiś klient.

— Nie podejrzewam. Dopuszczam 
tylko taką możliwość.

— Słyszał pan o Asie Pik?

— I czytałem. Naturalnie ta 
wzmianka w popołudniowych pismach o filmie – była zmyślona.

— Dlaczego pani tak sądzi?

— Ja wiem – nie sądzę. Przecież 
byli u mnie agenci, aby sprawdzić moje alibi w przypuszczalnym czasie zbrodni. W 
owym czasie była też w domu pani Dembicka. Dziwni ludzie ci agenci – pytali, czy 
słyszałem wystrzał, robili groźne gesty kończynami i kręgosłupem, że aż strach.

— As Pik zabił jeszcze dwoje 
ludzi. Kolejarza Kowalewskiego i córeczkę podkomisarza Porębskiego...

— Młodszą córeczkę, Haneczkę? — 
wtrącił doktor Skotowski spokojnie i dodał: — Przepraszam, że panu przerwałem. 
Już więcej nie będę.

Bernard Żbik spojrzał mu prosto 
w oczy, ściągnął brwi w zamyśleniu i rzekł po chwili:

— Jakby się pan zapatrywał na 
zagadnienie aresztowania pana, doktorze?

— Uważam, że palnąłby pan 
kapitalne głupstwo, inspektorze. A pan wcale nie wygląda jak głupi człowiek.

— Morderca przebywa w tej chwili 
w tym domu, doktorze. Przed północą strzelił do reżysera Baleya mieszkającego na 
ostatnim piętrze. Ja i aspirant znajdowaliśmy się w owej chwili w sąsiednim 
pokoju. Wyłamaliśmy drzwi. Armand Baley leżał na podłodze z raną między 
łopatkami, a zbrodniarz się ulotnił. Wejście do domu było przez cały czas 
strzeżone przez mego agenta. Nikt nie wyszedł ani nikt nie wszedł. Pan rozumie.

— Quite quite (ang.) – tu: całkiem. Baley też nie żyje.

— Jest tylko ranny.

— To ma szczęście. A morderca – 
w domu. Emocjonująca sytuacja. Wszyscy przebywający pod tym dachem – podejrzani. 
Ja między nimi. W nocy przychodzi inspektor, sławny inspektor Żbik. Słucha mojej 
gadaniny i myśli jednocześnie: co to za jakiś zimny drań ten Skotowski, ile jest 
prawdy w jego paplaninie. A może on tylko elegancko kłamie, nie mówi ani uncji 
prawdy.

Źrenice Bernarda Żbika się 
zwęziły. Pamiętał dokładnie drugi list Asa Pik. Pamiętał zdanie, które już po 
pierwszym przeczytaniu zwróciło jego uwagę: Moją emocją będzie ta wojna ze 
zorganizowanym społeczeństwem, dla którego nie mam ani uncji szacunku. 
Doktor Skotowski też nie ma szacunku dla społeczeństwa i...

— Chwileczkę, doktorze. 
Powiedział pan: ani uncji prawdy. Wyrażenie dość cudzoziemskie. U nas mówi się 
ani krzty, ani grama ostatecznie.

Skotowski odłożył swą fajkę.

— Panie inspektorze. Jakoś 
ciężko panu przychodzi to udawanie naiwnego. W ciągu naszej dzisiejszej rozmowy 
użyłem: very nice, funny, quite, a ta uncja miałaby 
pana tak zadziwić. Ukończyłem studia w Anglii, mam tam do dziś dnia rodzinę. 
Może pan do nich napisać i sprawdzić. Dlatego dość często używam angielskich 
wyrażeń. Wszyscy moi znajomi wiedzą o tym.

Inspektor Żbik zacisnął wargi. 
Już teraz wiedział, czemu As Pik użył w liście wyrażenia ani uncji. Co za 
precyzja? Co za wręcz niezwykłe obliczenie każdego szczegółu zbrodni. Do 
kolekcji: przydomek – karta – broszka – maszyna dochodzi wyrażenie ani 
uncji.

Przestał wierzyć w szaleństwo 
Asa Pik. Morderca wymienił listę podejrzanych i postarał się uzasadnić ją 
rozmieszczeniem poszlak. I nie skłamał – jeden z jego listy był sprawcą. Ten 
doktor Skotowski na pewno coś wie i nie ukrywa tego. Był w domu w 
przypuszczalnym czasie zabójstwa Lindego. On i Dembicka... Dembicka, która 
dzięki... ostatniemu wyczynowi Asa Pik została wyeliminowana z listy 
podejrzanych – tak jak Linde został wyeliminowany przez zamordowanie go... I 
dlaczego doktor Skotowski wspomniał o Dembickiej... Bernard Żbik zerwał się 
nagle z fotela. Na twarzy miał wypieki. Aspirant Billewski spojrzał w oczy swego 
przyjaciela i przestraszył się.

— Co...

— Dembicka... Mój Boże... Nie 
wróciła przecież jeszcze z teatru.

— Dlaczego pan zbladł? — zapytał 
doktor Skotowski spokojnie.

— Nie wiem... To nie jest 
przeczucie. As Pik jest taki wyrachowany, taki matematycznie dokładny... Ja 
powinienem był od razu się domyślić, gdy stwierdziłem, że jej tu nie było... To 
ją przecież wykreśla z kręgu podejrzanych...

— Nie rozumiem cię, 
Bernardzie... Ty myślisz, że Franciszka Dembicka... Przecież As Pik przebywa, 
musi przebywać w tym domu...

— Ale Dembicka... Gdzie jest 
Dembicka?...

Aspirant zbladł jak chusta. 
Kobylański podszedł o krok bliżej czujny, gotowy na wszystko. Tylko doktor 
Skotowski zachował się spokojnie.

— Więcej zimnej krwi, panie 
inspektorze. To jest zbyt naciągnięta teoria. Znam pannę Dembicką, tak jak znam 
zresztą i pozostałych z listy podejrzanych. Ona często nie wraca na noc do domu. 
To dość ekscentryczna panna...

Lecz Bernard Żbik już nie 
słuchał.

— Aspirancie — zwrócił się do 
Kobylańskiego — proszę tu zostać i nie spuszczać pana doktora Skotowskiego z 
oka. Ty, Adam, pójdziesz ze mną. Prędko!

Był już w drzwiach. Zbiegł po 
schodach i omal nie wpadł na czuwającego na posterunku Więcka.

— Taksówkę!

Ale wokoło było pusto i cicho. 
Bernard Żbik się nie zastanawiał. Nie wolno było czekać...

— Za mną. Więcek – zostać!

Biegł niemal. Po wyminięciu dwu 
przecznic dojrzeli taksówkę. Szofer drzemał. Żbik szarpnął go za ramię.

— Policja śledcza — rzucił 
krótko. — Do teatru Palladium!... Z największą szybkością.

W pięć minut byli na miejscu. 
Wielki, wysoki gmach, kolumny. Nie tędy! Tam. Zza rogu wychyliła się w tej 
chwili wysoka, szczupła postać wywiadowcy Sznajdera. Zauważył natychmiast obu 
zwierzchników i przybiegł. Żbik wyskoczył przed zatrzymaniem auta.

— Sznajder!

— Na rozkaz, panie naczelniku!

— Gdzie jest pani Dembicka?

— Jeszcze nie wyszła. Co ona tam 
robi do tak późnej nocy? Próba, czy co?..

Inspektor się uspokoił. Sięgnął 
do kieszeni i wyjął swój płaski rewolwer automatyczny. Stanęli wszyscy trzej 
przed wąskimi drzwiami z napisem:

 



WEJŚCIE TYLKO DLA ARTYSTÓW

 

— Czekaj tu, Adasiu. Sznajder ze 
mną.

Obszedł gmach dookoła i 
zatrzymał się dopiero przed wysoką tylną bramą. Stały tu dekoracje, kloce 
drewniane, sztangi i skrzynie. Szerokie, półotwarte, wysokie odrzwia świeciły 
czernią wnętrza. W kącie spał w pozycji stojącej starszy człowiek oparty na 
skrzyni. A właściwie drzemał, bo na odgłos kroków przybrał normalną postawę. 
Przetarł oczy.

— Kim pan jest?

— A czego panowie sobie życzą?

— Jesteśmy z policji.

— A to przepraszam. A co się 
stało?

— Nic. Kto wy jesteście?

— A dozorca. Pilnuję budynku.

— Dlaczego te drzwi są otwarte?

— Zawsze są otwarte. Tędy wynosi 
się dekoracje. Właściwie nie wiem, po kiego licha mi każą pilnować. Kto kradnie 
dekoracje?

— I dlatego zapewne śpicie 
zamiast czuwać.

— A czuwam — tylko czasem się 
zdrzemnę. Mam Już swoje lata – a żyć trzeba.

Bernard Żbik przyjrzał mu się 
uważniej. Staruszek był prawie zdziecinniały. Uśmiechał się teraz głupkowato.

— Wychodził ktoś tędy?

— A kto by miał wychodzić? 
Panowie artyści już dawno poszli...

Detektyw machnął ręką, dał znak 
Sznajderowi i wrócili do aspiranta stojącego przed zamkniętymi drzwiami.

— Pomóżcie mi.

Po czwartym uderzeniu siły 
trzech ramion – drzwi pękły, trzasnęły i odskoczyły. Weszli. Korytarz. 
Ostrożnie… Wyjął latarkę z rąk wywiadowcy i poświecił.

— Uważaj...

Wreszcie zatrzymali się przed 
znaną garderobą. Obok druga z napisem:

 



FRANCISZKA DEMBI

 

Żbik pchnął cienkie drzwi. 
Odnalazł kontakt elektryczny i przekręcił go. Z ust aspiranta wyrwał się krótki 
okrzyk przerażenia, albowiem na podłodze leżała Franciszka Dembicka, już martwa 
i zimna. Rana na plecach. A do lewego rękawa piżamy przymocowany szpilką as 
pikowy.

Bernard Żbik nie spojrzał nawet 
na trupa Przypadł do podłogi i zaczął szukać. Wreszcie znalazł, podniósł. Była 
to łuska od kuli. Inspektor obejrzał ją i rzekł przez zaciśnięte zęby:

— Spodziewałem się, że ją 
znajdę.

— Kogo?... — wyszeptał aspirant 
— Dembicką?

— Nie. Tę łuskę. Zaczynam coś 
rozumieć...

— A ja przestaję. Przecież As 
Pik jest tam, w domu na Podkownej i gdy wychodziliśmy z tego teatru Dembicka 
jeszcze żyła. Słyszeliśmy jej głos i występowała w sztuce... Tu zaś znów As Pik… 
Przecież on nie mógł być jednocześnie w dwu miejscach.

Wywiadowca Sznajder wysunął się 
nagle i stanął przed inspektorem:

— Panie naczelniku, to zrobił 
ten bogacz Rosholm.

— Ach! — domyślił się Żbik. — 
Więc to była jego ważna konferencja. To on tu był?

— Tak. Za nim w taksówce 
przyjechał Rogalski, a w samochodzie Rosholma były dwa zakazane typy.

— Jego detektywi.

Sznajder stracił rezon i 
dokończył:

— Przyjechał tu po ukończeniu 
przedstawienia, gdy publika opuszczała teatr. Wszedł przez wejście dla artystów 
i wyszedł po półgodzinie. Przez ten czas Rogalski rozmawiał ze mną, ale 
uważaliśmy. Rosholm, gdy wychodził, był bardzo wzburzony.

— Nie. — Żbik potrząsnął głową. 
— Nie przyjeżdża się dla dokonania zbrodni w towarzystwie dwu detektywów. Pan 
prezes chciał się po prostu zobaczyć i chyba zaprosić na kolację albo Dembicką, 
albo inną z aktorek. Takie rzeczy zdarzają się przemysłowcom w teatrach. Rosholm 
nie jest Asem Pik, choć może i on coś wie o tej sprawie, gdyż jego nazwisko było 
wymienione w listach. Ta zbrodnia była wyliczona ze sztabową ścisłością, 
wszystko przewidziane – nic nie pozostawiono przypadkowi.

Inspektor już znów mówił 
spokojnie, zimno. Wydał niezbędne rozkazy wywiadowcy:

— Ambulans, lekarz, fotografie, 
oględziny, do widzenia…

— Którędy morderca mógł uciec, 
skoro Sznajder...

— Oczywiście przez składy 
dekoracji, Adasiu.

— Rozumiem już, dlaczego tak 
dokładnie indagowałeś dozorcę…

I aspirant nagle się „połapał”:

— Uciekł... On… morderca musi 
przecież przebywać w domu przy ulicy Podkownej. Tu można oszaleć...

— Spokojnie, Adasiu. Nie 
podniecaj się. Chyba nie wierzysz w cuda i w rozdwojenia osobowości. Nam nie 
wolno tracić zimnej krwi.

Taksówka wciąż czekała. Zawiozła 
ich przed dom zbrodni. Więcek się zbliżył i zameldował, że nic nie zaszło w 
międzyczasie. Drzwi do mieszkania numer 4 otworzył im, jak zwykle uśmiechnięty, 
Wielgus.

— Śpią, panie Inspektorze — 
zaraportował. — Nie mogłem zabronić. Tyle, że rozmieściłem wszystkich troje w 
oddzielnych pokojach.

— Troje?

— No, ten inżynier, jego żona i 
córeczka. Bardzo miła panieneczka. Jak Boga kocham, niegłupie dziecko.

— Dobrze. Wielgus. Zejdziesz 
teraz do mieszkania Krabińskiego i zobaczysz, czy ukończyli rewizję. Jeżeli tak, 
to niech przejdą do mieszkania doktora Skotowskiego i poszukają tego samego.

Wielgus, bezwzględnie 
najbardziej inteligentny spośród wszystkich czterech wywiadowców-asystentów 
Bernarda Żbika, spojrzał na swego szefa i rzekł zupełnie poważnie:

— Widzi mi się, pan inspektor 
nie wierzy, że oni coś znajdą. W przeciwnym razie toby pan inspektor sam 
poszukał.

I oddalił się, aby wykonać 
otrzymany rozkaz.


 

 

 

 

 

XIX.

Haneczka się przestraszyła…

 


Gdyby nawet nie dwa skróty na tabliczce 
pod nazwiskiem gospodarza mieszkania: inż. 
arch. – Bernard Żbik zorientowałby się łatwo w zawodzie pana Rogera Różniewskiego, jednego niezbadanego jeszcze z niesamowitej 
listy Asa Pik.


Mieszkanie numer 4 urządzone było nie 
tyle nowocześnie, co ekscentrycznie. 
Przesada w prostocie — pomyślał detektyw, a ponieważ to samo wrażenie 
odniósł równolegle aspirant Billewski, można 
przypuszczać, że nie mylili się w ocenie.


Przedpokój – pusty. Na ścianie jeden 
wieszak na ubrania, w kształcie znaku zapytania. Drzwi pomalowane od wewnątrz na 
kolor brudnoszary i matowy. Światło ukryte i szare. Podłoga szara, takież 
ściany. Zdawało mu się przez chwilę, że znaleźli się naraz w szarej, oświetlonej 
od wewnątrz skrzyni czy trumnie.


Przestąpił próg.


Widocznie jadalnia, choć wywnioskował 
to raczej z kilku okruchów pieczywa na stole, albowiem sam pokój przypominał 
wszystko – od więzienia począwszy a na stylizowanym wnętrzu klatki piersiowej 
mamuta kończąc – tylko nie jadalnię, gdyż można było stracić apetyt na sam widok 
tego urządzenia. Na wprost – drzwi, na lewo – drugie, malowane na kolor ścian: 
różowy. Krzesła niby artystyczne, ale raczej rachityczne, bardziej do 
podziwiania niż do siedzenia; stół wybitnie niewygodny, bo niski jak podnóżek i 
ośmiokątny; okna zasłonięte, światło tak zwane delikatne, a właściwie ciemne i 
nieprzyjemne. Na blacie „stołu” może świecznik, a może — wazon wyglądający jak 
coś pośredniego między lokomotywą, widłami a solniczką. Na ścianie obraz podobny 
do malarskiej palety, czy też paleta podobna do obrazu.


Bernard Żbik nie miał nic przeciwko 
nowoczesnej architekturze wnętrza, lecz w tym mieszkaniu nie było architektury 
tylko patologia.


— Mózg, który projektował urządzenie 
tego mieszkania jest zdolny do wszystkiego, nawet do morderstwa. Ciekawy jestem, 
jak on wygląda.


Pchnął drwi z lewe] strony i nacisnął 
kontakt:


Pokój podobny do gabinetu pracy, co 
można było wnioskować z rajzbretu, czyli jedynego normalnego mebla w tym pokoju. 
Na fotelu (czy na tapczanie) leżał mężczyzna w pasiastej piżamie (zielone i 
żółte prążki!!) i chrapał cicho. Miał czarne włosy, czarne wąsiki i zadarty, 
mały nosek oraz żółtawe zęby. Inspektor dotknął jego ramienia (ta żółto-zielona 
piżama!) końcem teczki. Powieki uniosły się ukazując małe, chytre oczy.


— Ach, panowie z policji.


Zerwał się i stanął wyprostowany.


— Jestem inspektor Żbik i chcę zadać 
panu kilka pytań w związku z morderstwem popełnionym w tym domu.


— Kto został zabity?


— Adwokat Janusz Linde.


— Przecież on już nie żyje…


— To jest właśnie konsekwencją 
zabójstwa, panie inżynierze. Człowiek zabity na ogół nie żyje. Czy spodziewał 
się pan jeszcze jednego morderstwa w tym domu, panie inżynierze?


— Ja… nie wiem, o co panu chodzi. 
Przyszedł wywiadowca i zakazał nam wychodzić. Położyliśmy się spać…


Nerwowo sięgnął po papierośnicę.


— Nie wiem, czy wolno mi pana poczęstować, inspektorze?


— Dziękuję, przed chwilą paliłem. Całą noc palę. Gdzie 
pan był w piątek, pierwszego kwietnia, około godziny dziesiątej przed południem?


Nagłość pytania nie zaskoczyła architekta.


— Zaraz... Aha! Byłem na budowie przy ulicy 
Myśliwskiej.


— Czy był pan klientem zamordowanego adwokata Lindego?


— Nie. Moim adwokatem jest...


— To nie ma znaczenia... Czy pan zna osobiście 
wszystkich mieszkańców tego domu?


— W tym domu wszyscy znają się dobrze nawzajem. 
Należymy nawet wszyscy do jednego klubu.


— Jak się panu pisało na Remingtonie pana Krabińskiego?


— Nie rozumiem tego pytania.


— Nie szkodzi. Wystarczy, że ja rozumiem.


Architekt wyjął papierosa z ust.


— Nie wiem, czemu pan inspektor traktuje mnie tak 
obcesowo. Czy jestem podejrzany o coś?


— Tak. Aż do przeciwdowodu o dokonanie czterech 
morderstw, tak jak wszyscy mieszkańcy tego domu. Jeden z panów albo panna 
Ałtajska jest co najmniej sprawcą zamachu na reżysera Armanda Baleya.


Pan Różniewski się 
przestraszył Widocznie nie należał lub chciał okazać, że nie należy do ludzi 
odważnych i zimnokrwistych. Zbladł, papieros wypadł mu spomiędzy palców, kolana 
drgnęły, usiadł.


— To straszne... Lecz ja przecież nikogo nie zabiłem.


— Każdy morderca, który zatarł dowody swego czynu i nie 
został schwytany na gorącym uczynku, powinien tak mówić. A As Pik przynajmniej 
nie jest głupcem.


— As Pik... — rzekł Różniewski
szeptem.


Byłby upadł na podłogę, gdyby aspirant nie podtrzymał 
go wczas. Inżynier Różniewski zemdlał. W tej samej 
chwili za plecami detektywa rozległ się głośno okrzyk. Do gabinetu wbiegła 
kobieta. Spojrzała na obu detektywów jak na bandytów.


— Roger... On nie żyje! Boże...


— Bez przesady — rzekł Żbik chłodno. — Dość już trupów 
w tej sprawie. Pan Różniewski tylko zemdlał i nie wiem 
dlaczego...


— Chory jest na serce. Nie wolno mu się wzruszać.


— Bardzo mi przykro.


— Tak! Teraz wam przykro! A przed tym...


— Czy pani mówi do mnie per wy?...


Pod wpływem jego świdrującego spojrzenia cofnęła się. 
Tymczasem zamknięte oczy leżącego rozwarły się szeroko. Uniósł się. Wstał.


— Zemdlałem, prawda? To moje serce. Głupie urządzenie.


Inspektor rozejrzał się po pokoju.


— Bardzo głupie urządzenie. Pani 
Różniewska? — zwrócił się do kobiety.


— To ja.


— Chcę z panią pomówić.


Ujrzał histerycznie rozszerzone oczy, dygoczące dłonie, 
skurcz warg i postanowił nie straszyć tej osoby — tylko po prostu zadawać 
pytania.


— Może zostawimy tu pani małżonka aż przyjdzie do 
siebie. My zaś przejdziemy do sąsiedniego pokoju. Rozumiem, że pora jest nieco 
nieodpowiednia, lecz ja tu nie jestem dla przyjemności — znów zmierzył 
spojrzeniem zielony sufit, podłogę i umeblowanie. — To jest mój obowiązek. Widzę 
jednak, że pani jest zdenerwowana i dlatego postaram się nie męczyć pani 
zbytnio.


Ujrzała jego rozkazujące spojrzenie i 
posłusznie opuściła gabinet. Różniewski został. Żbik 
zamknął starannie drzwi. Gdy wszyscy troje znaleźli się w „stołowym”, detektyw 
zapytał krótko, patrząc pani Różniewskiej
prosto w oczy.


— Czy pani mąż nakazał jej…


— Ja — przerwała mu — nic nie... wiem.


Mrugała szybko tłustymi powiekami. I w 
ogóle zachowywała się niezbyt normalnie.


— Mamusiu! — zabrzmiał w tej chwili 
głos zza drzwi na wprost i pani Różniewska odwróciła 
się.


— To moja córeczka… Woła mnie…


I wbiegła do owego pokoju. Aspirant 
spojrzał na Bernarda Żbika:


— Zauważyłeś, że on udał to zemdlenie?


— Tak. Przedtem zaś udawał, że śpi. 
Widocznie chce się zastanowić przedtem, jak odpowiadać na moje pytania. Nie mam 
na to rady..


Odwrócił się nagle i szarpnął klamkę 
bocznych drzwi. Z gabinetu wypadł pan Różniewski.


— Omal mi pan nie wybił oka.


— Szkoda — rzekł Żbik ze złośliwym 
uśmiechem. — To byłaby kara za podsłuchiwanie.


— Ja nie podsłuchiwałem.


— Pan oczywiście kłamie. Mam ochotę 
aresztować pana. Jeżeli As Pik jest jednostką nienormalną, to pan jest 
najbardziej do niego podobny ze wszystkich podejrzanych. Pańskie zachowanie nie 
może się podobać.


— Mamusiu, kto są ci panowie?


Przed nimi stała mała, ładna 
dziewczynka o naprawdę inteligentnych, dużych, z rozgarnięciem patrzących 
oczach.


— Ci panowie są z policji, Stefciu.


— Z policji… — Mała klasnęła w rączki. 
— Tak jak ojciec Haneczki Porębskiej.


Inspektor postąpił wodno o krok 
naprzód. Usiadł bezceremonialnie na niskim stole, wziął dziewczynkę na kolana i 
wyrazistym spojrzeniem dał znak dorosłym, aby nikt nie odważył się mu 
przeszkadzać:


— Spójrz na mnie, Stefciu. Nie boisz 
się, prawda?


— Ja się wcale nie boję. Tylko światło 
razi mnie w oczy.


— Zaraz temu zaradzimy. Usiądziesz ot 
tak. Ty znasz Haneczkę Porębską.


Adam Billewski
jeszcze raz mógł podziwiać swego przyjaciela i zwierzchnika, jego znakomitą 
zdolność przystosowywania się do ludzi.


— Znam. proszę pana. To moja 
przyjaciółka — odpowiedziało dziecko z dumą.


— Lubisz ją?


— Bardzo, proszę pana komisarza. Jej 
tatuś jest też komisarzem.


— Powiedz mi Stefciu, kiedy widziałaś 
się ostatni raz ze swoją przyjaciółką?


— W piątek, proszę pana komisarza.


— Mnie nazywają inspektorem — czy ty 
wiesz, co to znaczy.


— Wiem. Haneczka mi mówiła, że 
inspektor to jeszcze wyższa ranga.


— Nie o to chodzi, Stefciu. Ale 
inspektorowi trzeba jeszcze bardziej mówić prawdę niż komisarzowi.


— Ja nigdy nie kłamię, proszę pana 
inspektora.


— Wierzę ci, Stefciu. O której 
widziałaś się z Haneczką w piątek?


— Wracałyśmy razem z lekcji gimnastyki 
w ogrodzie.


— O której godzinie to było, Stefciu?


— Tak jak zawsze.


— Lecz ty mi powiesz o której godzinie, 
prawda?


— Naturalnie, proszę pana inspektora...


— Możemy sobie mówić po Imieniu. Mnie 
jest na imię Bernard.


— Dobrze, panie Bernardzie.


— Zatem o której godzinie to było?


— O dziesiątej rano. My w piątek zawsze 
mamy gimnastykę do dziesiątej rano. A pan lubi gimnastykę, panie ins… panie Bernardzie?


— Lubię. I jak będę miał czas, to 
pójdziemy sobie razem, Stefciu, na gimnastykę. Ty taka mała, a ja taki duży.


— I koleżanki będę mi zazdrościły.


— Może. Wróciłyście zatem z Haneczką do 
domu w piątek o dziesiątej rano.


— Nie, proszę... panie Bernardzie. 
Poszłyśmy do parku.


— Do parku... I spacerowałyście?


— Nie. Bawiłyśmy się w chowanki. Ja 
kryłam, bo na mnie wypadło, a Haneczka się chowała. Ale ona była niegrzeczna. 
Chciała schować się tak, żebym ja jej nic mogła znaleźć do jutra.


— Gdzie chciała się schować?


— W mieszkaniu pana mecenasa Lindego. 
On mieszka na parterze i jest bardzo dobry. Jego okna wychodzą na park.


Oczy inspektora Żbika pozostały 
nieruchome, głos niezmieniony, gdy zapytał:


— Skąd ty wiesz, Stefciu, że Haneczka 
chciała schować się w mieszkaniu pana mecenasa Lindego.


— Ona mi sama powiedziała.


— Kiedy?...


— Bo jej się nie udało. To było tak, 
panie... Bernardzie. Ja zasłoniłam sobie oczy i nic nie patrzałam przez palce, 
jak Bozię kocham. Krzyczałam już, już, 
a Haneczka ciągle wołała jeszcze nie. 
Wtedy ja zniecierpliwiłam się i troszeczkę, o tak, rozszerzyłam palce...


Dziecko przyłożyło rączki do czoła. 
Pokazała, jak rozszerzyła palce.


— I co widziałaś, Stefciu.


— Ujrzałam, jak Haneczka wybiegła z 
krzaków obok okien pana mecenasa i była czerwona. Podbiegła do mnie i 
powiedziała, że tam jest strach...


— Stefciu! — Inżynier Różniewski podszedł do stołu. Bernard Żbik zatrzymał go 
wzrokiem. Zauważył jeszcze przedtem w gabinecie niemieckie tygodniki fachowe na 
rajzbrecie i wiedział, że będzie zrozumiany.


— Maul halten! Herr 
Ingeneur! Trzymać język za zębami, panie inżynierze!


Odwrócił się do dziecka.


— Co pan powiedział mojemu tatusiowi?


— Żeby nam nie przeszkadzał. Stefciu. 
Żeby był taki grzeczny jak ty. A zatem – o jakim strachu mówiła Haneczka.


— Ja nie wiem, proszę pana. Nie pytałam 
więcej. Powiedziałam jej tylko, że Bozia ją ukarała za to, że chciała mnie 
wystawić na... na dudka. Bo ja bym tak mogła czekać do jutra... Ale ona przecież 
wie, że pana inspektora nie wolno okłamać. Niech pan ją spyta, co ona widziała 
tam w oknie... dlaczego ona się wystraszyła.


— Zapytam ją, Stefciu... Dziękuje ci. 
Jesteś bardzo grzeczna. Teraz pójdziesz spać.


Bernard Żbik wręczył dziecko matce i 
dał znak ojcu, aby przeszedł z nimi do gabinetu. Gdy trzej mężczyźni znaleźli 
się sami, detektyw rzekł krótko:


— Panie inżynierze, przyjdą tu wkrótce 
trzej wywiadowcy dla przeprowadzenia rewizji mieszkaniowej i osobistej. Dziwię 
się, że dotychczas nie znalazłem dowodu, rzucającego podejrzenie także na pana.


— Ja nie rozumiem, panie inspekto­rze.


—  Być może, że 
wkrótce zrozumie pan — odparł Żbik spokojnie. — No, a teraz musimy już odejść. 
Do widzenia.


W drzwiach do sieni, dokąd Różniewski odprowadził ich, 
inspektor odwrócił się, utkwił wzrok w oczach architekta i rzekł, akcentując 
każde słowo:


— Panie 
inżynierze, mam nadzieję, że Stefci nic się nie stanie.


Wolno 
zamknął drzwi za sobą, zostawiając za nimi człowieka śmiertelnie przerażonego.


 

 

 

 

 

XX

Repertorium, które 
zniknęło

 


Gdy obaj detektywi schodzili na parter po marmurowych stopniach 
klatki schodowej, w oknach jaśniał już świt.


— Adasiu, pójdziesz do mieszkania Skotowskiego i polecisz 
Wielgusowi, aby dopilnował rewizji także u Różniewskiego. Szkoda, że nastraszy 
może małą Stefcię, ale to jest konieczność podyktowana przez rutynę. Potem niech 
zbadają również mieszkanie Dembickiej. Wróć zaraz, poczekam tu na ciebie...


Oparł się o poręcz i ziewnął. Stał przed drzwiami mieszkania nr 2.

 



JANUSZ LINDE

adwokat. 
5-7 pp.


 


Tu musiał kryć się klucz do rozwiązania zagadki morderstw Asa Pik. 
Haneczka Porębska została zamordowana, ponieważ przestraszyła się w piątek, 
pierwszego kwietnia, około dziesiątej rano, gdy chciała schować się do 
mieszkania Lindego. Franciszka Dembicka została zamordowana, ponieważ o tej 
samej porze i tego samego dnia była w swoim mieszkaniu, którego balkon wychodzi 
na ogród. A doktor Skotowski, który także o tej porze był w domu, zachowuje się 
tajemniczo, jakby coś wiedział lub domyślał się. Drugi zamordowany, Kowalski 
—obcy w tym mieście. Co jego mogło łączyć z tymi osobami. A listy Asa Pik… Czy 
As Pik był jednak szalony, czy też symulował to w swoich listach. I dlaczego 
strzelił do Baleya...


— Dokąd teraz?


Przed nim stał Adam Billewski.


— U Skotowskiego nic nie znaleziono — zameldował lakonicznie.


Bernard Żbik bez słowa zerwał pieczęci z drzwi nr 2. Ze swojej 
teczki wziął klucze i otworzył.


Przedpokój. Z boku oszklone drzwi do gabinetu. I tu pieczęci. 
Rozległ się trzask pękającego laku.


Normalny gabinet adwokacki. Dwie duże szafy z książkami: 
Komentarz do Kodeksu Handlowego — prof. dr Stanisław Wróblewski; Kodeks 
Naftowy — dr M. Rosenberg... I tuż obok, grzbiet w grzbiet: Delhougne — 
Dunkle Linien in der Schrift; Paoli — Programma scolastico 
di paleografia...


Inspektor Żbik przeczytał powyższe tytuły na grzbietach i ściągnął 
brwi w zamyśleniu. — Zainteresowania cywilne i ściśle kryminologiczne 
jednocześnie. Zatem...


Urwał. Zauważył szeroką lukę w trzeciej półce od dołu.


— Tu brak kilka tomów.


Aspirant rozejrzał się po gabinecie.


— Tam leżą, na biurku.


Bernard Żbik się zbliżył. Istotnie, na biurku (w pokoju zbrodni 
nic nie zostało poruszone) leżały brakujące książki. Jedna z nich była otwarta i 
miejsce czytania założone czystą kartką papieru. Inspektor 
wziął ja do ręki, potem następne:


Shaw — Suicide and sanity. Navrat — Der Selbstmord. Tissot — De la manie du suicide. 
Fabret — De l’hypocondrie et du suicide. E. Tarnowski — Le suicide et la criminalité au Japon. Näcke — Merkwürdige Selbstmorde.


— Ciekawe. Sześć dzieł i wszystkie traktujące o samobójstwach.


— Jak ty sobie to 
tłumaczysz?


— Nie wiem jeszcze. 
Na razie notuję fakty. A ten fakt jest naprawdę zagadkowy. Przecież morderca nie 
miał chyba zamiaru podsunąć śledztwu przekonania, że adwokat Linde myślał o 
samobójstwie… Zobaczymy dalej...


— Czego my tu 
właściwe szukamy. Przecież całe mieszkanie było już zbadanie.


Inspektor Żbik uśmiechnął się.


— Przypomnę ci słowa 
Wielgusa. Widzi mi się, pan inspektor nie wierzy, że 
oni coś znajdą. W przeciwnym razie to by pan inspektor sam poszukał. To nie 
jest szablonowa zbrodnia, Adasiu. Ani też czyny szaleńca. To jest łańcuch 
stalowo konsekwentnych faktów, z których pierwszym było zabicie adwokata 
Lindego. Sam widzisz, że między zamordowaniem Lindego i zabiciem Haneczki 
Porębskiej i Franciszki Dembickiej zachodzi związek. Te dwie osoby mogły widzieć 
mordercę – dlatego on zabił je również.


— A te listy do prasy 
i do policji.


— Fałszywy tor. As 
Pik wcale nie chciał zabić Rosholma Chciał zabić Lindego. Być może był jego 
klientem i adwokat poznał jakaś jego tajemnicę. Wprost chorobliwie czuły na punkcie 
uczciwości zawodowej. Nie zapominał, że Skotowski był w domu w czasie 
dokonania zbrodni. Jego zachowanie się wobec mnie przy przesłuchaniu, jego 
wzmianka o Dembickiej, która nakłoniła mnie do udania się do teatru...


— Więc dlatego... — 
zrozumiał aspirant, ale Bernard Żbik nie dosłyszał nawet tego...


— Boże! — uderzył się 
w czoło. — jaki ze mnie głupiec!


— Co znowu!


— Skotowski. On coś 
wie! Pan rozumie, inspektorze, tajemnica zawodowa... I jego słowa o 
repertorium klientów! To była wskazówka Adasiu. Kto wie, może on boi się 
powiedzieć.


— Ależ on też jest 
podejrzany, Bernardzie. On przebywał w domu w chwili, gdy strzelono do Baleya. I 
oni wszyscy przebywali w domu, gdy As Pik zamordował Dembicką o pięć kilometrów 
od tego miejsca. Tu można po prostu oszaleć… Jeżeli listy Asa Pik były 
mistyfikacją to słowa doktora Skotowskiego też mogą być naprowadzeniem na 
fałszywy trop. Rana na plecach Dembickiej była identyczna z raną na plecach 
Baleya…


— Ale na miejscu 
zamordowania Dembickiej znalazłem łuskę. Na miejscu zamordowania Lindego też 
znaleziono łuskę… I Haneczka Porębska przestraszyła się… Adasiu, jeszcze otacza 
nas ciemność – to prawda. Lecz…


Nie dokończył.


— Przypuśćmy, że 
Porębska i Dembicka zginęły, ponieważ mogły widzieć mordercę w chwili czynu. A 
Kowalski i Baley... Nie, Bernardzie – As Pik jest mądrzejszy od nas...


— Jeszcze nie — rzekł 
Żbik twardo i z owym błyskiem zaciętości w oczach.


— A jeżeli Kowalewski 
też mógł widzieć mordercę. On był obcy — nie wiemy, po co przyjechał do Lechowa. 
Może przyjechał do adwokata... Przejrzyjmy sobie repertorium klientów. Odzie ono 
tu może leżeć?…


Szukali pełną godzinę, nie zaniedbali przejrzenia tak 
nieprawdopodobnych miejsc jak kieszenie w ubraniach adwokata w szafie.


— Repertorium klientów zniknęło. Repertorium, które Skotowski 
widział, a na tym punkcie możemy mu uwierzyć, bo takie repertorium musi 
prowadzić każda kancelaria adwokacka. Tu tkwi rozwiązanie zagadki.


Aspirant zrozumiał, czego dowodziły te słowa.


— Przypuszczasz, że 
repertorium to usunął morderca.


— Jestem tego pewny. 
Prawdopodobnie zniszczył je już — a) bądź dlatego, że tam było wymienione jego 
nazwisko lub b) nazwisko Kowalewskiego...


Zerwał się nagle z 
krzesła, na którym usiadł, i nie odzywając się ani słowem, podszedł do wielkiej 
szafy biurowej z aktami.


— Co chcesz zrobić? 
Czy mogę ci pomóc?


— Tak. Te akta. Jest 
ich na oko około tysiąca. Morderca zabrał repertorium. Może nie zdążył zabrać 
akt zanotowanych w tym repertorium. Szukajmy.


— Czego?


— Teczki aktowej z 
nazwiskiem Kowalewskiego, Skotowskiego, Dembickiej, 
Rosholma, Krabińskicgo, Baleya. Kto wie, jaką tajemnicę powierzył morderca 
uczciwemu adwokatowi, którego, potem zamordował... Nie traćmy cennego czasu.


Rozpoczęła się męcząca praca. Obaj wertowali Jedną teczkę po 
drugiej. Na każdej był nadruk


 


AKTA Adwokata Janusza Lindego w sprawie...


 


— Nazwisko i adres klienta są na lewo u góry...


Pozwy, zażalenia, wezwania, odpisy wyroków z motywami, akty 
oskarżenia, wyciągi hipoteczne, upomnienia. Prokuratura Sądu Okręgowego oskarża... 
Nie, to nie to... Nakaz zapłaty... Urząd Skarbowy wzywa pana... Szanowny 
Panie Mecenasie... Kochany Kolego, przysyłam Wam…


Gdy po dwu godzinach skończyli, obaj byli wprost nieludzko 
zmęczeni.


— Psiakrew! Cala 
robota na próżno... Tych akt tu nie ma.


— Może wcale nie było 
ich…


— Były. Po co by w 
takim razie usunięto repertorium… Chodź!


Aspirant już nie pytał. Wszystko mu jedno... Morderca w domu. 
Więcek przed bramą, w każdym mieszkaniu agent policji, a tam. Dembicka... 
Łuska... Haneczka przestraszyła się... Ostrożnie! Ach już stoją na ulicy.


— Taksówka!


Hamulec, drzwiczki, dokąd?


— Wsiadaj nareszcie. — 
Potem do szofera: — do Sądu Okręgowego. Całym gazem!


Przez całą drogę Żbik 
milczał i Adam Billewski nie próbował go indagować... Czy Bernard już coś wie? 
Tak wygląda... Ale Jak?!...


Prezes Sądu przyjął inspektora warszawskiej Centrali Służby 
Śledczej natychmiast. Wysłuchał go, skinął głową ze zrozumieniem... Kulturalny 
człowiek. Nie zadając zbędnych pytań, nacisnął guzik dzwonka na wielkim biurku. 
Zjawił się sekretarz i otrzymał wyraźne polecenie. Wyszedł szybko.


— Dam panom dwie urzędniczki do pomocy.


— Wolę mężczyzn, 
panie prezesie. I dziękuję.


— Dobrze… — Mądry 
uśmiech. — Do widzenia…


Zamknęli się we 
czterech w oddzielnym pokoju. Młody kancelista patrzył w obu detektywów jak w 
piramidę…


— Może pan 
inspektor... herbaty…


— Proszę panów. Nie mam czasu na herbatę. Mamy tu dziewięć grubych 
ksiąg do przejrzenia – pozycję po pozycji. I musimy to zrobić, choćby to nie 
miało przynieść efektu... Adam, bierz

tamtą...


Dwie bite godziny. Aż oczy bolą. I plecy. Sucho w gardle. Powieki 
się kleją.


Aspirant nie pytał o powody tego morderczego tempa. Nie pytał, 
czemu nie można tego odłożyć na godzinę później. Wiedział, że w Lechowie 
spaceruje okrutny, wyrachowany morderca… Uciekł oczywiście przez składy dekoracji. Jak!? 
Na Boga – skoro przebywał w domu na Podkownej... I przed drzwiami Więcek. I 
Kobylański, Wielgus – i brygada rewidujących…


SSkończone.


— Nic. — Bernard Żbik wstał. — Ale jeszcze nic... Idziemy...


— Dokąd?


— Do Sądu Grodzkiego... Kowalewski był biedakiem... Tacy mają na 
ogół sprawy przed „drobnostkowym” sądem. Dziękuję panom. Proszę przeprosić w 
moim imieniu i podziękować panu prezesowi. Odjazd…


Taksówka. Pięć minut drogi... Nie mam drobnych.. Obejdzie się bez 
reszty... Prezesa Sądu Grodzkiego nie ma... Chory... Kto go zastępuje?... 
Prędzej! Prędzej!... Pan kierownik?... Oto moja legitymacja... Tak… tak... Czas 
jest cenny... Tam...


Znów dwie grube księgi repertorium sądowego. Wykaz spraw 
wniesionych do... Pięćset stronic do przejrzenia. Nie.... Na trzeciej od razu... 
Tu...


— Mam.


— Co?


— Sprawa numer C VIII 2371’38. Nazwisko pozwanego: Janusz 
Kowalewski... O alimenty…


Do kancelarii wydziału cywilnego. Ósma sekcja... Tak, proszę 
pani... Dziękuję… Co? Nie ma?...


— Zaraz przyniosę, proszę pana. Sesja do wyznaczenia…


Niebieską teczka: pozew, odpis dla pozwanego, wezwania, decyzja 
posiedzenia niejawnego, decyzja posiedzenia gospodarczego i nareszcie, na swym 
końcu, gdy nadzieja już uciekła… pełnomocnictwo.


 


Upoważniam p. adwokata Janusza Lindego, zam. w Lechowie, przy 
ulicy Podkownej nr 12 do prowadzenia spraw ………………………… we wszystkich instancjach 
sądowych z prawem przelania pełnomocnictwa według swego uznania.


Lechów, dnia 1 kwietnia…


Podpis: Janusz Kowalewski


 


— Adasiu, spójrz na 
datę. W dniu morderstwa. Najpewniej z samego rana. Ostatni może podpis 
zamordowanego

kolejarza...


Zamilkł naraz. Zaraz… Odwrócił się.


— Przepraszam panią… 
Pełnomocnictwo to nosi datę pierwszego kwietnia... Kiedy ono wpłynęło do sądu..


— Chwileczka… Och to… 
Pamiętam… Ja mam świetną pamięć, panie inspektorze.-


— Pięknie... Co było z 
tym pełnomocnictwem?


— Pozwany sam 
przyniósł je do akt. Jeszcze mu zwróciłam uwagę, że nie jest opłacone.


— Kiedy je przyniósł.


— Z samego rana. To 
był kolejarz. Bardzo komiczny… Taki wystraszony był – i powiedział, że od razu 
idzie do adwokata, aby zapytać, czy ma opłacić... Śmieszni są ci nasi klienci...


— Dziękuję pani. Pani 
też jest trochę śmieszna. Zabieram te akta... Ta sprawa i tak nie odbędzie się w 
terminie, bo pozwany został zamordowany…


I nim zdumiona panienka zdążyła się zorientować obaj detektywi już 
byli za drzwiami. Po pięciu minutach obaj wychodzili z gabinetu kierownika sądu, 
któremu zostawili pokwitowanie z rekwizycji akt Janusza Kowalewskiego. W hallu 
sądu Bernard Żbik zauważył ławkę i opadł na nią z westchnieniem.


— Muszę złapać dech... Teraz już rozumiesz, jak to było, Adasiu. 
Kowalewski miał w tutejszym sądzie sprawę o alimenty. Rozprawa była już 
wyznaczona. Przyjechał z samego rana lub poprzedniej nocy do Lechowa i udał się 
rano do adwokata Lindego. Podpiął pełnomocnictwo i sam zaniósł je do sądu. 
Urzędniczka zwróciła mu uwagę, że nie ma stemplowego znaczka. Jako laik nie 
wiedział, że to można uzupełnić na rozprawie i wrócił do adwokata. I 
prawdopodobnie zastał tam coś nie w porządku. Może spłoszył mordercę. Może mógł 
go widzieć. I dlatego został zamordowany. Wiemy już zatem, jaki jest związek 
przyczynowy między zamordowaniem adwokata, obcego kolejarza, dziewczynki 
bawiącej się w chowanego i aktorki dramatycznej.


Aspirant potrząsnął głowę z uporem.


— To są hipotezy i 
nic więcej. Dom był obstawiony w chwili, kiedy strzelono do Baleya. Morderca nie 
mógł uciec, kimkolwiek by on był. Okna na pierwszym piętrze są okratowane, a z 
drugiego piętra nie można wyskoczyć. I pomimo to znaleźliśmy Dembicką z asem 
pikowym na rękawie i z kulą w plecach. Przypuśćmy nawet, że wykryty przez ciebie 
związek przyczynowy jest prawdziwy. Co z tego? Nie wiemy, kim jest As Pik i nie 
mamy przeciwko niemu żadnego dowodu.


Ku zdziwieniu aspiranta Bernard Żbik po tych słowach zacisnął 
wargi ze złością i rzekł po prostu:


— Niestety, masz 
rację.


Wstał. Już znów był spokojny, czego dowodem były słowa:


— Nie spaliśmy od 
dwudziestu ośmiu godzin. Proponuję, abyśmy pojechali do hotelu. Może przyśni mi 
się jakiś sposób rozwiązania tej ponurej zagadki..


Adam Billewski aż rozwarł usta ze zdumienia. Lecz to jeszcze nie 
było wszystko. Na polecenie Żbika sprowadził taksówkę, aby usłyszeć adres:


— Do redakcji 
Dziennika Lechowskiego.


— Przecież chciałeś 
jechać do hotelu.


— Rozmyśliłem się 
najzwyczajniej. Widzisz, skoro As Pik nie jest szaleńcem i skoro jego zbrodnie 
były umotywowane, to nie ma celu trzymać ich w tajemnicy przed prasą. Chcę o tym 
powiedzieć Grończakowi. Należy mu się przecież rewanż za jego pomysł…


— Bernardzie, stajesz 
się tajemniczy jak powieściowy detektyw.


— Absurd. Jestem 
zupełnie logiczny. Śledztwo w obecnej fazie jest zakończone. Wyślę jeszcze dziś 
raport poufny do Warszawy i to wszystko.


— Jak to? A 
morderca...


— Słuchaj. Adasiu. Ja 
nie umiem zdziałać cudów. Sam przyznajesz, że nie wiemy, kim jest As Pik i że 
nie mamy przeciwko niemu żadnych dowodów. Było już pięknie, cudownie. Mieliśmy 
zamknięty krąg podejrzanych w zamkniętym domu, zbudowaliśmy na podstawie faktu 
zaginionego repertorium logiczną hipotezę wyjaśniającą te wszystkie zbrodnie – 
ale zamordowanie Dembickiej położyło nasz pian na obie łopatki. Wobec tego 
musimy czekać i liczyć się z możliwością, że dochodzenie w tej sprawie zakończy 
się orzeczeniem: sprawca niewykryty. Przykre – ale bywają i takie zbrodnie...


— Czy ty mówisz 
poważnie?


— Tak — zabrzmiała 
krótka odpowiedź.


Właśnie w tej chwili taksówka zatrzymała się przed gmachem 
redakcji. Zapłacili i wysiedli. Rozmowa z uradowanym Grończakiem trwała krótko.


— Pan jest morowy 
chłop, inspektorze. Jeszcze raz dziękuję.


Jeszcze krótki telefon do wydziału prasowego w województwie, mocny 
uścisk dłoni i na dół, do taksówki, do hotelu...


— Będę spał — oznajmił 
Żbik portierowi. — Proszę nie budzić mnie przed ósmą wieczorem. I proszę mi 
przysłać do numeru maszynkę czarnej kawy oraz coś do zjedzenia. Jestem głodny 
jak… Żbik.


 

 

 

 

 

XXI

Kochana Policjo…

 


Aspirant Adam Billewski, pomimo iż 
również spędził bezsenną noc z soboty na niedzielę, nie mógł zasnąć tak jak jego 
zwierzchnik. Siedział w gabinecie chorego podkomisarza Porębskiego w komendzie 
policji w Lechowie i palił jednego papierosa po drugim. Głowa rozbolała go od 
myślenia, ale nie mógł nic wykombinować. Zaczynał powoli wierzyć, że ta wielka 
gra Bernarda Żbika może zakończyć się przegraną policji, ponieważ natrafili na 
mądrego i przebiegłego zbrodniarza. Na człowieka, który umiał przewidzieć 
wszystko i zakpił sobie z władz bezpieczeństwa.


Na biurku leżały protokoły rewizji w 
mieszkaniach domu nr 12 przy ulicy Podkownej. U Różniewskiego i Skotowskiego 
również nie znaleziono broni ani – nic. Także rewizja mieszkania zmarłej 
Dembickiej z wynikiem negatywnym. Rozmowa telefoniczna z prezesem Koncernu 
Stalowego nie dała efektywnych wyników. Pan prezes Rosholm nie ukrywał, że był 
po przedstawieniu za kulisami teatru Palladium. Widział się z Dembicką. 
Tak – co komu do tego. Proponował jej – co tu ukrywać – kolację we dwoje. 
Odmówiła. Powiedziała, że jest zajęta. Czy zachowywała się normalnie? Czy nie 
okazywała strachu? Pan prezes nie umiał na to odpowiedzieć, nie obchodziło go to 
wcale... Zabili ją... Przykre – ale te aktorki nigdy nie kończą normalnie... 
Więcej nie mam czasu, kładę słuchawkę, do widzenia.


Za oknem, na ulicy, gazeciarze 
wykrzykiwali dodatek nadzwyczajny! – Grończak miał frajdę. Opierając się na 
rozmowie ze Żbikiem (morowy facet, do diabła!) przybył do komendy policji i 
wypisał sobie z akt najbardziej sensacyjne kawałki. I kropnął dodatek, że niech 
go diabli. Ludziom mogą włosy dęba stanąć – choć aspirant musiał przyznać, że 
tym razem dziennikarz wcale nie koloryzował. Ta sprawa jest straszna... Adam 
Billewski nie wierzył przecież w rezygnację inspektora. Bernard Żbik nie należał 
do tych, którzy opuszczają bezradnie ręce...


A jednak – ta sprawa... Toż on, Adam 
Billewski, znał cały przebieg wydarzeń. Był obecny przy prześladowaniu 
ewentualnych morderców, widział ich, słyszał, rozmawiał z nimi i dlatego może 
rozumiał, że w obecnym stadium sprawa jest naprawdę beznadziejna. Dlaczego Linde 
został zamordowany – tu tkwiło sedno. Nie znali motywu. Qui prodest? Qui prodest? (łac.) – Czyja korzyść? No i 
strona techniczna. Jeżeli As Pik przebywał w obstawionym domu, gdzie strzelił do 
Baleya – to jak zabił Dembicką w czasie, gdy on, aspirant Billewski, był w 
mieszkaniu Krabińskiego, Kobylański w mieszkaniu Skotowskiego, Baley ranny pod 
opieką pielęgniarki, Żbik u Ałtajskiej a Wielgus u Różniewskiego. Co oznaczały 
książki naukowe o samobójstwie na biurku Lindego? Dlaczego Bernard Żbik 
spodziewał się łuski w garderobie Dembickiej? Kto wystraszył – lub co 
wystraszyło Haneczkę Porębską i czy Dembicką naprawdę widziała, jak dokonano 
zbrodni na Lindem i dlatego zginęła. Co oznaczały słowa Dembickiej, gdy chciała, 
aby Armand Baley przedstawił jej detektywów po spektaklu... Czyli nie 
spodziewała się śmierci... I zginęła... Same absurdy.


A jednak cztery osoby zostały zabite, 
piąta leży z raną na plecach. To są fakty. Fakty, psiakrew!...


Pukanie do drzwi przerwało męczące 
rozmyślania.


— Kto tam? Wejść.


— Dobry wieczór.


Poznał go. To ten posłaniec Alfred 
Kędzierski, który przyniósł kopertę z asem pikowym z angielskiej talii. 
Aspiranta tknęło przeczucie...


— Czego chcecie? Może sobie coś 
przypomnieliście?


— Nie, proszę pana. Ja mam znów list...


— List!!


Duża koperta kancelaryjnego formatu. 
Adres napisany na maszynie: Do Komendy Policji w Lechowie. Otworzył. 
Rozwinął. Zmusił się do spokoju i zapytał cicho:


— Kto wam dał ten list.


— Ten sam klient, co poprzednim razem. 
W skórzanym ubraniu i z takim interesem ze szkłami na głowie. Dał mi dwa listy. 
Jeden już zaniosłem. Do pana Baleya.


Jakby na potwierdzenie tych słów 
zadzwonił jeden z telefonów na biurku.


— Hallo. Aspirant Billewski.


— Tu Armand Baley.


Głos wyraźnie podniecony i 
zdenerwowany.


— Słucham pana. Jak rana na plecach?...


— Otrzymałem list podpisany przez Asa 
Pik.


Teraz aspirant nie miał już 
wątpliwości. Baley był przerażony.


— Zaraz... Ja również przed minutą 
otrzymałem list. Jeszcze go nie przeczytałem. W tej chwili jestem zajęty. Może 
pan zadzwoni za pięć minut i wtedy...


— Panie aspirancie. Proszę, aby pan 
natychmiast przyjechał do mnie. Ja po prostu się boję. Gdy pan przeczyta – to 
pan zrozumie...


— Proszę się nie denerwować. mistrzu. 
Dom jest wciąż pod obserwacją. Inspektor Żbik nie wydał bowiem polecenia zdjęcia 
posterunków. Na razie przepraszam.


Palce drżały mu lekko, gdy po odłożeniu 
słuchawki wziął do ręki arkusik pisma maszynowego i przeczytał:


 


Kochana Policjo,


Przepraszam za długie milczenie – 
ale to wasza wina. Obstawiliście dom przy Podkownej nr 12 i trudno mi było nadać 
ten list. Ale jakoś się udało.


Wiecie już zapewne, Kochana Policjo, 
że w międzyczasie spróbowałem zastrzelić Armanda Baleya i że zabiłem Dembicką. 
Ponieważ na pewno skonstatowaliście fakt zaginięcia repertorium, rozumiecie 
zapewne, jaki zachodzi związek między moimi morderstwami. Nie wiecie tylko, 
czemu zamordowałem adwokata Lindego. Oczywiście ja wam tego nie powiem, Kochana 
Policjo, ale z tą Dembicką to był ładny trick. Dom obstawiony, wszyscy 
podejrzani w środku i w tym samym czasie ja zostawiam swoje signum signum (łac.) – znak obok trupa 
Dembickiej. Na pozór niemożliwe – ale tylko na pozór. Więcej mózgu, Kochana 
Policjo – o to chodzi. Lecz muszę przystąpić do rzeczy. Celem niniejszego mego 
listu jest zawiadomienie was, że dziś w nocy zabiję reżysera Armanda Baleya. Nie 
lubię połowicznej roboty, Kochana Policjo. Armand Baley, raniony przeze mnie, 
zginie zatem tym razem definitywnie z mojej ręki. Kula nie ześlizgnie się po raz 
drugi na łopatce. Aby wam oszczędzić rozczarowania, zawiadamiam was, Kochana 
Policjo, że żadne środki ochronne nie powstrzymają mnie od wykonania tego czynu. 
Bądźcie zatem przygotowani. Armanda Baleya nic nie ocali. Jeżeli nawet sam 
inspektor Bernard Żbik (mądry człowiek) będzie siedział przy Baleyu przez cały 
czas – to i to nic nie pomoże. Co do tego postrzelenia wczoraj w nocy – to był 
taki sobie kaprys z mojej strony. Chciałem móc wyobrazić sobie wasze miny, gdy 
skonstatujecie, że morderca zamknięty w obstawionym domu zabije Dembicką. 
Albowiem jej śmierć była jeszcze przedtem postanowiona.


Zatem – śmierć Armanda Baleya jest 
nieunikniona. Posyłam mu ten list w odpisie, Kochana Policjo

Twój


As Pik


PS. Specjalne ukłony dla p. 
inspektora Bernarda Żbika Rozmawiało mi się z nim bardzo miło... Aha, jeszcze 
jedno – jak wam się podoba mój trick z łuską rewolwerową?...


 


Aspirant siedział nieruchomo – jak 
rażony piorunem. To już nie było fantastyczne... Fakt nadania i napisania tego 
listu przechodził granice ludzkiego rozumu, wkraczał w dziedzinę mistyki i 
świata duchów!... Więc As Pik rozmawiał z nimi, wiedział o wszystkich 
posunięciach i nadał (a przedtem napisał) ten czwarty list z domu obstawionego 
przez agentów... W jaki żywy sposób...


Minęła długa chwila, nim Adam Billewski 
się opamiętał. Podniósł słuchawkę ciężko, jakby ważyła centnar. Zakręcił tarczę. 
Czuł się jak nieprzytomny...


— Hallo. Hotel Lechowski.


— Proszę pana Żbika.


— Pan Bernard Żbik śpi i zakazał budzić 
się przed ósmą. Pan będzie łaskaw zadzwonić za godzinę.


— Tu aspirant policji Billewski. Proszę 
obudzić pana Żbika na moją odpowiedzialność.


— Spróbuję, panie aspirancie...


Cisza, trzask przełączenia.


— Allooohh… Kto?


— To ja, Bernardzie. Dzwonię z komendy 
w Lechowie. Przepraszam, że cię zbudziłem. Musisz natychmiast przyjechać – bo ja 
gotów jestem oszaleć.


— Co się stało? — zabrzmiało szybkie, 
wyraźnie z niepokojem zadane pytanie… — Tak! Zaraz tam będę. Czekaj na mnie. Nie 
wypuszczaj posłańca.


Adam Billewski zawiesił słuchawkę. 
Wszystko go naraz rozbolało. Ach... ten posłaniec...


— Jak wyglądał klient, który wręczył 
wam te oba listy.


— Ano. Już mówiłem panu aspirantowi. 
Podjechał zamkniętym samochodem do naszego postoju, skinął, abym podszedł, dał 
oba listy, pięć złotych i odjechał.


— Jaki to był wóz?


— To nie był wóz – tylko samochód.


— Jakiej marki?


— Że jak, proszę pana aspiranta?


— Jakiej firmy był ten wóz... ten 
samochód?


— To nie był żaden firmowy samochód – 
tylko prywatny.


— Dureń jesteście — rzekł Adam 
Billewski z pokorną rezygnacją. — Chodzi mi o to, jakiej marki, to jest jakiej 
firmy, to znaczy, jaki napis miał ten wóz... ten samochód na przedzie.


— Nie miał żadnego napisu – przecie 
mówiłem, że nie był firmowy.


— A więc, co on miał z przodu, do 
jasnej cholery!


— Latarnię miał I był taki…


— Cicho!!! — ryknął aspirant 
straszliwym głosem, że aż otworzyły się boczne drzwi i do gabinetu zajrzał 
wystraszony policjant mundurowy.


— Co... — zaczął, lecz oficer przerwał 
mu:


— Nic. Zabierzcie tego bałwana, bo 
gotów jestem zamordować go w pasji. I mówi się, że żyjemy w dobie motoryzacji...


— Czy mam go zaprowadzić do izby 
aresztantów — zapytał Bogu ducha winny posterunkowy i kto wie, czy nie oberwałby 
kałamarzem w głowę, gdyby nie ukazanie się Bernarda Żbika, wypoczętego, 
ogolonego i… skupionego. Spojrzał na zmienioną twarz swego przyjaciela i 
podwładnego:


— Co się tu stało?


— Nic takiego. Małe nieporozumienie na 
tle nieuświadomienia w materii samochodów.


Inspektor wysłuchał i roześmiał się 
serdecznie.


— Weź lepiej do ręki ten papierek – to 
odejdzie cię ochota do śmiechu. As Pik pożąda piątego trupa. List jak 
poprzednie. Ten sam styl, tylko maszyna i papier inne. Oddam tu zaraz za 
pokwitowaniem rok życia za wyjaśnienie, jak on mógł nadać go, kiedy Więcek, 
Kobylański i Wielgus nie spuszczali z oka domu nr 12 przy Podkownej.


— No, nie złość się, przyjacielu. To 
nie moja wina, że pan Alfred Kędzierski nie zna się na markach samochodów. A co 
do tego listu, jego treści i sposobu nadania – mogę zapewnić cię, że cudu nie 
było. Braku danych nie należy utożsamiać z absurdem. Może to i lepiej, że As Pik 
znów się odezwał.


Wziął list do ręki i obejrzał go, a 
potem przeczytał. Aspirant obserwował go z zaciekawieniem i wyjaśnił:


— Baley otrzymał odpis. Dzwonił do 
mnie. Jest w strachu.


— Ja go w zupełności rozumiem.


Ponowny brzęk dzwonka na biurku. Żbik 
ujął słuchawkę.


— Hallo! Inspektor Żbik przy telefonie.


— Tu Baley... Panowie czytali...


— Tak. Niech pan nie boi się. Nie damy 
pana skrzywdzić. Zaraz tam przyjedziemy.


— Tylko prędzej.


— Dobrze.


Wyłączył się i spojrzał na aspiranta.


— On jest naprawdę przerażony, Adasiu.


— Nie dziwię się. Ja sam byłbym… Czy 
chcesz pomówić z tym idiotą?


— Z jakim idiotą?


— Z posłańcem.


— Nie wiem, dlaczego nazywasz go 
idiotą. Nie każdy musi znać się na samochodach. Ty też powinieneś wziąć się w 
cugle, Adasiu. Policjant, kiedy się denerwuje – to kiepski detektyw. Weź 
przykład ze mnie. Czy sądzisz, że mnie ta zagadka nie absorbuje? Że nie 
chciałbym jak najprędzej aresztować Asa Pik?


— Przepraszam cię, Bernardzie.


— Dobrze już. Zawołaj posłańca.


Gdy to się stało, Bernard Żbik stanął 
spokojnie przed Kędzierskim i zapytał grzecznie:


— Panie Kędzierski, jakiego koloru był 
samochód, w którym siedział ten klient, co dał wam te dwa listy.


— Niebieskiego koloru.


— Zamknięty czy otwarty?


— Zamknięty.


— Czy zapamiętaliście numer?


— Nie, proszę pana.


— To był ford czy tatra?


— Ani jedno, ani drugie. To była 
aerodynamiczna chevroletka, panie inspektorze.


Aspirant zdębiał i zagryzł wargi. Ku 
jego zdziwieniu twarz Bernarda Żbika pozostała poważna.


— Dziękuję wam, Kędzierski. Możecie 
odejść. Gdy będziecie potrzebni, wezwę was.


Po wyjściu posłańca w gabinecie 
zapanowała cisza, którą przerwał wesoły glos inspektora:


— Widzisz, Adasiu, jak daleko można 
zajść z nerwami. Taki posłaniec nie wie, co to jest marka wozu ani firma 
fabryczna – ale on musi znać popularne nazwy: ford, tatra, chevroletka. I on ma 
swoją ambicję. Nie powinieneś był wyzywać go od durniów. Lecz dość już tego 
tracenia czasu...


W samochodzie policyjnym cisza. Opony 
suną miękko po asfalcie. Inspektor Żbik pali w milczeniu. Dojeżdżają, hamulec. 
Twarz Więcka. Znak, aby się zbliżył.


— Raport.


— Panie inspektorze, wywiadowca Więcek 
melduje, że nic nowego nie zaszło. Nie pozwoliłem nikomu wyjść. Ferajna wścieka 
się – ale ja przecież nie miałem zmiany rozkazu.


— Psiakrew, zupełnie zapomniałem. 
Zresztą może i lepiej, że tak się stało.


— Wiadomo. Dziś i tak niedziela. Mogą 
posiedzieć.


— Niedziela — westchnął Żbik. — Dzień 
odpoczynku, prawda? No, pilnujcie dalej. Te same instrukcje.


Widna klatka schodowa. Adam Billewski 
postępuje wolno za inspektorem… Za którymi z tych drzwi kryje się morderca. I 
jaki?... Muszę przestać o tym myśleć...


Drzwi do mieszkania Baleya otworzyła im 
pielęgniarka. Aspirant zauważył, że ma ona mądre, wesołe oczy. Uśmiechnął się do 
niej i na chwilę zapomniał o Asie Pik. Reżyser leżał na tapczanie. Był w 
bonjource i flanelowych spodniach. Na widok wchodzących zerwał się – jednak 
natychmiast z jękiem opadł na poduszki.


— Dobrze, że panowie są. To skandal…


Trzymał w ręku list Koperta leżała na 
na stoliku obok.


— Zaraz... Proszę nie denerwować się, 
mistrzu. Nie możemy zabronić Asowi Pik pisać listy, póki nie wiemy, kto to jest, 
póki go nie aresztujemy.


— Ale on chce mnie zabić...


— Jeżeli będzie działał tak mądrze, jak 
dotychczas – to trudna będzie z nim sprawa — rzekł Bernard Żbik otwarcie.


— Pan żartuje w takiej chwili...


— Mówię poważnie. As Pik jest 
piekielnie sprytny.


— Nie rozumiem, w jaki sposób on mógł 
nadać ten list — wtrącił aspirant.


Zapanowało milczenie przerwane przez 
ukazanie się pielęgniarki, która oznajmiła:


— Szofer zajechał, panie Baley.


— Ach, Nagg. On zwykle o tej porze 
przyjeżdża po mnie, aby mnie zawieźć do teatru. Niech mu pani łaskawie powie, że 
ja jestem chory. Niech wraca do garażu… Do licha... kto mnie dziś zastąpi na 
przedstawieniu?


Pielęgniarka oddaliła się cicho.


— I kto zastąpi Franciszkę Dembicką — 
zauważył Żbik chłodno.


Armand Baley zachmurzył się.


— Przepraszam, inspektorze. Głowa mnie 
boli jak świder, mam gorączkę... I ta groźba, ten list... Można oszaleć. 
Czytałem dodatek nadzwyczajny i nic nie rozumiem. Przecież morderca powinien 
wciąż przebywać w tym domu, w jednym z siedmiu mieszkań.


— I przebywa — oświadczył Bernard Żbik 
twardo. — Dlatego chcę panu coś zaproponować, panie Baley. Lecz przedtem jedno 
pytanie: czemu pan zataił przede mną fakt, że Jadwiga Ałtajska bywała u pana w 
mieszkaniu?


— Jestem gentlemanem… i nazwisko 
kobiety...


— Tak też przypuszczałem. A teraz 
proszę mnie wysłuchać, nie przerywając mi. I jeszcze jedno pytanie:


— Słucham. Och, ta głowa!...


— Czy pan w czasie wczorajszego napadu, 
nie mógł rozpoznać Asa Pik. To wyjaśniłoby otrzymanie tego listu i groźbę 
zabójstwa. Kowalewski, Porębska i Dembicka zginęły, ponieważ były na terenie 
zbrodni w czasie jej dokonania i mogły widzieć, jak As Pik zabił Lindego. Jeżeli 
pan wczoraj mógł go zauważyć lub zapamiętać po jakimś szczególe w czasie napadu 
na pana – to ostatnia groźba zabójstwa będzie uzasadniona. Powtarzam ten 
szczegół umyślnie, gdyż chcę, aby pan mnie dobrze zrozumiał. Zresztą powiem 
otwarcie: czy pan nie ma powodów do ukrywania swoich podejrzeń co do osoby Asa 
Pik, tak jak doktor Skotowski? Bo raz już nie powiedział mi pan całej prawdy, w 
sprawie Ałtajskiej...


Reżyser skinął głową na znak 
zrozumienia.


— To było co innego. Gentleman 
niechętnie zdradza nazwisko swej sympatii, szczególnie wtedy, gdy chodzi o 
wdowę, której mąż zmarł niedawno. Co zaś do Asa Pik – nie, wczoraj w czasie 
napadu nie mogłem go widzieć. Mówiłem panu przecież – odsunąłem zatrzask, ktoś 
pchnął drzwi do wewnątrz, upadłem, potem nacisk na plecy i strzał, jak już teraz 
wiem...


— Wierzę panu. Zatem — Żbik urwał na 
chwilę — mam taki pomysł: As Pik chce pana zabić, może dlatego, iż przypuszcza, 
że pan go wczoraj zauważył w czasie napadu. Morderca przebywa w tym domu, co do 
tego nie mam wątpliwości. A jeżeli nawet mylę się, to oczekuję, że on dziś 
wieczorem spróbuje dostać się tu. Musimy na razie abstrahować od sprawy 
zamordowania Dembickiej – łamańce myślowe do niczego nie doprowadzą. Otóż ja mam 
zamiar zgromadzić dziś wieczorem wszystkich podejrzanych, dajmy na to, w 
mieszkaniu Lindego. Pan też przyjdzie. As Pik będzie usiłował wykonać swą 
pogróżkę i zabić pana – a wtedy...


— Jak to... — Baley zbladł. — Więc ja 
mam być przynętą...


— Nie bierzmy tego dosłownie. Ja i 
aspirant oraz wywiadowcy – będziemy na miejscu. Za najmniejszym podejrzanym 
ruchem As Pik padnie z mojej ręki.


— Czy oni zechcą przyjść, Bernardzie.


— Już ja ich tak poproszę, że mi nie 
odmówią. Wszyscy są poszlakowani i oni to rozumieją. Odmowa byłaby podejrzana... 
Chodzi o to, czy pan Baley czuje się na siłach...


— Ten szum w uszach jest wprawdzie 
okropny – mam jednak wrażenie, że będę mógł zejść te trzy piętra.


— Rozumiem te słowa jako wyrażenie 
zgody na mój plan. Wobec tego nie będziemy tracić czasu. Trzeba zawiadomić 
pozostałych. Na razie niech pan nie żywi żadnych obaw. Ja tu jestem i czuwam.


Obaj detektywi wstali. Bernard Żbik 
pożegnał reżysera mocnym uściskiem dłoni i wyszedł z mieszkania w towarzystwie 
aspiranta. Inspektor nie robił długich ceregieli. Zadzwonił do mieszkania 
Ałtajskiej, kazał zaprowadzić się do niej:


— Dobry wieczór. Za godzinę będzie pani 
łaskawa zejść na parter do mieszkania numer dwa, do mieszkania zamordowanego 
adwokata Lindego. Odbędzie się tam wizja lokalna i pani stawiennictwo jest 
obowiązkowe. To wszystko.


Skinął głową i wyszedł.


Takie same „rozkazy” otrzymali 
pozostali lokatorzy i przyjęli je w milczeniu. Jeden doktor Skotowski, 
usłyszawszy te dyspozycje, spojrzał uważnie na inspektora Żbika i rzekł wolno:


— To będzie e – moc – jo – nu – ją – 
ce…
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Ze stanowiska sprawiedliwości absolutnej...


 


Skotowski miał rację. Emocja czaiła się 
w powietrzu, gdy sześć osób zasiadło przy dużym stole w salonie zamordowanego 
adwokata. Drzwi do gabinetu, w którym dokonano pierwszej zbrodni były otwarte – 
niby milczące oskarżenie – i widać było przez nie część biurka, fotel i okno 
wychodzące na ogród. Dochodziły stamtąd nigdy nie ustające w Lechowie odgłosy 
stacji przeładunkowej...


Na wygodnych krzesłach siedzieli 
podejrzani. Aspirant ku swemu wielkiemu zdumieniu zauważył również Rosholma – 
nie pytał jednak Żbika o nic. Inspektor stał przy oknie i zdawał się nie patrzyć 
na obecnych. Adam Billewski był przekonany, że mimo to Bernard Żbik widzi 
wszystko. Wszystko.


A oni, zebrani – wyglądali nieswojo:


Na krześle-fotelu, za którym Żbik 
stanął plecami do okna, usiadł prezes Ksawery Rosholm. Wyrażenie zasiadł
byłoby może ściślejsze, albowiem naczelny dyrektor Koncernu Stalowego był jak 
zwykle nadęty, zachmurzony, z zaciśniętymi dumnie wargami, z nieodłącznym 
wyrazem pogardy w swych ponurych, bezczelnych oczach. Palił grube, najdroższe 
cygaro i zdawał się nie patrzeć na pozostałych, a raczej patrzył na nich tak, 
jakby ich nie widział. Cygaro zgasło mu. Wyjął pudełko dużych zapałek, tak 
zwanych brydżowych. Czy sprawił to zwykły przypadek, że na pudełku wymalowany 
był as pikowy?... Najprawdopodobniej tak.


Naprzeciw niego, za drugim końcem 
stołu, siedział Armand Baley, blady, zdenerwowany. Nic dziwnego – przecież on 
miał być tą przynętą, haczykiem na mordercę. Aspirant, który czytał czwarty list 
Asa Pik, rozumiał stan nerwów reżysera Baleya. Toż on otrzymał wyrok śmierci od 
mądrego, piekielnie wyrachowanego mordercy drwiącego z policji i ze 
społeczeństwa.


Po obu stronach stołu – patrząc od okna 
— siedzieli na lewo, doktor Skotowski i Witold Krabiński. Kontrasty 
psychologiczne. Przemysłowiec, człowiek interesu, spokojny, ale zamknięty w 
sobie, indyferentny, obojętny, jakby go to wszystko ani na cal nie obchodziło. 
Jeżeli on był mordercą – a mógł nim być każdy z obecnych w tym pokoju – to grał 
swoją rolę znakomicie.


Siedzący przy nim doktor Józef 
Skotowski uśmiechał się cynicznie, pogodnie. Bawił się dewizką od zegarka. Naraz 
odłożył ją i wyjął wieczne pióro oraz notes. Począł coś kreślić na czystej 
kartce papieru... Bernard Żbik zauważył to.


— Co pan tam notuje, doktorze?


— Bawię się. Bohomazy. Wie pan – w 
każdym zdrowym dorosłym człowieku tkwi dziecko.


— Komunał. Nie interesują mnie pańskie 
poglądy na ludzi.


— A jednak. Przecież tu wśród nas 
siedzi morderca. Może ja nim jestem – a pana diabli biorą, że nie macie 
przeciwko mnie dowodów. Co za emocja... – Wonderful Wonderful (ang.) – cudowny, -a, -e. Czy nie tak, droga 
pani...


Spojrzał na siedzącą naprzeciwko niego 
Ałtajską. Ładna naprawdę. Nie można było zaprzeczyć, że jest przystojna. 
Wspaniale, harmonijnie zbudowana. Wenus w żałobie. Uchwyciła cyniczny grymas 
Skotowskiego i uśmiechnęła się do niego. Always ready! — pomyślał. Ale nic nie 
powiedziała... Przed nią biała torebka i gazeta wieczorna.


Po jej lewej ręce inżynier-architekt 
Różniewskl. Ubrany jak z igły – lecz nigdy nie będzie elegancki, choćby jego 
krawiec mieszkał na Savile Row Savile Row – ulica w Londynie uchodząca za centrum krawiectwa męskiego. Ogolony, pachnący mocną wodą kolońską – te 
wąsiki... Usta na wpół rozwarte. Tik nerwowy lewego kącika warg. Czy też 
chwilowe zdenerwowanie – w każdym razie chronometryczna punktualność 
częstotliwości drgawek.


Za plecami każdej z tych osób stał 
uzbrojony człowiek. Za Rosholmem – Żbik, za Baleyem – Wielgus, jak zwykle w 
doskonałym humorze. Za Skotowskim i Krabińskim – Sznajder i Rogalski. Za 
Ałtajską – Adam Billewski, obok Kobylański nie spuszczający wzroku z inżyniera 
Rogera Różniewskiego. Więcka nie było.


— Przede wszystkim muszę państwu 
wyjawić cel tego zebrania — zaczął Bernard Żbik równym, opanowanym głosem, bez 
cienia afektu lub efekciarstwa. — Gdy w dniu pierwszego kwietnia przeczytałem 
makabryczny list primaaprilisowy podpisany As Pik, nie przypuszczałem i nie 
mogłem sądzić, że będę naprawdę musiał zgromadzić w tym pokoju wszystkie 
wymienione w tym liście osoby.


Aha więc dlatego Rosholm też — 
zrozumiał Adam Billewski.


— Nasze obecne zebranie nie ma 
bynajmniej na celu zaspokojenie instynktów emocjonalnych policji śledczej, jak 
to może myśli pan doktor Skotowski. Zgromadziłem tu panów – i panią – w ściśle 
określonym celu. Mianowicie – wśród nas przebywa morderca.


Oczywiście takie oświadczenie, 
aczkolwiek nie wnosiło nic nowego, musiało wywołać wrażenie. Ksawery Rosholm 
wyjął cygaro z ust i powiedział dobitnie:


— Błazenada.


Różniewski zacisnął usta i otworzył je 
na nowo. Ałtajska uważała za konieczne schwycić torbę, otworzyć ją, wyjąć 
lusterko, zajrzeć i poprawić włosy. Skotowski mruknął swoje very nice. 
Krabiński zaś spokojnie wyjął papierośnicę, starannie wybrał papierosa z taką 
powagą, jakby od tego zależało wszystko w jego życiu. Poczęstował panią Ałtajską 
– odmówiła i spojrzała współczująco na bladego Baleya.


— Tak. Wśród nas siedzi w tej chwili 
zbrodniarz piszący listy podpisane As Pik. I dlatego, a nie dla 
błazenady, panie prezesie, stoi za każdym z państwa uzbrojony funkcjonariusz 
policji, który ma wyraźny rozkaz strzelić w razie najmniejszego podejrzanego 
ruchu. Powtarzam: strzelić, gdyż mamy do czynienia z potworem w ludzkim ciele 
nie zasługującym na sentymentalne traktowanie. Z bestią gotową na wszystko, gdyż 
niemającą już nic do stracenia.


Po tych słowach w pokoju zapanowała 
bardzo nieprzyjemna cisza, na której tle dziwnie głośno zabrzmiał głos doktora 
Skotowskiego:


— Zaraz – to wygląda tak, jakby pan już 
wiedział lub też domyślał się z dużą dozą prawdopodobieństwa, kto jest mordercą. 
W takim razie po co są tu ci pozostali.


— Panie doktorze, ja wiem, co robię. 
Proszę pozwolić zarazem zwrócić sobie uwagę, że ja będę zadawał pytania, a 
panowie – pardon! państwo – tylko odpowiadać i powstrzymywać się od 
przesłuchiwania mojej osoby.


— Idiotyczna szopka — rzekł Ksawery 
Rosholm z właściwym mu charkotem-parsknięciem. — Czy to długo potrwa?


— Nie wiem, panie prezesie. Czy panu 
spieszy się na konferencję? Wprawdzie przedstawienie w teatrze Palladium
dziś jest zawieszone z powodu śmierci panny Dembickiej i niedyspozycji pana 
Baleya – i artystki oraz statystki są... wolne... ale czy tego nie może pan 
odłożyć na jutro?...


— Nie chcę, do licha. Mój czas jest 
moim czasem i wasza zabawa w powieść kryminalną nie emocjonuje mnie wcale.


— Możliwe, lecz pan miał być pierwszą 
ofiarą Asa Pik. Kto wie, ile brakowało do tego, aby pan leżał teraz w 
prosektorium zamiast adwokata Lindego.


Rosholm żachnął się i nic nie 
odpowiedział.


— Zatem zebraliśmy się tu w określonym 
celu, który muszę ujawnić. Chodzi o to, że między nami jest morderca.


— To już pan raz powiedział — odezwał 
się Witold Krabiński z przekąsem. — Widzę, że policja śledcza lubuje się w 
pozornie efektownych wyrażeniach. Tani efekt, psiakrew!


— A pan woli produkować taki efekt na 
maszynie we własnym gabinecie.


— Niech mi pan to udowodni. Ja nie 
jestem tym waszym idiotycznym Asem Pik.


— Nie oczekuję dzisiejszego wieczora 
przyznania się do winy. I zechce pan nie przerywać mi. To samo adresuję do 
pozostałych.


Wolno, nie spiesząc się, detektyw wyjął 
papierosa.


— Otóż może nie wszystkim z państwa 
wiadomym jest, że As Pik przysłał czwarty list grożący zamordowaniem dziś 
wieczorem obecnego tu reżysera teatru Palladium pana Armanda Baleya...


Wyrzucił zapałkę przez otwarte okno.


— Teraz zaś proszę mnie wysłuchać 
uważnie: Mamy w tej sprawie do czynienia z morderstwem z premedytacją. Zabity 
miał być tylko adwokat Janusz Linde i nikt więcej. Wszystkie inne akcesoria jak 
i groźby dalszych zabójstw w listach oraz umyślnie rozmieszczone dowody 
poszlakujące umyślnie ułożoną listę podejrzanych miały na celu wyłącznie 
pogmatwanie śledztwa i uniemożliwienie zdemaskowania sprawcy.


— Kochana Policjo — wtrącił nagle 
doktor Skotowski — jaki był motyw zbrodni?


Inspektor Żbik skarcił go ostrym 
spojrzeniem i ciągnął, jakby nie słyszał pytania, a jednak odpowiadając na nie:


— Morderca chciał zabić adwokata 
Lindego, ponieważ przypadkiem powierzył mu swoją tajemnicę. Janusz Linde był 
człowiekiem uczciwym aż do ideału i odmówił zbrodniarzowi, który zgłosił się doń 
jako klient, pomocy adwokackiej. Wówczas zbrodniarz – nazwijmy go dla odmiany 
nie ostatnią, lecz pierwszą literą alfabetu, A – pożałował swej 
otwartości wobec adwokata i postanowił zabić Janusza Lindego. O słuszności tej 
hipotezy świadczy fakt zaginięcia repertorium ze spisem klientów zabitego. Może 
trochę wody, panie inżynierze...


— Dziękuje, nic mi nie jest.


— …Otóż A jest człowiekiem 
mądrym i postanowił wykonać swoją zbrodnię tak, aby uniknąć kary za nią. Nie 
można go za to potępiać... W tym 
celu postanowił wmówić w policję, że jest nowym upiorem z Düsseldorfu czy 
Weidmannem Eugen Weidmann (1908-1939) – francuski seryjny morderca niemieckiego pochodzenia, który w 1937 roku zamordował 6 osób, aby skierować śledztwo na fałszywy tor, co mu się nawet początkowo 
udało. Ja sam byłem przekonany przez pewien czas, że mamy tu do czynienia z 
nieodpowiedzialnym szaleńcem opanowanym żądzą zabijania. Lecz jednocześnie A, 
człowiek niebywale sprytny, ułożył listę podejrzanych. Po namyśle i na podstawie 
tego, co widziałem na miejscu, rozumiem już. Odgrywanie roli upiora Lechowa 
miało na celu asekurację przed śmiercią w razie schwytania. Ma być furtką dla 
adwokatów-obrońców i pułapką dla psychiatrów-ekspertów


Detektyw wypuścił wąską smugę dymu.


— W liście numer jeden A
zapowiedział zamordowanie Rosholma, choć wcale nie miał tego zamiaru. Znów 
błędny tor. Jednocześnie podał listę podejrzanych, a wśród nich na pierwszym 
miejscu umieścił swą upatrzoną ofiarę, Janusza Lindego. To był bardzo mądry 
trick. Natomiast głupimi były: telefon do Komendy w Warszawie i przysłanie mi 
karty z pompatyczną dewizą. Zarówno listy jak i inne poszlaki były dawno 
przygotowane. Morderca zabił adwokata Lindego strzałem w plecy i 
najprawdopodobniej przez okno, stojąc w ogrodzie. Być może przedtem rozmawiał ze 
swą ofiarą niespodziewającą się oczywiście śmierci.


Bernard Żbik urwał na chwilę. Cisza w 
pokoju – wprost śmiertelna.


— Ale tu nastąpił pech, dziwny pech, 
niemal zrządzenie fatum. A, aczkolwiek miał zamiar zabić tylko jedną 
osobę, pisał, że zabije więcej. I tak się stało. Mordercę widziały lub mogły 
widzieć trzy osoby: 1. bawiąca się w ogrodzie z koleżanką córka podkomisarza 
Porębskiego, Haneczka. Haneczka przestraszyła się, jak zeznała Stefcia 
Różniewska. I dlatego Haneczka została zamordowana. 2. Janusz Kowalewski, 
kolejarz mający w tutejszym sądzie grodzkim sprawę o alimenty. Odwiedził 
adwokata, aby powierzyć mu obronę, Podpisał pełnomocnictwo i sam zaniósł je do 
akt w sądzie. Zapomniał je ostemplować. Wrócił, zastał mordercę i – zginął w 
kilka godzin potem, aby zamilknąć na wieki. 3. Franciszka Dembicka, której 
balkon wychodzi na ogród – również zginęła...


W tej chwili pani Ałtajska zbladła, 
zdawało się, że zemdleje Opanowała się jednak.


— Nic, nic…


— Mało tego — ciągnął Żbik po tej 
przerwie. — Aby uniemożliwić odkrycie, morderca obciążył poszlakami całą swoją 
listę podejrzanych: a) jedną kartę, asa pikowego, wziął z kolekcji w salonie 
Rosholma; b) jeden list napisał na maszynie Witolda Krabińskiego; c) użył jako 
podpisu przydomka Armanda Baleya z czasów wojny światowej: d) w miejscu zamachu 
na Baleya zostawił broszkę pani Ałtajskiej; c) w jednym ze swych listów użył 
wyrażenia doktora Kotowskiego ani uncji; f) u Różniewskich nie zostawił 
żadnej poszlaki, co jest dopiero obciążeniem wobec pozostawienia poszlak u 
wszystkich innych podejrzanych; g) drugi list napisał na papierze adwokata 
Lindego, na którego biurku nadto ułożył (tego nie wiem na pewno) sześć dzieł o 
samobójstwie.


W chwili wymienienia jego nazwiska 
inżynier Różniewski zbladł zupełnie wyraźnie.


— Przejdźmy teraz do techniki tych 
zbrodni. W tym celu musimy przedtem zastanowić się, czemu A wykonał 
zamach na Armanda Baleya. Przecież pan Baley nie był w domu w chwili zabicia 
Lindego – dlaczego więc A chciał go zabić. Cel jest jasny: Chodziło o to, 
aby w czasie zabicia Dembickiej wykazać jednocześnie, że As Pik jest w domu 
numer 12 na Podkownej. Chodziło o wytworzenie sytuacji nieprawdopodobnej na 
pozór, że As Pik przebywa jednocześnie w dwu miejscach odległych od siebie o 
dziesięć minut jazdy dorożką. O stworzenie przekonania, że istnieją dwaj 
podpisujący się As Pik, bo inaczej przecież niepodobna sobie tego 
wytłumaczyć. O stworzenie przekonania, że jeden As Pik to ten, który strzelił do 
Baleya w chwili, gdy ja i aspirant Billewski byliśmy za sąsiednimi drzwiami, a 
Więcek stał przed domem – i że drugi As Pik to ten, który w tym samym czasie 
zabił w teatrze Franciszkę Dembicką. Ale to nie jest prawda, proszę

państwa...


Bernard Żbik urwał i dokończył, 
akcentując każde słowo:


— Istnieje tylko jeden As Pik w tej 
sprawie. Jeden morderca. Jeden człowiek zasługujący na karę śmierci...


Aspirant Billewski chciał coś 
powiedzieć, lecz wszystkowidzące oczy detektywa nakazały mu milczenie.


— Czyli stajemy wobec sytuacji nie do 
rozwiązania. Jak mógł As Pik jednocześnie zabić Dembicką i strzelić do Baleya w 
odległości kilometrów i w tej sytuacji, jaką znamy. Powstał w ten sposób wyłom w 
kręgu podejrzanych. Żaden sąd nie będzie mógł skazać Asa Pik za te morderstwa, 
bo oskarżony powoła się na to, że nie mógł być jednocześni« w dwóch miejscach 
odległych od siebie o dziesięć minut jazdy. Bo obrona powoła się na to, że 
wszyscy w tym pokoju są jednakowo podejrzani.


Bernard Żbik potoczył wzrokiem po 
obecnych.


— Tak, wszyscy. Nie wolno mi zapomnieć 
o brakującej karcie w mieszkaniu Rosholma i o jego wizycie u Dembickiej w 
wieczór zbrodni.


— U pana Rosholma... — syknął 
prezes Koncernu Stalowego.


Bernard Żbik uśmiechnął się złośliwie.


— Kawalerowie odwiedzający aktorki za 
kulisami i zapraszający je na kolacyjki muszą być przygotowani na inne jeszcze 
konsekwencje oprócz podwyżki stopy podatku dochodowego o dwa szczeble. Zatem i 
Rosholm jest podejrzany. List Asa Pik na maszynie Krabińskiego – znów poszlaka i 
podejrzenie. Poza tym: broszka pani Ałtajskiej, wyrażenie ani uncji pana 
doktora Skotowskiego, przydomek pana Baleya, brak dowodu poszlakowego u 
Różniewskiego, obecność tych osób na terenach zbrodni…


— Very nice — rzekł Skotowski wesoło. — 
Zatem możemy wszyscy razem i każde z osobna gwizdać na pana koncertowo, 
inspektorze.


— Niestety, pan utrafił w sedno, 
doktorze. Nie mogę udowodnić Asowi Pik jego czynów. Dochodzi jeszcze kwestia 
łusek. Obok trupa Lindego znaleziono łuskę rewolwerową. Także obok trupa 
Dembickiej. W pozostałych przypadkach nie było łusek. Tak, panie doktorze – As 
Pik, jak pan powiedział, może gwizdać na mnie, gdyby nie jedna, ostatnia 
nadzieja.


— Oho! Efekt na końcu, jak w teatrze. 
Jaka to nadzieja...


— Ta, że As Pik w czwartym liście 
przyrzekł zabić pana Armanda Baleya. Domyślam się dlaczego – morderca 
przypuszcza, że Baley widział go w czasie strzału do siebie. Morderca zatem nie 
spocznie, póki nie usunie ostatniego niebezpieczeństwa na drodze do swej 
bezkarności. Pozostaje mi zatem czuwać nad Baleyem, aż złapię Asa Pik na gorącym 
uczynku.


— A jeżeli kochany As Pik zrezygnuje z 
zabicia Baleya. Bo jeżeli, jak pan twierdzi, morderca jest w tej chwili wśród 
nas... – dramatyczne napięcie, co? – to on już wszystko wie i może sobie czekać 
w spokoju.


Bernard Żbik spojrzał Skotowskiemu 
prosto w oczy i rzekł z naciskiem:


— On jeszcze nie wszystko wie, 
doktorze. On tylko wie, że ja wszystko wiem.


— Boże, co za styl!... Nawiasem mówiąc, 
czy to odnosi się do mojej osoby?


— O tym pan sam wie najlepiej, 
doktorze...


— Brawo! Mądra i cięta odpowiedź. 
Schylam kornie czoło i... gwiżdżę… Więc pan Baley będzie tym kozłem ofiarnym. Co 
pan na to, mistrzu?


— Ależ — wyjąkał wymieniony. — Niech 
pan nie kpi, doktorze… Sytuacja jest poważna...


— Dla pana bardzo… Proszę jednak nie 
tracić zimnej krwi. Pan Żbik nas tylko straszy. Sam przyznał, że nie mamy powodu 
obaw bać się go. Kapitalna farsa, słowo daję. Wonderful. Sytuacja raz na sto 
lat...


— Tragifarsa, panie doktorze — rzekł 
Żbik poważnie. — To będzie właściwsze wyrażenie. Liczę też na ewentualność, że 
nerwy mordercy nie wytrzymają. To znaczy nerwy jednej z obecnych tu osób.


— I pan na to liczy, hę? Dlatego odbyło 
się dzisiejsze zebranie. Nerwy nie wytrzymają. Może moje.


— Może pańskie.


— No i zawiódł się pan srodze.


— Częściowo. Zauważyłem jednak, że pan, 
doktorze, najwięcej gada ze wszystkich tu obecnych...


— Gada, niech będzie... Czy to 
ma być aluzja, czy też groźba?


— Na razie tylko spostrzeżenie zgodne z 
prawdą... Ale nie będę już państwa dłużej męczył… Może naprawdę zawiodłem się. 
Trudno, nie jestem doskonałością.


Bernard Żbik zbliżył się do stołu, 
zdusił dawno wygasły niedopałek papierosa, wrócił na swoje miejsce i rzekł, 
akcentując każde słowo:


— Z punktu widzenia sprawiedliwości 
absolutnej byłoby jeszcze jedno wyjście w tej sprawie. Jedna osoba z tu obecnych 
jest mordercą czworga niewinnych osób. Linde został zamordowany tylko dlatego, 
że był uczciwym adwokatem. Bogu ducha winien Kowalewski za to, że wiedział coś o 
tej zbrodni. To samo dotyczy młodej, czystej, wstępującej dopiero w życic 
Haneczki Porębskiej i utalentowanej, inteligentnej aktorki, Franciszki 
Dembickiej, która miała przed sobą świat i życie. Morderca, bestia, zastrzelił 
tych czworo z tyłu, podstępnie, najpewniej w czasie niewinnej pogawędki. Bez 
litości, z wyrachowaniem, z okrutnie zimną krwią. Jedna z obecnych w tej chwili 
w tym pokoju osób, jest tym mordercą. Otóż ze stanowiska sprawiedliwości 
absolutnej – gdybym mógł bezkarnie zabić wszystkich tu obecnych, miałbym 
przynajmniej pewność, że miedzy nimi zginął zbrodniarz. I przyznaję, że gdybym 
mógł to uczynić, nie zawahałbym się ani przez chwilę…


— Niestety, inspektorze — doktor 
Skotowski powiedział to wyjątkowo poważnie, jak na jego dotychczasowe zachowanie 
się. — Niestety, to jest tylko teoria... Czy pan w ogóle wierzy w 
sprawiedliwość?


— Chcę w nią wierzyć — odpowiedział 
Bernard Żbik cicho, jakby się wstydził. Otrząsnął się z zamyślenia. — To byłoby 
wszystko. Państwo są wolni. Morderca może wyjść. Procedura wymiaru... 
sprawiedliwości jest na razie wobec niego bezbronna. Ale mimo to wierzę, że on 
nie ujdzie kary.


— Mistycyzm — rzekł pogardliwie prezes 
Spółki Akcyjnej Koncernu Stalowego.


— Żaden mistycyzm — pospieszył wyjaśnić 
Skotowski. — To jest wyraźna groźba. Prawda, inspektorze?...


— Do widzenia, doktorze. Do widzenia 
państwu...


Po pięciu minutach pokój opustoszał. 
Znów nałożono czerwone urzędowe pieczątki na drzwiach mieszkania zbrodni. 
Aspirant Adam Billewski był wyraźnie rozczarowany.


— Bernardzie — zaczął, gdy znaleźli się 
obaj w sieni... — Ja myślałem…


— Wiem. Spodziewałeś się cudu… Nie 
pytaj mnie o nic. Idź na górę do Baleya i zapytaj się pielęgniarki, jak on się 
ma... Ja tu poczekam.


Adam Billewski wrócił po kilku 
minutach.


— Zmierzyła mu gorączkę. Nie ma. 
Powiedziała, że wszystko w porządku. Sympatyczna dziewczyna…


— Podoba ci się – co?... A teraz 
idziemy do hotelu odpocząć... Kto wie, może w nocy coś się stanie…


 

 

 

 

 

XXIII

On tu był…

 


Przez całą drogę do hotelu (odbyli ją 
pieszo) Adam Billewski był zamyślony i nerwowo gryzł wargę, póki się na tym nie 
przyłapał; wtedy przestał. Gdy znaleźli się wreszcie w komfortowo urządzonym 
pokoju zajmowanym przez Bernarda Żbika, aspirant nie wytrzymał i zapytał wręcz:


— Słuchaj, przecież ty nie po to 
zgromadziłeś wszystkich podejrzanych na tym emocjonującym posiedzeniu, aby im 
oświadczyć, a między nimi i mordercy, że jesteśmy wobec niego bezradni...


Inspektor Żbik wyjmował właśnie 
papierosa z nowego pudełka, kupionego po drodze. Poczęstował przyjaciela i 
przyjął od niego ogień. Wypuścił duży kłąb dymu:


— Oczywiście, że nie.


— Więc po co im to wszystko 
powiedziałeś?


— Chciałem mordercy dać do zrozumienia, 
że go przejrzałem. No i miałem nadzieję, że jego nerwy nie wytrzymają, co 
zresztą lojalnie ujawniłem. Wczuj się na chwilę w sytuację Asa Pik podczas tego, 
jak je nazwałeś, posiedzenia. Zrozum jego stan ducha.


— A Jednak żaden z nich nie zdradził 
się ani słowem.


— To nie szkodzi. Został odpowiednio 
spreparowany. Teraz będziemy czekać – bo musimy. Nie jesteśmy w stanie 
aresztować kogokolwiek z nich na dłużej niż czterdzieści osiem godzin. Po tym 
czasie sędzia śledczy musiałby zwolnić zatrzymanego i sprawa byłaby przegrana z 
kretesem... przez nas. Pomyśl logicznie a zrozumiesz, że wszystko to, co 
powiedziałem, poczynając od oświetlenia zabójstwa Lindego – to są jedynie 
hipotezy. A gdyby nawet przypuścić, że sędzia śledczy będzie naiwny lub da się 
przekonać nam – policji – to jednak prokuratura nie wygotuje (wredne określenie, 
przypomina czasy czarownic) na podstawie moich hipotez aktu oskarżenia, którego 
nie rozbiłby jednym uderzeniem pierwszy lepszy adwokat-kryminolog. Musimy być 
trzeźwi, Adasiu, i zachować zimną krew. Przypominam ten postulat w tej sprawie 
od samego początku.


Strząsnął popiół.


— Ja wiem, to byłoby takie efektowne:
znakomity detektyw zgromadził podejrzanych na miejscu zbrodni, zajrzał im 
w oczy, zahipnotyzował straszliwego mordercę i aresztował go. Oklaski, ja 
kłaniam się i dostaję kwiaty. Bądź rozsądny, Adasiu. Czego ty ode mnie wymagasz?


— Ja chcę wiedzieć, jak on mógł 
jednocześnie strzelić do Baleya i nie wychodząc z domu, zabić w odległości 
kilometrów Dembicką. Nie uwierzę – oświadczam z góry – w żadne podziemne 
przejście... ani w telepatię, w hipnozę czy rozdwojenie jaźni.


— Zapewniam cię, że nic takiego tu nie 
było.


— Ty już coś wiesz!


— Nic ponad to, co ujawniłem. Nie 
wmawiaj we mnie zdolności nadprzyrodzonych. I pozwól mi przespać się nieco. 
Jestem naprawdę zmęczony. Przypuszczam, że ty też. A pomyśl, że czeka nas 
jeszcze szczegółowy, fachowy – nie taki ciekawy dla laików – raport do Komendy. 
Sprawozdanie naszpikowane wymiarami, szkicami terenowymi, fotografiami, wykazem 
alibi, opisem dowodów rzeczowych i wnioskami dla ekspertyzy... Mam dobry pomysł! 
— uderzył się nagle w kolano.


— Jaki? — zapytał aspirant z zapartym 
tchem.


— Taki: ty prześpisz się tu na kanapie, 
a ja, egoista – na łóżku.


— Pal cię sześć z takimi pomysłami — 
zaśmiał się Adam Billewski. — Myślałem, że to będzie coś poważnego.


— Nie istnieje rzecz ważniejsza od 
wypoczętego mózgu, kolego.


Aspirant wiedział już, co to znaczy. 
Inspektor Żbik postanowił milczeć. Ściśle mówiąc, postanowił się wyspać – wszedł 
bowiem do alkowy, w której stało wygodne łóżko, rozebrał się i zapanowała cisza.


Jego przyjaciel wzruszył ramionami 
trochę ze złością, nieco z podziwem dla zimnej krwi swego zwierzchnika, wyjął z 
walizki najnowszą powieść Alice Campbell w wydaniu Collinsa i usiłował czytać. 
Widocznie jednak inspektor miał rację – zmęczenie wzięło górę i po kwadransie w 
apartamencie hotelowym zaległa ciemność.


Zegar wskazywał dokładnie drugą po 
północy, gdy zabrzmiał odgłos dzwonka telefonicznego. Aspirant zerwał się, ale 
Żbik był szybszy i już miał słuchawkę w ręku.


— Hallo — rzekł tak spokojnie, że Adam 
Billewski zaczął powątpiewać w fakt jego zaśnięcia przed trzema godzinami. I 
miał rację. Bernard Żbik nie spał wcale. Czekał.


— Kto mówi? — powtórzył swoim 
opanowanym «losem.


— Czy pan inspektor Żbik?


— Przy aparacie. Kto mówi i o co 
chodzi?


— To ja.


— Nie poznaję.


— Armand Baley.


— Ach! Co nowego?


— Panie inspektorze — głos reżysera 
drżał. — On tu był...


— Kto?


— As Pik...


— Więc pan już wie, kto to jest?


— Wiem. Ale nie mogę mówić przez 
telefon... Boję się... Niech pan przyjedzie. Natychmiast...


— Gdzie on jest?


— Odszedł. Sterroryzował mnie 
rewolwerem... Mam gorączkę... Zemdlałem z wrażenia... Gdyby pan wiedział…


— Gdzie jest pielęgniarka...


— Odeszła o dwunastej… Ja... Ja...


— Niech pan się uspokoi. Zaraz tam 
będziemy.


Zawiesił słuchawkę.


— Czemu jesteś taki blady. 
Bernardzie?...


— Nic. Ubieraj się prędko...


— Ja już jestem ubrany. To raczej
ty...


— Racja. Zejdź i sprowadź taksówkę. 
Prędko... Prędko...


W ciągu dziesięciu minut był gotowy. Po 
kwadransie szofer zahamował przed domem na Podkownej. Zza rogu wysunął się 
cień...


— Więcek…


— Jestem.


— Stoisz tu przez cały czas.


— Tak jest. panie naczelniku.


— Kto wychodził?


— Trzy osoby.


— Jakie?


— Do pana Krabińskiego przyszła jedna 
dama. Wylegitymowałem ją. O pierwszej wyszła. Do pani Ałtajskiej był masażysta – 
też wylegitymowany. Bawił pół godziny. Poza tym był szofer pana Baleya – wyszedł po czterdziestu pięciu minutach, potem odjechał 
samochodem, który przez ten czas czekał pusty.


— Nikt więcej nie wychodził — zapytał 
Żbik z naciskiem. Aspirant stał obok cały zamieniony w 
słuch.


— Nikt, panie inspektorze.


— A pielęgniarka? Pan Baley powiedział 
mi przed kwadransem przez telefon, że wyszła z jego mieszkania o dwunastej.


Aspirant zbladł i serce poczęło mu 
walić jak metronom... Więcek wzruszył ramionami z uporem:


— Nikt więcej nie wychodził ani 
wchodził, panie naczelniku. Nie bujam...


— Wierzę ci. Stój i czuwaj.


— Rozkaz...


— A my idziemy, Adasiu.


— Bernardzie!


— Czego ty znowu?...


— Ta pielęgniarka... Wyszła od Baleya o 
dwunastej... Teraz jest za dziesięć pół do trzeciej... I nie wyszła stąd, z tego 
domu, jak twierdzi Więcek... Zamiast odpowiedzieć, Żbik zagryzł wargę i wszedł 
do sieni. Po schodach. Prędko. Adam Billewski ledwie mógł za nim nadążyć. 
Dzwonek. Otworzył im sam Baley. Był blady, zmęczony, pod 
oczyma podkrążenia gorączki. Podpierał się swą hebanową laską. Na widok obu 
detektywów uśmiechnął się lekko.


— Dobrze, że panowie przyszli.


Zaprowadził ich do tego samego saloniku 
i wskazał fotele. Sam opadł na tapczan i przetarł mokre od potu czoło jedwabną 
chusteczką. Aspirant nie mógł dłużej czekać i nie bacząc na obecność swego 
zwierzchnika, zapytał:


— Kiedy wyszła panna Irena?... pańska 
pielęgniarka.


— O północy. Powiedziała, że ma coś do 
załatwienia na mieście. Dziwiłem się, że tak późno, lecz zwolniłem ją. Pożegnała 
się i odeszła.


— Czy pan wie — rzekł aspirant wolno — 
że ona wyszła z tego mieszkania, lecz będący na straży przed domem wywiadowca 
nie widział jej wychodzącej z tego domu?


Armand Baley zbladł. Zrozumiał zupełnie 
dobrze, o co chodziło Adamowi Billewskiemu.


— Może jest w jednym z mieszkań. O ile 
wiem, pani Ałtajska często korzysta z usług masażystów i masażystek.


— U pani Ałtajskiej był dziś masażysta. 
Został wylegitymowany. Już wyszedł z domu.


Bernard Żbik dotychczas przysłuchiwał 
się bez sprzeciwu tej indagacji. Teraz dal aspirantowi wymowny znak: pozwól mnie 
pytać.


— Panie Baley, kto jest mordercą, Asem 
Pik?


Reżyser zawahał się przez chwilę, 
wreszcie rzekł cicho:


— Nie wiem, kto jest Asem Pik, ale 
wiem, że Franciszkę Dembicką zastrzelił mój szofer, Murzyn Nagg. Był tu wkrótce 
po odejściu pielęgniarki i powiedział mi to. Chciałem od razu zadzwonić do pana, 
ale Nagg sterroryzował mnie rewolwerem. Było tego za dużo na moje nerwy i na 
moją gorączkę. Myślałem, że Nagg przyszedł tu, aby zabić mnie. Gdy wyciągnął 
rewolwer w moim kierunku, zemdlałem. Kiedy ocknąłem się, zadzwoniłem do pana, do 
hotelu.


W pokoju zapanowała śmiertelna cisza. 
Na twarzy inspektora nie drgnął ani jeden mięsień. Bernard Żbik był spokojny, 
opanowany, jego mózg pracował w tej chwili precyzyjnie jak maszyna. Aspirant 
Billewski słuchał jak nieprzytomny. On myślał tylko o sympatycznej, młodej 
pielęgniarce, która wyszła z tego mieszkania, lecz nie wyszła z domu... O 
wszystkim innym zapomniał...


— Ja — rzekł Żbik — domyślałem się tego 
od pierwszej chwili, gdy znalazłem trupa Dembickiej. Nie miałem jednak pewności. 
Może pan wie, że Murzyni wydają charakterystyczny odór. Pomyślałem o Murzynie od 
razu, kiedy dowiedziałem się, że Haneczka Porębska przestraszyła się... Dlaczego 
jednak Murzyn zastrzelił Lindego? Czy pan nie ma na tym punkcie jakichś 
skonkretyzowanych podejrzeń?


— Nie — odparł Baley cicho. — Tego i ja 
nie rozumiem. To jest dla mnie tajemnica. Dziwię się, że on mnie nie zastrzelił. 
Może myślał, że umarłem ze strachu, gdy zemdlałem. To jest człowiek półdziki...


— Bardzo dziwne... — inspektor 
potrząsnął głową z uporem, z powątpiewaniem. — I mocno niezrozumiałe, zapadkowe, 
nieprawdopodobne. Więc miałbym mylić się. Zatem morderca nie jest jedną z osób, 
które były obecne na zebraniu podejrzanych. Nie... mistrzu, pański szofer nie 
powiedział panu całej prawdy poza tym, że on rzeczywiście zastrzelił Dembicką, 
co ja od początku przypuszczałem. I te listy... przecież on nie mógł ich 
napisać, ani zostawić tych dowodów podejrzenia w mieszkaniach osób wymienionych 
na liście Asa Pik. Poza tym Nagg jest niemową, czyli nie mógł mówić do mnie 
przez telefon ani nie mógł dawać zlecenia posłańcowi Kędzierskiemu.


— Ja też zastanawiałem się nad tymi 
szczegółami. I — Baley się zawahał. — Nie chciałbym rzucać oskarżeń pod niczyim 
adresem… lecz...


— Niech pan mówi śmiało...


— Widziałem kiedyś jak Nagg wychodził z 
mieszkania numer pięć na tej klatce schodowej.


Brwi inspektora ściągnęły się 
charakterystycznym ruchem, gdy rzekł wolno:


— Z mieszkania Skotowskiego... Tak... 
Więc As Pik to — Skotowski?...


— Nie wiem. Powiedziałem panu przed 
minutą na samym wstępie, że nie wiem, kto jest Asem Pik, z czego mógł pan 
wnioskować, że i ja nie uwierzyłem w to, że jest nim Nagg. Ale... w prasie była 
wzmianka, że w przypuszczalnym czasie zamordowania Lindego byli obecni w domu 
tylko dwaj lokatorzy, Dembicka i Skotowski. Dembicka nie żyje...


— Rozumiem pana myśl — odparł Żbik 
poważnie. — Tak, Skotowski nie zachowywał się wyraźnie w czasie śledztwa. Ani w 
czasie zebrania... Technicznie też nie widzę tu niemożliwości. On mógł strzelić 
do pana w tym domu, w czasie gdy Nagg strzelał do Dembickiej w teatrze… Mógł…


Nie dokończył, albowiem odwrócił się, 
aby spojrzeć na oszołomionego aspiranta. Znów zwrócił się do Baleya.


— Dokąd mógł uciec Nagg. On odjechał w 
pańskim samochodzie...


— Nie wiem, dokąd mógł uciec, to jasne. 
On mieszkał w małej izdebce w gmachu teatru. Tam też znajduje się mój garaż.


— A pielęgniarka — zerwał się nagle 
aspirant Billewski. — Pielęgniarka!... Bernardzie, panie inspektorze... Ona 
wyszła z tego mieszkania i nie wyszła z domu.


Bernard Żbik spojrzał na niego zimno.


— Pamiętam o tym i nie musisz mi 
przypominać. Ona albo nie żyje, albo jest ukryta w tym domu. Przeprowadzisz 
rewizję i znajdziesz ją na pewno w którymś z mieszkań. Przecież nie ulotniła się 
w powietrzu... Poszukasz jej... zaraz...


— A ty?...


— Pójdę do teatru z panem Baleyem. Na 
wypadek schwytania Murzyna-niemowy musi być pod ręką ktoś, kto umie z nim 
mówić... porozumiewać się     


— Co będzie ze... Skotowskim?...


— Wezmę go ze sobą, aby móc od razu 
skonfrontować Asa Pik z jego pomocnikiem, o ile oczywiście Nagg jeszcze żyje... 
Zejdź teraz do Skotowskiego i powiedz mu, co potrzeba. Sprowadź też taksówkę. 
Potem przy pomocy Wielgusa przeprowadzicie rewizję w tym domu. Panna Irena 
powinna się znaleźć... żywa lub martwa...


Aspirant drgnął wyraźnie.


— Co mam powiedzieć Skotowskiemu?


— Że ja wiem już, kto zabił Dembicką. I 
że rozkazuję mu pod groźbą natychmiastowego aresztowania udać się ze mną do 
teatru Palladium. Nic więcej.


— Rozkaz.


Wstał i wyszedł, aby go wykonać. Baley 
ubrał się przy pomocy inspektora i gdy Adam Billewski wrócił z oznajmieniem, że 
taksówka i doktor Skotowski już czekają – wszyscy trzej opuścili mieszkanie nr 
8. W sieni Bernard Żbik podał rękę przyjacielowi-asystentowi.


— Do widzenia. Zabierz się od razu do 
tej rewizji.


— Bernardzie — aspirant spojrzał w 
twarz Inspektora. — Dlaczego masz taką poważną minę?


— To zrozumiałe. Idę do teatru w 
towarzystwie jednego mordercy, aby aresztować drugiego zabójcę, półdzikiego. 
Nigdy nie można wiedzieć, jak się taka wyprawa zakończy.


— Mogę sprowadzić Wielgusa, Sznajdera, 
Rogalskiego i Kobylańskiego...


— Oni śpią, a czas nagli... Sam dam 
sobie radę.


Odwrócił się do Baleya:


— Idziemy.


W taksówce czekał na nich doktor 
Skotowskj – dziwnie poważny, zamknięty, bez śladu niedawnego cynizmu.


— Co się stało, inspektorze?...


— Wiemy już, kto jest Asem Pik — rzekł 
Żbik, patrząc mu prosto w oczy.


— Aha!


— Wiemy, jak As Pik mógł strzelić do 
Dembickiej i jednocześnie wykonać zamach na pana Baleya.


— Doprawdy?


— As Pik jest stracony, doktorze. On 
już nie może nam ujść...


— Czyżby?... Bardzo emocjonująca 
sytuacja...


— A pan lubi emocje, doktorze...


— Przepadam za nimi. Życie jest takie 
monotonne...


— Więc wkrótce będzie je pan mógł 
przeżyć...


— Emocje?


— Także — odparł Żbik twardo i dał znak 
szoferowi. — Do teatru Palladium. Jak najszybciej.


Wóz ruszył na pełnym gazie.


 

 

 

 

 

XXIV

Kulisy

 


Armand Baley wysiadł pierwszy. Wyglądał blado, chorowicie, aż 
litość brała. Za każdym ruchem ręki – gdy wyjmował klucze – twarz jego 
wykrzywiała się grymasem bólu z rany na plecach.


— Powinien pan był wziąć zastrzyk pantoponu — zauważył doktor 
Skotowski fachowym tonem, a głos jego brzmiał normalnie, zimno i opanowanie. — 
Mam wrażenie, że z wątrobą jest tam coś nie w porządku. Widzę to po oczach.


Nim reżyser zdążył odpowiedzieć, wtrącił się Bernard Żbik:


— Wolę, aby pan tyle nie mówił, doktorze.


W głosie detektywa przebijała ledwie wyczuwalna groźba


— Wobec tego będę cicho. Po co tu właściwe przyjechaliśmy w 
taką wariacką porę.


Skotowski znów był sobą. Widocznie nie lubił długo zachowywać 
się poważnie. Cynizm odpowiadał bardziej jego charakterowi.


— Pan powinien wiedzieć lepiej ode mnie, doktorze, jaki jest 
cel naszego przybycia. Chcę pomówić z Naggiem.


— Och! Z szoferem pana Baleya... Przecież to jest niemowa.


— Dlatego właśnie sprowadziłem tu Baleya.


— Aha... I na co panu potrzebna ta rozmowa z Murzynem o 
północy.


— Chcę skonfrontować go z Asem Pik.


— To As Pik też tu jest?


— As Pik tu jest — rzekł Żbik, akcentując każdą sylabę. — I 
pan wie o tym dobrze.


— Już drogi raz słyszę to zapewnienie. Dlaczego to ja właśnie 
mam o wszystkim wiedzieć najlepiej.


— Pan Jest mądry, doktorze...


— Nie uważam siebie bynajmniej za głupca. Nie tylko 
inspektorzy policji są mądrzy...


— Zbrodniarze też.


— Oczywiście. W przeciwnym razie mądrzy detektywi nie byliby 
potrzebni.


— Niewielu jest mądrych przestępców...


— Zapewne. Z tego powodu i detektywi nie grzeszą zbytnią 
ilością mózgu... Czy długo jednak będziemy tu stali na chłodzie. Jako lekarz 
stwierdzam autorytatywnie, że przeziębienie jest zaczątkiem wszystkich 
niebezpiecznych chorób.


— Już wchodzimy.


Inspektor wziął klucz z rąk Baleya i otworzył drzwi z napisem


 


WEJŚCIE ZA KULISY


OBCYM WSTĘP WZBRONIONY


 


— Pan będzie łaskaw iść pierwszy, doktorze...


— Dlatego, że jestem najdostojniejszy?


— Dlatego, że ja tak rozkazuję.


— To coś innego.


— Pan pójdzie za doktorem, mistrzu.


— Dobrze — wyjąkał Baley. Był blady i wyraźnie wyczerpany.


— A ja pójdę na końcu. Mam przy sobie rewolwer, doktorze.


— Nabity?


— Tak


— I gotowy do strzału?


— Odbezpieczony. Kula w lufie. I mam go w dłoni.


— Pięknie. Lecz czemu pan mnie o tym mówi.


— Przypuszczam, że pana ten szczegół specjalnie zainteresuje. 
Rewolwery mają dziwne właściwości. Za pociągnięciem cyngla strzelają.


— Ciekawe. Byłbym przysiągł, że tańczę kankana.


— Lepiej nie żartować zbyt głupio, doktorze. Mój rewolwer to 
pistolet automatyczny. To znaczy taki, który wyrzuca łuski wystrzelonych 
nabojów.


— Jeżeli mam być szczery, inspektorze, to technika 
rusznikarska nigdy nie była moim ulubionym tematem. Ale my

znów stoimy...


— Już nie… Gdzie tu jest kontakt, panie Baley.


— Tam, w kącie.


— Dziękuję.


Zapłonęła żarówka. Znajdowali się w obszernym pokoju. 
Umeblowanie składało się ze stołu, dwu krzeseł, gaśnicy Minimax
i czarnej tablicy, na której widniał wypisany kredą napis:




PONIEDZIAŁEK I WTOREK

10-a, PRÓBY


 


Na lewo drzwi. Na wprost drugie.


— Gdzie mieści się pokój Nagga.


— Na drugim końcu budynku — poinformował Baley. — Będziemy 
musieli przejść przez scenę.


— Więc idziemy. Pan doktor Skotowski nie lubi czekać, choć ja 
nie wiem do czego mu się spieszy. Sadzę, że konfrontacja z Naggiem nie będzie 
dla pana przyjemna, doktorze. Murzyni wydzielają rażący zapach.


— Nie ma obawy — zaśmiał się Skotowski. — O ile wolno mi 
wyrazić moje przypuszczenie…


— To?...


— Nagga nie znajdziemy. A przynajmniej konfrontacja z nim 
będzie niemożliwa. Domyślam się, że on zabił Dembicką.


— Domyśla się pan? A ja sądziłem, że pan wie...


— Nigdy nie można nic wiedzieć na pewno...


— Dlaczego pan przypuszcza, że konfrontacja z Naggiem będzie 
niemożliwa?


— Ponieważ domyślam się – znów to słowo – że jeżeli 
Nagg zabił Dembicką, to Nagg jest narzędziem Asa Pik wykonującym wyroki 
mordercy, że tak powiem. Wobec tego dla Asa Pik byłoby wygodniej, żeby Nagg 
zamilkł na wieki. Wtedy łatwo byłoby Asowi Pik zwalić wszystko na nieżyjącego... 
Czy wyrażam się jasno?


— Aż nadto...


W pokoju zapanowała cisza. Trzej mężczyźni stali i czekali. 
Na co? Bernard Żbik trzymał prawą rękę w kieszeni płaszcza i nie spuszczał 
wzroku z nieruchomej, spokojnej postaci doktora Skotowskiego. Także Baley 
wpatrywał się w niego jak zahipnotyzowany.


— Pan jest śmiertelnie logiczny, doktorze.


— Bez patosu. Tylko logiczny.


— Więc jak pan wyobraża sobie możliwość zamknięcia ust na 
wieki Naggowi, podczas gdy As Pik, jego mocodawca, przebywał przez cały czas 
pod okiem policji, a gdy Nagg wychodził z domu numer dwanaście na Podkownej – 
jeszcze żył?


— Są różne sposoby uśmiercania ludzi oprócz stali i gwałtu.


— Na przykład», trucizna... — podsunął Żbik.


— Tak.


— Środek dostępny dla lekarza. Nawet dla chirurga.


— Racja... — uśmiechnął się Skotowski bez cienia 
konsternacji. — Istnieje w ogóle dużo metod zabijania niewygodnych bliźnich. I 
nie zawsze sprawca bywa ukarany… jeżeli zabierze się do rzeczy z mózgiem, a nie 
z nerwami.


Bernard żbik spojrzał prosto w twarz mówiącego. Swoją drogą 
podziwiał go.


— Zatem, doktorze, jeżeli Nagg nie żyje, to As Pik może – 
mówiąc pana stylem – gwizdać na policję i na wymiar sprawiedliwości.


— Oczywiście. Może gwizdać.


— Jeżeli tedy — powtórzył Żbik — Nagga nie odnajdziemy, to 
sprawa jest skończona.


— Tak — odparł Skotowski twardo. — Bo żaden prokurator nie 
będzie mógł oskarżyć skutecznie Asa Pik. Wszystko spadnie na Murzyna...


— Przypuszcza pan — zapytał inspektor wolno — że to był z 
góry wyliczony plan Asa Pik?


— Rozumie pan, inspektorze — zaśmiał się Skotowski — że ja 
nie mogę wyrażać żadnych przypuszczeń w tej materii.


— To prawda... — inspektor skinął głową poważnie. — Wredna 
sytuacja… dla mnie...


— Ale nie dla Asa Pik, inspektorze. Nie dla mordercy... On 
może gwizdać na to. Ot, tak... — i Skotowski gwizdnął.


I znów cisza, którą przerwał glos detektywa:


— Idziemy...


Przez wąskie drzwi dostali się na scenę. Za wskazówką Baleya 
Bernard Żbik przełożył jeden z hebli i nad ich głowami zapłonęły górne 
reflektory. Stało się jasno jak w dzień. Ujrzeli dekorację pierwszego aktu 
dramatu kryminalnego Edgara Wallace’a pod tytułem Nieuchwytny.


— Nieuchwytny — rzekł nagle doktor Skotowski, a jego głos 
zabrzmiał donośnie w pustej przestrzeni, gdyż kurtyna była podniesiona i widać 
było rzędy krzeseł pokryte szarymi plandekami pokrowców. — Tak nazywa się ta 
sztuka, inspektorze. Co za dziwny zbieg okoliczności...


Detektyw nie odpowiedział. Zagryzł zawzięcie dolną wargę i 
uspokoił się natychmiast. Tylko nie stracić zimnej krwi. Zachowywać się jak 
doktor Skotowski... Rozejrzał się. Nie spuszczał wzroku z doktora i nie wypuścił 
rewolweru z ręki w kieszeni. Armand Baley opadł na pierwszy z brzegu teatralny 
fotel z dykty i westchnął cicho. Był wyraźnie wyczerpany. Otarł pot z czoła. 
Prawdopodobnie miał trochę gorączki. Skotowski zauważył to – widział wszystko w 
tej chwili. Miał się na baczności.


— Pan jest swoją drogą barbarzyńcą, inspektorze. Jak można 
było wyciągnąć rannego człowieka o tej porze z łóżka i wlec go tu. To może 
skończyć się źle, mistrzu Baley. Pan ma gorączkę...


— Nic mi nie będzie...


— Pan Baley - odpowiedział Żbik — był tak uprzejmy i zgodził 
się towarzyszyć nam. Nie wywierałem na niego żadnego nacisku.


Skotowski skinął głową i nagle, patrząc detektywowi prosto w 
źrenice, zapytał:


— Panie inspektorze, dlaczego pan traci czas na rozmowę ze 
mną na ulicy, w przedpokoju i tu – zamiast poszukać Nagga...


— Spodziewałem się tego pytania, lecz dziwię się zarazem, że 
pan mi je zadaje. To jasne, że Nagg albo uciekł, albo nie żyje. W przeciwnym 
razie As Pik byłby głupcem, a on nim przecież nie jest, on umie gwizdać.


— Racja — przyznał doktor spokojnie. — Dlatego zaraz na 
początku zapytałem: po co my tu właściwie przyjechaliśmy w taką wariacką porę. 
Wtedy pan zbujał mnie, że chce pan mówić z Naggiem.


— Tak. Wówczas z kolei pan, doktorze, wyjaśnił mi łaskawie że 
Nagga nie znajdziemy lub też znajdziemy już trupa.


— Nie byłoby wielkiego nieszczęścia. Nagg zastrzelił 
Dembicką, jak pan twierdzi. I tak zostałby skazany co najmniej na długoletnie 
więzienie. Kto wie, czy śmierć nie jest lepsza.


— Przypuśćmy jednak, doktorze — rzekł Żbik bardzo wolno i z 
naciskiem – dajmy na to, że Nagg nie uciekł ani nie został zabity. Że czuwali 
nad nim bezustannie dwaj moi agenci, Wielgus i Sznajder. Że Murzyn Nagg, który 
zastrzelił Franciszkę Dembicką z rozkazu Asa Pik, jest teraz w ręku moich ludzi, 
z solidnymi kajdankami stalowymi na rękach i na kostkach. Że, słowem, 
konfrontacja z nim jest możliwa... Co wtedy doktorze...


— O, to zmienia postać rzeczy.


Źrenice doktora Skotowskiego zwęziły się. Wyglądały jak dwie 
szparki. Cała postawa chirurga uległa zmianie. Wyglądał w tej chwili jak 
uosobienie czujności. Bernard Żbik widział wyraźnie, że pięści lekarza zacisnęły 
się nieznacznie a kolana lekko ugięły, niby do skoku.


— Tak, doktorze. To zmienia postać rzeczy – na moją korzyść. 
I na niekorzyść Asa Pik.


— Muszę to przyznać.


Napięcie dosięgło zenitu, wprost wisiało w powietrzu. Armand 
Baley wstał z fotela. Był jednak osłabiony i musiał oprzeć się na lasce. Doktor 
Skotowski cofnął się o krok w tył i oczy jego spoczęły na wyjętej z kieszeni 
prawej ręce Bernarda Żbika.


Tkwił w niej czarny policyjny pistolet automatyczny Walther 
PP kalibru 7,65. Armand Baley na widok tej sceny również cofnął się odruchowo, 
aby znaleźć się jak najdalej od doktora Skotowskiego. Twarz reżysera była 
zmęczona, lecz oczy wyrażały inteligencję i zrozumienie sytuacji. Inspektor Żbik 
wolno podniósł rękę z rewolwerem. Potem opuścił ją i zauważył zimno:


— Przypominam, że mam kule w lufie i odciągnięty bezpiecznik, 
doktorze.


W tej samej chwili doktor Skotowski dał gwałtowny skok 
naprzód. Bernard Żbik wykonał błyskawiczny półobrót. Armand Baley krzyknął i 
znów zaległa śmiertelna cisza. Ale doktor SkotowsKi zniknął, a u stóp Żbika i 
bladego jak czysta chusta Baleya czernił się kwadratowy otwór zapadni 
scenicznej.


— To pan pociągnął — zapytał Żbik spokojnie.


— Tak... — Baley oddychał szybko, urywanie. — Zdążyłem w 
ostatniej sekundzie, gdy on — wskazał na otwór — skoczył. Uczyniłem to raczej 
automatycznie, gdy cofając się, natrafiłem palcami na linę uruchomiającą klapę 
zapadni.


— Co tam jest pod sceną.


Tym razem Armand Baley nie od razu mógł odpowiedzieć. Minęła 
dłuższa chwila, nim odzyskał jako tako równowagę ducha. Znów otarł pot z bladego 
czoła.


— Tam jest... piwnica.


— Głęboka.


— Wysoka może na pięć metrów...


Obaj nadsłuchiwali uważnie. Z kwadratowego otworu nie 
dochodził żaden odgłos.


— On chyba nie zabił się.


Baley oddychał ciężko.


— Jeżeli tak, to sam wymierzył sobie sprawiedliwość.


— Niezupełnie sam. Gdyby pan nie pociągnął liny zapadni... O 
ile on nie żyje, to pan był jego mimowolnym katem.


— Tak... Przyczyniłem się do tego niechcący. Czy pan już 
teraz nie wątpi, że doktor Skotowski był Asem Pik.


— Nie mówmy o nim na razie w czasie przeszłym — odparł Żbik. 
— Może on jeszcze żyje. Którędy można zejść do piwnicy pod sceną.


— Tamtymi schodami.


— Więc chodźmy.


Armand Baley pierwszy, za nim inspektor. Schody, a właściwie 
półdrabina. Wysokie. Reżyser poinformował go dokładnie. Blisko pięć metrów. 
Podłoga z cegieł, od której tchnie chłód. Przeciąg. Silna latarka elektryczna 
detektywa oświetliła wnętrze. Pusto. W kącie jakaś stara zakurzona dekoracja 
przedstawiająca niszę gotyckiego salonu. To wszystko...


Albowiem doktora Skotowskiego – żywego ni umarłego – nie 
było.


Zniknął.


W piwnicy było niemal widno, gdyż przez otwartą klapę u góry 
spadała kolumna światła z reflektorów nad sceną.


— Nie ma go — wyszeptał reżyser.


— Czy z tej piwnicy jest wyjście?


— Nawet dwa. Stąd ten przeciąg. Oba prowadzą do składów 
dekoracji. Stamtąd większe bywają przenoszone do tej piwnicy i windowane na 
scenę. Nie tylko ta klapa zapadni – cały sufit nad nami jest ruchomy.


— Więc Skotowski musiał upaść na nogi. Nic mu się widocznie 
nie stało i uciekł. Innego rozwiązania nie wyobrażam sobie. Nie mamy tu dłużej 
co robić. Udamy się teraz do komendy policji i pomoże mi pan przesłuchać Nagga.


— Zatem Nagg naprawdę jest schwytany?


— Oczywiście. Podejrzewałem go od chwili zamordowania 
Dembickiej. Gdy poczułem ów dziwny zapach w jej garderobie. Potem dowiedziałem 
się, że Haneczka się przestraszyła... Niektóre dzieci boją się 
Murzynów... Nie jestem taki nieostrożny, aby pominąć niedbalstwem taki szczegół. 
Kazałem śledzić Nagga. Gdy on dziś wyszedł od pana i wsiadł do samochodu, aby 
uciec w nim – został zatrzymany na następnym rogu przez czterech moich ludzi, 
którzy w tej chwili czekają na nas w Komendzie Policji. Dlatego prosiłem i nadal 
proszę, aby pan udał się tam ze mną.


— Czemu więc nie pojechaliśmy tam od razu, jeżeli pan 
wiedział, że Nagga tu nie zastaniemy.


— Chciałem tu sprowadzić Asa Pik i dać mu okazję 
zdemaskowania się. I jak pan widział, udało mi się. Wprawdzie Skotowski uciekł, 
ale to nic. Złapiemy i jego...


— Jak As Pik dokonał swych zbrodni?


— W prosty sposób. Lindego zabił Nagg z rewolweru 
automatycznego i dlatego znaleźliśmy łuskę na miejscu zbrodni, tak jak w 
garderobie Dembickiej również zastrzelonej przez Murzyna. W czasie gdy Nagg 
zabijał Lindego, jego mocodawca i podżegacz, As Pik, stał w pobliżu na straży, 
aby zapobiec ewentualnemu niebezpieczeństwu przedwczesnego wykrycia i 
interwencji osób trzecich. Po dokonaniu zbrodni Nagg oddalił się. Wtedy As Pik 
wszedł przez okno do pokoju zbrodni, skąd zabrał repertorium klientów. Jak już 
wspomniałem, As Pik musiał być klientem Lindego i powierzył mu najpewniej jakąś 
kompromitującą tajemnicę kolidującą z poczuciem uczciwości starego prawnika. 
Dlatego Linde został skazany zabicie. Bawiąca się z koleżanką w chowanego 
Haneczka Porębska zauważyła Murzyna, przestraszyła się i As Pik zabił ją 
również – lecz nie z broni automatycznej, bo nie znaleźliśmy łuski. Kolejarz 
Kowalewski wrócił z sądu, aby nalepić znaczek na pełnomocnictwie i... potem 
zginął zastrzelony przez Asa Pik. Znów brak łuski. Ten szczegół z łuskami 
nasunął mi hipotezę, że mamy tu do czynienia z dwoma gatunkami broni, z dwiema 
osobami. To ostatnie przypuszczenie potwierdził fakt jednoczesnego strzelenia do 
pana w zamkniętym domu oraz zabicie Dembickiej w tymże czasie. Ponieważ na 
miejscu strzału do pana nie znalazłem łuski, wiedziałem, że znajdę ją na miejscu 
zabicia Dembickiej. Poszukałem jej i znalazłem. Widzi pan, ani w wypadku zabicia 
Haneczki, ani w wypadku zastrzelenia Kowalewskiego, ani w wypadku strzału do 
pana zbrodniarz nie mógł mieć czasu na odszukanie łuski i zabrania jej. Kaliber 
kul wskazywał na duży wymiar pistoletu automatycznego – a taki pistolet wyrzuca 
łuski z dużą siłą i na znaczną odległość. Ani w parku, ani na ulicy, ani w 
wypadku strzału do pana As Pik nie mógł ryzykować szukania łuski celem usunięcia 
jej.


Bernard Żbik zapalił papierosa; przedtem poczęstował Baleya. 
Ten podziękował i odmówił.


— Jeszcze mnie boli klatka piersiowa. Wolę nie palić przez 
pewien czas.


— Bardzo rozsądnie. Ale chodźmy już. Wprawdzie Nagg jest 
niemową, ale przy pańskiej łaskawej pomocy będę mógł przesłuchać go dokładnie.


— Tak przypuszczam, lecz ja będę musiał odmówić mojej pomocy 
przy badaniu Nagga.


— Dlaczego?


Zamiast odpowiedzieć, Armand Baley cofnął się błyskawicznie o 
dwa kroki i jednym szarpnięciem zerwał gumowe zakończenie ze swej hebanowej 
laski. Ukazał się czarny okrągły otwór lufy Wycelował.


— Ani jednego ruchu, inspektorze. Pan wie za dużo, a tu 
chodzi o moje życie.


— Oczekiwałem tego zdania od pół godziny, Armandzie Baley, 
czyli, ściśle mówiąc, morderco podpisujący się As Pik.


Inspektor Żbik uśmiechnął się swobodnie i zapytał spokojnie, 
jakby prowadził towarzyską konwersację:


— I co teraz nastąpi, Asie Pik?...


— Zabiję pana…


— Świetny kawał!


 

 

 

 

 

XXV


Spowiedź

 

— Jeżeli uczyni pan najmniejszy 
podejrzany gest – strzelę. Pan rozumie, że ja nie mam nic do stracenia, że muszę 
wygrać ostatnią szansę. Ta laska jest bronią palną. Zawiera jedną kulę – to 
wystarczy. Iglica spada za pociśnięciem tego ćwieka na główce psa. Zakończenie 
lufy zaopatrzone jest w tłumik.


— I nie wyrzuca łuski — zrozumiał Żbik 
— to oczywiste. Domyślałem się czegoś takiego od chwili, gdy zacząłem 
podejrzewać, że pan sam strzelił sobie w plecy dla stworzenia alibi dla siebie i 
dla Nagga, który w tymże czasie miał zabić Dembicką, kiedy ja i aspirant byliśmy 
u pana w mieszkaniu. Dlatego pan proponował, abyśmy udali się do pana do 
mieszkania. Nie znoszę kawiarń i tym podobnych lokali – to mi się od razu 
wydało podejrzane. Dopuszczałem też ewentualność, że pan, wychodząc wówczas z 
Polonii
po naszej rozmowie w towarzystwie redaktora Grończaka, włożył do mojej kieszeni, 
do płaszcza w szatni, ową kartę z głupim ostrzeżeniem. Zaprasza pan nas do domu. 
Wychodzi po wino, przekręca dobrze naoliwiony klucz w drzwiach z salonu do 
przedpokoju, strzela sobie w plecy z tej laski, zakłada skuwkę i udaje doskonale 
zemdlonego, a potem naprawdę mdleje z upływu krwi, bo wyważenie drzwi trwało 
nieco dłużej.


Detektyw odrzucił papierosa na podłogę 
z cegieł i przygniótł go obcasem


— Tak... Miało to na celu stworzenie 
mniemania, że As Pik jest jednocześnie zamknięty w domu i w odległym teatrze. 
Nie wiedziałem jeszcze wtedy o zastrzeleniu Dembickiej, lecz pana podejrzewałem. 
Nawet zapytałem o to wręcz lekarza pogotowia, gdyż do tego czasu był pan 
podejrzany na równi z innymi. Lekarz odpowiedział mi, że żaden człowiek nie może 
strzelić do siebie z rewolweru w takiej pozycji. Wtedy zacząłem domyślać się 
istnienia innej, długiej broni palnej. Dziwię się, że od razu nie pomyślałem o 
lasce.


Bernard Żbik oparł się o ścianę.


— Stać prosto, bo...


— Niech pan mnie nie straszy. Zanim pan 
do mnie strzeli — zaśmiał się cicho, a tamten zadrżał — może mi pan odpowie na 
kilka pytań. W heroicznych romansach pisze się o takich sytuacji, że dzielny, 
nieustraszony inspektor policji spełniał swój obowiązek do ostatniej kropli krwi 
w żyłach. Ale nie ma obawy; mogę się założyć, że ja pana przeżyję, Asie Pik.


— Nie odpowiem na żadne pytania.


— Hm... Właściwie niewiele pozostaje do 
wyjaśnienia. Domyślam się, że pańskim z góry obliczonym zamiarem było w razie 
konieczności zwalić wszystko na Nagga i na Skotowskiego. Gdyby panu przed 
kwadransem udało się zabić Skotowskiego – jak pan to zamierzał — byłoby trudno 
udowodnić panu winę. Na szczęście ja zauważyłem twój ruch, tchórzu, i ocaliłem 
doktora przed niebezpieczeństwem. Wpadł do zapadni. Tam czekali moi dwaj ludzie 
i po prostu złapali go w ramiona.


— Więc dlatego pan zatrzymał się 
właśnie przy zapadni.


— Oczywiście. Skotowski tego nie 
rozumiał i nawet zapytał mnie, czemu tracę czas na gadaninie w przedpokoju i na 
scenie. Jednak on domyślał się, że słowa skierowane pod jego adresem odnoszą się 
właściwie do ciebie, Baley. To była gra na twoich nerwach i ty ją przegrałeś.


— Jeszcze jestem przy życiu.


— Na co ten patos. Ja wiedziałem także, 
że nie masz innej broni przy sobie. Zrewidowałem cię, gdy pomagałem ci ubierać 
się, zanim tu przyszliśmy.


— Ty jesteś mądry — rzekł Armand Baley.


— Proszę do mnie mówić pan. Nie 
jesteśmy sobie równi. Ty też nie jesteś głupi, to muszę przyznać. Ostatecznie 
mogę to powiedzieć nawet człowiekowi, który zawiśnie na szubienicy.


— Nie zawisnę na szubienicy.


— Dość tego gadania. Dlaczego nie 
strzelasz do mnie, Baley?


— Bo chcę, abyś... aby pan mnie stąd 
wyprowadził, inspektorze. Wiem teraz — domyślam się także! — że teatr jest 
obstawiony agentami. Ale pan stoi pod lufą mojej broni, pan – mądry człowiek, 
logiczny człowiek. Dlatego to zaakcentowałem. Mądrzy ludzie nie umierają jak w 
heroicznych romansach. A oni – agenci – jeszcze o niczym nie wiedzą. Może Jeden 
Skotowski domyśla się nieco, lecz też nie zna całej prawdy, nie wie. Pan 
wyprowadzi mnie stąd, inspektorze. Ucieknę. Pana nie tknę. Zabiłem Lindego, bo 
powierzyłem mu tajemnicę. Ujawniłem mu. jako klient, że ja 
nie
jestem prawdziwym Armandem Baleyem. Byliśmy razem na 
froncie. Armand Baley ranny od niemieckiego granatu, zmarł na moich rękach. 
Zabrałem mu tylko dokumenty, bo chciałem zacząć życie рod 
nowym nazwiskiem. Przysięgam, że Armand Baley umarł od niemieckiego granatu. 
Byliśmy przyjaciółmi. Chciałem uciec z piekła frontu, zabrałem dokumenty 
zmarłego przyjaciela. A potem ten milionowy spadek po Annie Baley, ciotce 
prawdziwego Armanda... Już musiałem brnąć... Zgłosiłem się do adwokata 
spadkowego. Otrzymałem spadek... Żyłem… Z piekła do raju... Przed półrokiem 
wyłoniła się jakaś nieścisłość w dokumentach. Drobnostka... Udałem się do 
Lindego, opowiedziałem mu wszystko szczerze, a on… zapytał mnie, czy nie zabiłem 
Armanda Baleya... Ja – mego najlepszego przyjaciela... Nie zabiłem go. Czy pan 
mi wierzy?...


— Dajmy na to, że tak. Ale pan zabił 
Lindego — usłyszał twardą odpowiedź Żbika — kazał pan to uczynić Naggowi. I…


— Musiałem. Ten stary idiota kazał mi o 
wszystkim zameldować władzom… Wyśmiałem go... Armand nie żył... Jego ciotka 
również... Majątek spadkowy przypadłby towarzystwom dobroczynnym – a ja znów 
byłbym nędzarzem. Straciłbym teatr, mieszkanie, wszystko – jeszcze by mnie 
skazali za fałsz dokumentów... I potem... Czy pan wie, jakie piekło ja już 
przeszedłem w życiu?... Lotnik na froncie, ochotnik w służbę obcego państwa – 
aby żyć… aby nie zdechnąć jak pies... I teraz – oddać to na towarzystwa 
dobroczynne. – Nigdy. Słyszy pan… Nigdy...


Żbik nie przerywał mu. Rozumiał, że to jest rodzaj spowiedzi, tej 
błogosławionej instytucji, która przynosi ulgę nawet najzatwardzialszemu 
zbrodniarzowi i grzesznikowi... Z drugiej strony nie wolno mu było zapomnieć ani 
na chwilę, że ten człowiek ma duszę mordercy...


— Przecież Linde był związany 
obowiązkiem tajemnicy zawodowej. Czemu go pan zabił...


— On był uczciwy aż do maniactwa. 
Kilkakrotnie później pytał mnie, wzywał mnie, abym się namyślił, czy nie żałuję 
swego postępowania...


— Wtedy opracował pan plan zbrodni z 
iście szatańską precyzją. Czy As Pik był przydomkiem Baleya, czy pana?...


— Baleya...


— Jak pan się nazywa naprawdę?


— To nie ma znaczenia... A innych... — 
As Pik mówił raczej do siebie — musiałem zabić… To było fatum… Pan to dobrze 
nazwał. Postanowiłem zabić tylko Lindego, aczkolwiek w listach pisałem o 
dalszych ofiarach. I przeznaczenie...


— Niech pan nie zwala winy na 
przeznaczenie. Pan zabił i pan poniesie karę…


— Nie. Pan mnie stąd wyprowadzi, 
inspektorze. Oni jeszcze o niczym nie wiedzą. Ja… chcę uciec...


— Rozbrajając? szczerość. A jeżeli ja 
odmawiam?...


— Pan nie może odmówić. Pan jest 
logiczny, rozumny. Pan wie, że ja od kilkunastu godzin trzymam się resztkami 
nerwów. Nie odpowiadam za to, co zrobię za chwilę... Chcę żyć! Rozumie pan?! Nie 
chcę zawisnąć na szubienicy. Jestem jeszcze młody i tyle nacierpiałem się w 
życiu...


— Linde też chciał żyć i miał prawo do 
życia. A Dembicka, Kowalewski, czysta, niewinna Haneczka Porębska...


— To było… fatum. Tak… Co ja właściwie 
zawiniłem?... Ja nie chcę umrzeć!


— Nie rozumiem, czemu pan krzyczy. Pan 
musi ponieść karę i na to nie ma rady. Jest pan mordercą, lecz nie należy być 
idiotą...


— Pan mnie chce wytrącić z równowagi, 
inspektorze. Dość...


Zamilkł nagle. Nad nimi, na deskach 
sceny, usłyszał odgłos kroków.


— Niech pan im powie, że jesteś zajęty 
— syknął As Pik. — Niech pan im każe odejść. Bo...


Wycelował laskę, jak długi rewolwer. 
Był zupełnie biały. Lecz ręka, w której trzymał śmiercionośną broń nie drżała. 
Nad klapą rozległ się głos:


— Panie inspektorze! Gdzie pan jest?...


— Zaczekajcie na mnie, Wielgus — odparł 
Żbik wolno. — Zaraz tam przyjdę z panem Baleyem.


— Rozkaz!


— Gdyby nadszedł pan aspirant 
Billewski, niech zaczeka. Przyjdę…


— Rozkaz.


Kroki dudniące na deskach. Cisza. 
Detektyw spojrzał na wykrzywioną przerażeniem, zmienioną do niepoznania twarz.


— Do czego pan zmierza, Baley? Będę 
pana tak nazywał w dalszym ciągu, choć to nazwisko należy do innej osoby. 
Przypuśćmy, że pod presją tej lufy, z której padły już dwa trupy, wyprowadzę 
cię, dam ci uciec. Co dalej? Listy gończe, radio, zamknięte granice. Znak 
szczególny: kuleje na prawą nogę. Fotografie... meldunki. Zagnają cię jak psa – 
no... i stracisz te pieniądze, to najważniejsze twoim zdaniem, to, dla czego 
zabiłeś... Jaki cel?... Jeżeli miałeś odwagę popełnić zło, miej odwagę spojrzeć 
konsekwencjom w oczy...


— Ale ja chcę żyć...


— Prawo tego zabrania. Nie będę ukrywał 
– ty musisz umrzeć, Asie Pik. Z tej sytuacji nie istnieje żadne inne wyjście. 
Prawo nie zna litości w takich wypadkach... Przypuśćmy, że mnie zastrzelisz. Czy 
to cię uratuje?...


— A... gdybym... okazał skruchę... 
Gdybym darował panu – inspektorowi policji – życie... i w zamian…


— Wątpię. Skrucha... w tym położeniu 
musi być uważana za coś tchórzliwego, z gruntu fałszywego, kwalifikuje cię 
raczej ujemnie. Po wtóre — detektyw zrobił przerwę — ja nie wymagam, abyś ty 
mnie oszczędzał. Jestem na służbie i nie mogę – nawet pod groźbą broni – iść na 
rękę mordercy. Zresztą to nie jest wcale potrzebne... Zupełnie niepotrzebne…


Coś w intonacji głosu Bernarda Żbika 
spowodowało, że As Pik zadrżał...


— Dlaczego... to... nie… jest... 
potrzebne?


— Powiedziałem już raz: Można być 
idiotą, lecz nie należy być mordercą. Czy ja byłbym tu rozmawiał z tobą tak 
spokojnie, gdybym nie miał pewności, że ta… broń – jest pusta, że nie może 
wystrzelić. Ktoś – mówiąc wyraźnie – unieszkodliwił tę laskę. Usunął kulę...


— Kto!... Kto...


— Niech pan nic krzyczy, bo oni jednak 
nadbiegną...


— Kto usunął kulę?


— Myślałem, że pan domyślił się już. 
Panna Irena, pielęgniarka…


— Co?...


— Jest agentką lechowskiej policji 
kobiecej. Od chwili, gdy skierowałem podejrzenie przeciwko panu, sprowadziłem... 
pielęgniarkę. Czy pana nie zaciekawiło, nie zainteresowało, czemu we wszystkich 
mieszkaniach zarządziłem przeprowadzenie dokładnej rewizji, a w mieszkaniu numer 
osiem, w twoim mieszkaniu, nie? Ta laska — wskazał wyciągniętą ręką...


As Pik mimo woli spojrzał na laskę i ta 
sekunda wystarczyła Żbikowi. Rzucił się całym ciężarem ciała. Tamten upadł... 
Szamotali się przez chwilę i – skończone. Nie wypuszczając z dłoni boleśnie 
wykręconego przegubu „Baleya”, Żbik wyjął gwizdek lewą ręką i dmuchnął. 
Jednocześnie odtrącił nogą laskę...


Nadbiegli... Pierwszy Skotowski, za nim 
Wielgus i Sznajder. Wydobyli kajdanki... Chirurg, nie przestając uśmiechać się 
cynicznie, odetchnął.


— La commedia è finita La commedia è finita (wł.) – komedia jest skończona – ostatnie słowa opery 
Pajace Ruggiera Leoncavalla — rzekł wesoło. — Jak ja odegrałem 
moją rolę?


— Wybitnie inteligentnie; tym bardziej, 
że nie miałem czasu uprzedzić pana — odparł Żbik poważnie i mocno uścisnął 
wyciągniętą ku niemu dłoń lekarza. — Ale pan przecież od dawna podejrzewał 
Baleya…


— Tak. Był u mnie i prosił o lekarstwo 
na ból wątroby. Od razu zorientowałem się, że może boleć go wszystko oprócz 
wątroby – lecz nie miałem przecież dowodów ani powodów... Pomyślałem – normalna 
hipochondria, na którą cierpią wszyscy ludzie znający osobiście lekarzy (wstąpił 
do mnie jako znajomy sąsiad, nie jako pacjent) i zapisałem mu proszki. 
Przeczytał receptę i powiedział, że to mu nie pomoże. Prosił o zastrzyk 
pantoponu i aby mnie nie trudzić, oświadczył, że sam go sobie zrobi... Zapisałem 
ampułkę pantoponu..


— Trucizna? — zapytał Żbik lakonicznie.


— Jedna ampułka jeszcze nie, ale pięć 
razem już tak. Był u mnie pięć razy w odstępach tygodniowych.


— Chciał mieć truciznę pod ręką — 
skinął głową Żbik, nie zwracając uwagi, że morderca przysłuchiwał się tej 
rozmowie z otępiałym spojrzeniem w oczach. — Dla siebie nie, bo to nie jest typ 
samobójcy; za dużo egoizmu,. Dla Murzyna albo dla pana. Zatem przygotowywał się 
od dawna...


— Tak wygląda... Rozumie pan dlaczego 
wspomniałem, gdy wysiedliśmy z taksówki przed teatrem, o pantoponie i o 
wątrobie. Domyślałem się, że ten gagatek knuje coś przeciwko mnie od czasu, jak 
ten Murzyn wpadł do mnie z jakąś urojoną chorobą...


— Dlaczego nasunął mi pan myśl o 
repertorium klientów, doktorze...


— Wiedziałem, że Baley był klientem 
zamordowanego. Linde sam mi o tym mówił i wyglądał przy tym dziwnie – biedny 
mecenas. Dlaczego?


Żbik wyjaśnił ma dokładnie.


— Fiuu! By the by by the by (ang.) – przy okazji, inspektorze Po co 
odegrał pan tę komedię ze mną?


— Nie wiedziałem, jakie jest narzędzie 
zbrodni Asa Pik.. Bez tej danej skazanie mordercy byłoby niemożliwe. Wprawdzie 
tuż po pseudo-zamachu na Baleya umieściłem w jego mieszkaniu agentkę jako 
pielęgniarkę, ale ona nic nie znalazła mimo skrupulatnych poszukiwań, oczywiście 
dyskretnych, żeby ptaszek nie zorientował się. Wobec tego postanowiłem go 
sprowokować i udało mi się. Wycelował do mnie z tej laski nabitej jednym nabojem 
i byłoby źle, gdybym go nie zbujał głupim trickiem, którego aż się wstydzę. 
Powiedziałem mu, że panna Irena usunęła nabój z laski...


— A czemu pan Inspektor kazał nam 
odejść — wtrącił Wielgus.


— Dlatego, mój wścibski, że w owej 
chwili Armand Baley celował do mnie z nabitej laski-fuzji i mógł mnie zabić jak 
nic...


Leżący do tej chwili nieruchomo 
morderca szarpnął się wściekle.


— Ty psie! — krzyknął — więc ona wcale 
nie usunęła kuli.


— Nie mogła — wyjaśnił Żbik spokojnie. 
— Było mi bardzo przykro, ale panna Irena – aczkolwiek jest zdolną agentką 
policji – nie odkryła tajemnicy tej laski.


— Ty chytry psie!


— Zabrać go — rozkazał Bernard Żbik 
krótko, co Wielgus i Rogalski wykonali szybko i sprawnie.


Doktor Skotowski spojrzał inspektorowi 
uważnie w same oczy.


— Więc pan naraził się na śmierć, aby 
wykryć narzędzie zbrodni.


— Musiałem je wykryć. Bez tego wymiar 
sprawiedliwości byłby wobec niego bezradny.


Skotowski powtórzył z nieukrywanymi 
podziwem, ważąc każde słowo:


— Pan świadomie naraził się na śmierć. 
On mógł nie uwierzyć w tę naiwną bajeczkę o pustej lufie...


— Postarałem się trochę tę bajeczkę 
uprawdopodobnić. Umyślnie kazałem pannie Irenie wyjść z jego mieszkania, a ni 
wyjść z domu. To dało Asowi Pik do myślenia. Zaczął podejrzewać, że z tą 
pielęgniarką nie wszystko jest w porządku.


— Ale mimo to pozostaje faktem, że on 
mógł pana zabić.


— Po co pan to podkreśla, doktorze? 
Naraziłem życie. Jestem oficerem policji śledczej. Skarb państwa płaci mi za 
takie ewentualności z góry.


Lecz tego stojący z boku aspirant 
Billewski nie mógł pominąć milczeniem.


— Panic doktorze — rzekł żywo — pan 
inspektor Żbik choruje na skromność. Ale on...


Bernard Żbik odwrócił się z 
sympatycznym uśmiechem.


— Aha!... Zaczynają się peany. Pan może 
jeszcze nie wie, doktorze, że ilekroć uda mi się zdemaskować jakiegoś głupca, 
muszę ścierpieć mnóstwo pochwał i komplementów...


— As Pik był mądry — rzekł lekarz 
poważnie. — A pan był jeszcze mądrzejszy.


Detektyw udał, że nie słyszał. Podszedł 
do stojącej obok aspiranta młodej naprawdę skromnej kobiety.


— Dziękuję za współpracę, panno Ireno


— Nie wiem za co — zarumieniła się. — 
Pomimo, że pan inspektor dał mi do zrozumienia bardzo dokładnie, iż mam szukać 
długiej broni palnej, nie znalazłam jej, chociaż miałam tę laskę kilka razy w 
ręku. Gdyby mi się udało, pan nie musiałby narazić życia...


— Proszę nie być zbyt skromną. Robiła 
pani, co mogła. A on miał tę laskę stale przy sobie i nic dziwnego. Zagrała pani 
znakomicie i bez prób rolę pielęgniarki – tak jak pan doktor Skotowski rolę 
podejrzanego.


— Aha! — zaśmiał się cynik. — Teraz u 
mnie zaczyna się… Może jednak pójdziemy stąd. Jako lekarz chcę zauważyć, że 
wilgoć i przeciągi w tej piwnicy mogą być szkodliwe dla cennego zdrowia. 
Wprawdzie osobiście nie wierzę w przeciągi i gwiżdżę na nie – lecz pacjentów 
zawsze przestrzegam. W nauce medycyny istnieją o przeciągach dwie biegunowo 
sprzeczne teorie. Ja – jak zwykle – gwiżdżę na obie...


Nie dokończył. Machnął ręką i mrugnął 
filuternie do panny Ireny:


— Gdyby panią znudziło zajęcie 
Sherlocka Holmesa w spódnicy lub gdyby – co daj Boże jak najprędzej – wyrzucono 
panią z policji, chętnie służę posadą pielęgniarki w mojej lecznicy. Oczywiście 
mam zamiar przystawiać się do pani, aby ją potem porzucić ze złamanym sercem. 
Złamane serca to moja chirurgiczna specjalność, jak również odgrywanie ról 
podejrzanego o morderstwo w sprawach prowadzonych przez pana inspektora Bernarda 
Żbika... Idziemy... bo tu przeciąg.


Gdy opuszczali teatr, na ulicy świtało 
już. Wschodził piękny kwietniowy poranek.


 


 

 

 

 

 

XXVI

Honi soit qui mal y pense…

 


As Pik nie ujawnił przed sądem swego 
prawdziwego nazwiska, może nie chciał go kalać, ani innych, którzy je nosili, 
hańbą wyroku śmierci. Powieszono go. Murzyn Nagg, obywatel brazylijski, na wpół 
dziki człowiek spełniający ślepo rozkazy białego pana, były dozorca na 
plantacjach, na pytania sądu odpowiadający bełkotem niemowy, został skazany na 
osiem lat więzienia i na wydalenie z Polski po odbyciu kary. Laskę-fuzję, 
narzędzie zbrodni, można dziś obejrzeć w gablotce w Muzeum Kryminologicznym przy 
Komendzie Głównej Policji Państwowej w Warszawie


Opinia publiczna zdążyła uspokoić się i 
przypomniała sobie o tej głośnej na cały świat i jedynej w dziejach 
kryminalistyki zbrodni, gdy w 
pismach ukazała się skromniutka notatka o udekorowaniu inspektora Bernarda Żbika 
z Centrali Służby Śledczej w Warszawie Krzyżem Zasług za dzielność.


Z okazji tej odbyło się małe, skromne 
przyjęcie w czteropokojowym mieszkaniu detektywa na ulicy Szkolnej w Warszawie. 
Byli obecni wszyscy starzy znajomi. Adam Billewski, doktor Dalczewski, sędzia 
śledczy Rodowicz, aspirant Kobylański oraz wywiadowcy: Wielgus, Więcek, Rogalski 
i Sznajder. Ten ostatni jako ekspert rusznikarski przeprowadził ekspertyzę 
laski-fuzji, narzędzia zbrodni „Armanda Baleya”, bo to nazwisko wymienione było 
w prasie w związku z osobą mordercy. Inspektor Żbik miał skłonności 
demokratyczne i poza służbą nie uznawał rang i stopni – tylko inteligencję i 
rozum.


I dlatego zebrane towarzystwo bawiło 
się dobrze.


Oczywiście nie można było pominąć 
milczeniem sprawy Asa Pik już choćby z tego powodu, że krzyż za dzielność 
otrzymał inspektor właśnie za to śledztwo. Poza tym na zebraniu obecny był 
specjalnie przybyły na tę okazję z Lechowa doktor Józef Skotowski, chirurg, 
który od razu zabrał się do cynicznego podrwiwania ze swego kolegi po fachu, 
obecnego tu lekarza policyjnego, doktora Wincentego Dalczewskiego.


— Phi! — mówił właśnie w tej chwili 
doktor Dalczewski. — Dobrze, że mnie tam nie było. Pan nie zna tempa inspektora 
Żbika. Ten człowiek potrafi nie jeść, nie pić i pracować przez dwie doby z 
rzędu. Zdecydowany fenomen psychofizjologiczny, panie kolego...


Kolega Skotowski przypomniał sobie 
całonocną rewizję z soboty na niedzielę i wzruszył tylko ramionami, i 
powiedział:


— Dobrze, że ja tam byłem.


Dalczewski spojrzał z przekąsem na 
swego kolegę z Lechowa.


— Oho! Czy pan sądzi, że Żbik sam nie 
dałby sobie rady?


— Nie — odparł Skotowski ni w pięć, ni 
w dziewięć. — Ja sądzę, że gdyby nie on, to kto wie, czy ja nie umarłbym jako As 
Pik...


— Tak to co innego, kolego. Skromność 
jest zaletą... — Nie dokończył i wychylił jednym haustem kieliszek rumu. Bo 
doktor Dalczewski lubił wypić. — Prawda, panie Adamie — trącił siedzącego go 
jego lewicy młodego człowieka


Ale aspirant Billewski był nadąsany.


— O co chodzi — warknął niemal.


— Mówimy właśnie z kolegą Skotowskim o 
tym, że to była piękna robota...


— Co?


— Zdemaskowanie Asa Pik...


— Może, lecz inspektor Żbik nawet przed 
sądem nie powiedział wszystkiego, a ten głupiec, Baley, w ogóle nie odezwał się 
od chwili aresztowania aż do powieszenia. I dlatego właśnie...


Aspirant nie dokończył. Alkohol dodał 
mu odwagi. Uderzył pięścią w stół i wszystkie spojrzenia skierowały się w jego 
stronę. Zdawał się ich nie dostrzegać. Wstał i podniósł pełny kieliszek.


— Dlaczego Baley zabił także Dembicką? 
— zapytał głośno.


— Ładny toast — zaśmiał się Skotowski. 
Inni również się odezwali.


— W sam raz pod rum...


— A to się aspirant wybrał w porę…


— Syfon mu...


Bernard Żbik uspokoił zebranych 
stanowczym ruchem dłoni.


— Dajcie mu spokój. On ma mentalność 
czytelnika powieści sensacyjnych i nie znosi kwestii niewyjaśnionych. Dlatego mu 
odpowiem.


— Posłuchamy i my, z ochotą.


— Szczególnie ja — rzekł Skotowski 
wolno. — Dlaczego więc Baley zabił Dembicką?


— Ona widziała coś ze swego balkonu.


— To jest czysta hipoteza. Skąd pan o 
tym wie? Przecież ona nie mogła tego zeznać. Nie miała czasu...


— Ale dała mi to do zrozumienia. Gdy ja 
i Adam odwiedziliśmy Baleya w jego garderobie, Dembicka usłyszała naszą rozmowę 
przez cienką ściankę i wyraziła życzenie poznania detektywów po 
przedstawieniu. Baley usłyszał to i powziął podejrzenie, wiedział bowiem, że 
aktorka ma umówione spotkanie właśnie po przedstawieniu z Witoldem Krabińskim. 
Dlatego Dembicka została zastrzelona.


— Mam drugie pytanie, inspektorze.


— Słucham.


— Dlaczego Baley napisał do siebie ten 
czwarty list. I skąd on tak dokładnie znał stan dochodzenia.


Bernard Żbik otworzył oczy szeroko, ze 
zdumieniem.


— Jak to? To wy nie domyśliliście się, 
że ja sam napisałem do Baleya ten czwarty list.


— Pan!! Bernard Żbik? Pan sam?...


— Oczywiście. Chciałem dać Baleyowi do 
zrozumienia, że on jest podejrzany. Właśnie on. As Pik naturalnie wiedział, że 
on sam tego listu do siebie nie wysłał. Może podejrzewał Skotowskiego o wysłanie 
czwartego listu. Może domyślił się prawdy – to znaczy, że ja go wysłałem. W 
każdym razie zrozumiał, że musi działać. Wezwał Nagga i kazał mu uciec. Potem 
zadzwonił do mnie do hotelu, wezwał mnie i opowiedział bajeczkę mającą na celu 
zwabienie mnie do teatru. Gdy ja wziąłem ze sobą także Skotowskiego i 
ostentacyjnie rzuciłem podejrzenie pod jego adresem, Baley zmienił zamiar i 
zamiast zabić mnie, postanowił zabić Skotowskiego...


— Albo nas obu...


— Możliwe, doktorze... Wtedy umyślnie 
zatrzymałem się nad zapadnią i gdy Baley szarpnął sznur, uskoczyłem w tył, nie 
zdążywszy przedtem uprzedzić Skotowskiego... Na szczęście nic mu się nie stało. 
Kiedy potem zaproponowałem Baleyowj udanie się ze mną na konfrontację z Naggiem, 
postąpił tak jak już wiecie. Sprowokowałem go celowo i mocno... Nie patrzcie na 
mnie z takim podziwem... Działałem tylko logicznie i każdy inny na moim 
miejscu...


— Zaraz… — przerwał mu doktor 
Skotowski, a w tonie jego głosu było coś, co zwróciło wszystkie oczy w jego 
stronę. — W związku z tą logicznością chcę zapytać pana jeszcze o jedno i 
przyrzekam, że będzie to moje ostatnie pytanie.


— Proszę...


— Rozumiem, że napisał pan ów czwarty 
list, aby dać Baleyowi do zrozumienia, że on jest podejrzany. Lecz czy w tym 
celu musiał pan grozić mu śmiercią i, secundo, podpisać 
list As Pik, wiedząc, że jeżeli Baley jest Asem Pik, to on przecież 
domyśli się mistyfikacji. Dlaczego zatem podpisał pan ten list jako As Pik i 
czemu zagroził pan zabiciem Armanda Baleya?...


Doktor Józef Skotowski nie patrzył 
teraz w stronę inspektora Bernarda Żbika, gdy nie czekając na jego odpowiedź, 
ciągnął:


— Nie jestem głupi, inspektorze, i 
dlatego nie chcę usłyszeć, co mi pan odpowie na moje ostatnie pytanie. Myślę tylko, że gdyby Armand Baley nie 
przestraszył się po czwartym liście, gdyby nie dał się sprowokować w teatrze, 
gdyby zabił Nagga zamiast kazać mu uciec i… gdyby Armand Baley został owej nocy 
zamordowany... strzałem rewolweru w plecy i z przymocowaną do lewego rękawa 
kartą asa pikowego – to zbrodnię tę przypisano by Asowi Pik.


Chirurg urwał na sekundę, odwrócił się 
twarzą w stronę detektywa i dokończył:


— ...i to byłaby ostatnia zbrodnia Asa 
Pik.


Po tych słowach wśród zebranych 
zapanowało milczenie, które przerwał wesoły, pogodny głos Bernarda Żbika:


— Po co tyle tych gdyby, 
doktorze. Czy będzie pan zadowolony, jeżeli za całą odpowiedź na te… zarzuty 
zacytuję słowa wypisane na karcie asa pikowego z angielskiej talii marki 
Crown, karty, którą przysłał mi Baley przez posłańca w dniu mego przybycia 
do Lechowa. Zdanie tam wydrukowane brzmi: Honi soit qui 
mal y pense, co znaczy: niech się wstydzi ten, kto źle o tym myśli. Poniżej 
zaś była dewiza: Dieu et mon droit –
Bóg i moje prawo...
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(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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